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.Wierzbowo o szóstej godzinie 
skryło ' się w ciemnościach. Nawet 
okienne światło nie może przedrzeć 
się na drogę przez mgłę. Tylko 
mdława żarówka u wejścia do szko­
ły orient.uje "" ter enie. Ale po­
trzebne to jedynie p rzybyszom; 
swoi, po omack u, rozróżniają dróz­
ki, błocko j kałuże. Ną sali tłum­
nie: snadź ważność spotkania nre­
poślednia. Jak obliczał sołtyS, chło­
P ) s tawili się co do jednego, boć 
nikogo nie zabrakło z grajewskiej, 
interesująćej rolnika, władzy . Jest _ 
komplet, a nawet więcej. Zaczęło 
się kilka godzin pytań i odpowie­
dzi - bez wzajemnych umizgów 
- w si i władzy. 

P ierwsza głos trzyma władza. 
Naczelnik posług uje się statystycz­
nym szyfrem: raz Wierzbowo win­
d uje ponad poziom, innym razem 
ściąga w dół, ale wszyscy wiedzą, 

. w jakim zmierza kierunku., Plany 
wysokie, a skup zboża ani drgnie: 
na 134 wypisane tony - skupiono 
35,5. 

- Panie naczelni ku , pan mówi 
o zbożu. A mnie przez zimę dwa 
hektary wyprało Jak poszedłem do 
gmin y, by komi sja przyjechała (od­
szkodowanie chciałem. a na PZU 
s ię przecie płac) pow iedzieli, że 
si ę nie !}ależy , A ziarno, a nawozy? 

- Ja na temat tego żyta, co 
wzeszło P anie naczelm ku. jakie to 
propor cje: dam 100 kilo ziarna 
otrzymam 50 kilo paszy Ma się 
opłaciĆ? Powiedzmy sob ie jawnie . 
co , tam bGctziemy truli; każdy 
my '1: tak (te n co ma, n ie ten, co 
n le m a): zdałbym parę metrów, 
ale pf)czekam, może co dostanę za 
ro od nnczeln 'ka? 

- Zaszedłem po żniwach do gmi­
ny, by kup ić trochę etern .tu. Po­
wiedzieli mi: .. Musi pan oddać zbo­
że " "Ile?" - pytam. ,Ile pan mo-
... .., " 
~. Nie miałem ,,'lasnego. to po-
zyCZ) lem Matka zaniosła ten 
kwiclk, '- Ja dziSiaj pojeChałem po 
e~ern t. ~o akurat jest w magazy­
me, a mn :e nawet na li 'cle n :e ma! 

NACZELNI K: - Ja wiem o tyrn. 
Dostanie pan jutro przydział. -

- Jak tu od 'Stawiać zbo?e? Sko-
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W nast~pnym ~umerze: grudniowy horoskop dla wszystkich 
'. ~~~kanle cza~~e90 barana w młynie. "Pół worka pytań do 
strozow r~formy •.. kredytowe antyprzywileje • o dyscyplmie 
społecznej • kto pIJe wodę z żelazem ł • mistrzostwa w T ae 
kwon do. 

CORAZ POW AZNIEJ administra­
eja l urzędy traktują interwencje 
zgłaszane przez Ligę Kobiet Polskich. 
Nie spotyka już przedstawicielek tej 
jedynej ~tatutowej organizacji kobie­
cej deprymujące powiedzenie: O 
li&:ó~ki przyszły zawracać głowę"" -..: 
mOWlła Irena Szadurska, przewodni­
cząca wojewódzkiej organizacji LKP 
na posiedzeniu Egzekutywy KW 
PZPR w dniu 30 listopada. Łomżyń­
ska LKP, oprócz działań, które slcu­
pia głównie na pomocy rodzinie na 
przebywaniu blisko spraw kobiety 
pracującej, w pokonywaniu trud­
n?ści. .dnia codziennego, stara się 
rowmez podnosić wiedzę polityczną 
k.obiet. Kobiety pierwsze włączy.ły 
SIę w twol'Zenie komisji założyciel­
skich związków zawodowych w za­
kładach (189 wchodzi w skład grup 
inicjatywnych), 4 są przewodniczący­
mi gminnych OKON-ów. Wojewódz­

.ka organizaCJa LKP stała się także 
biurem interwencyjnym we wszy­
stkich ludzkich sprawach. A o po­
moc zgłaszają się do niej nie tylko 
jej członkowie. Było to kolejne posie­
dzenie Egzekutyw, na którym o 
swoich sprawach mówili przedstawi­
ciele organizacji społecznych. Zrozu­
mienie, pomoe w rozwiązywaniu 
trudności - jak w przypadku łom­
:iyńskiej LKP: znalezienie odpowied­
niego lokalu - to także tworzenie 
odpowiedniego klimatu, szansa bu­
dowania szerokiego frontu porozu­
mienia narodowego. 

W GRABOWIE ODBYŁA SIĘ 
gminna konferencja organizacji par­
tyjnej z udziałem członka KC PZPR, 
Witolda Malinowskiego, i I sekreta­
rza KW PZPR, Włodzimierza Micha­
luka, a w Trzciannem - kierownika 
Wydziału Społeczno-Zawodowego KC 
PZPR, Stanisława GabrieJskiego. 
ROWNIEŻ Z UDZIAŁEM Włodzi­

mierza Michaluka odbyła się spra­
wozda wczo-programowa Konferen­
cja Zakładowa PZPR w Przedsię­
biorstwie Przemysłu Spożywczego. 
Oceniła ona realizację zadań gospo­
darczych, socjalnych i politycznych. 
Zakład przekroczył roczny plan pro­
dukeji piwa już 25 listopada. Ze 
swych zadań wywiązała się juź kap­
slownia. Jedynie w przerobie ziem­
niaków i w paszach plan nie zosta­
nie wykonany (ze względu na im­
portowane zboża i mniejszy w tym 
roku urodzaj ziemniaków). Dobrze 
oceniono w arunki socjalne załogi -
mimo trudności ma ona mydło, o­
dzież roboczą i ocieplaną, zupy rege­
neracy jne. 

W ODPOWIEDZI NA APEL Tym­
czasowej Rady Wojewódzkiej PRON 
Zarząd Wojewódzki TWP podjął re­
zolucję opowiadającą się za rozwija­
niem działalności zmierzającej do o­
siągnięcia porozumienia. 

WARSZAWSKI ODDZIAŁ Towa­
rzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyń­
skiej zgłosił pełne poparcie i chęć 
współdziałania z Wojewódzką Ko­
misją InicjatY\h PRON w Łomży, 
którą uznał za trwały element przy­
szłego życia publicznego i społecz­
nego. 

rodkach gminnych .• Rolniczy skup 
zorganizowany prawidłowo. Sprzeda­
no na skupie prawie 100 proc. bura­
ków cukrowych, około 4:0 proc. ziem­
niaków i 20 proc. zboża (w Zambro­
wie zaledwie 7,5 proc" w Rutkach -
15 proc., w Małym Płocku - 25 a 
wGrajewie 28 proc.). Nie ma wi~k­
szych kłopotów z kupnem węgla i 
nawozów. Ciągle jcdnak brakuje ma­
teriałów budowlanych, głównie ceg­
ły, suporeI1.:Su, eternit u. • Gospodar­
stwa indYWidualne, PGR-y, SKR-y, 
RSP-y, POM-y: siewy łbóż ozimych 
wykonano w 100 proc., a pOll!onów 
ozimych - jedynie w 20 proc., ze 
względu na suszę. W wielu gospo­
darstwach uspołecznionych panuje 
bałagan, czasem można się dopatrzyć 
przejawów niegospodarności. SKR w 
Szepietowie miał do 30.08. - 5,5 mln 
strat, wiele niesprawnych maszyn, 
brakowało mu ewidencji księgowo­
-rozliczeniowej, a na 400 godzin pra­
cy efeldywnej. W większości obiek­
tów sprzęt przechowywany jest pod 
gołym niebem, rozpoczęto inwestycje 
- źle zabezpieczOlle. • Komunika­
cja i transport samochodowy zasłu­
żyły na ocenę dobrą mimo dużej iloś­
ci awarii i słabego zaplecza technicz­
nego. Przygotowanie do zimy na -90 
proc .• Placówki oświatowo-wycho­
wawcze w dostatecznym stopniu re­
alizują xadania dydaktyczne, wycho­
wawcze i opiekuńcze. Zaopatrzenie w 
zeszyty, podręczniki i pomoce szkol­
ne dostateczne, a w opał - w tym 
roku wyjątkowo dobre. Bardzo zróż­
nicowany jest stan sanitariatów i ła­
zienek. Wśród internatów najWYZej 
oceniono Bursę nr 1 i nr 2 w Łomży, 
najgorzej zaś - internat Zespołu 
SzleM Rolniczych w Marianowie i 
Zespołu Szkół Budowlanych w Łom­
ży .• Wiele zastrzeżeń budzi realiza­
eja wniosków i zaleceń wcześniej­
szych kontroli. 

WOJEWODZKI KOMITET Obrony 
na swym grudniowym posiedzeniu 
ocenił m.ia. stan porzadku i bezpie­
czeństwa publicznego, rezultaty wal­
ki ze spekulacją l pasożytnictwem o­
raz sposób rozpatrywania skarg i 
wniosków obywateJi. Zapoznał się 
również z wynikami kontro l, prze­
prowadzonych w zakładach pracy, 
urzędach miast i gmin przez tereno­
we gr upy operacyjne. Obszerniejszą 
informację zamieś<,imy w jednym z 
najbliższych numerów. 

120-LECIE DZIALALNOSCI kółek 
r~IJliczych w Polsce Rada WZRl{iOR 
w Łomży uczciła uroczystym posie­
dzeniem. Zasłużeni rolnicy i działa­
cze kółek uhonorowani zostali odzna­
czeniami. Janina Murawska (gl.llina 
Boguty) i Wojciech Roszkowski 
(gmina Sokoły) odzna"zeni zostali 
Kr7lyl ami Kawalerskimi Orderu Od­
rodzenia Polski. Złotymi i Srebrn .. ymi 
Krzyżami Zasługi odznaczono 28 o­
sób; 25 działaczy otrzymało srebrne i 
organizacyjne odznaczenia; 10 kobie­
tom Zarząd CZKK i redal\:Cja "Go­
spodyni" przyznały medal "Order 
Serca - l\latkom Wsi". 

ŁOMZY:RSKIE FABRYKI MEBLI 
mają poważne kłopoty z tkaninami 
tapicerskimi. Dostawców jest wielu, 
dostaw mało. Groźba przestoju jest 
poważna. Pracownicy jednak za 
wszelką cenę chcą wykonać plan, 
który w poprzednich 11 miesiącach 
wykonywiLno niemal w 100 proc. 
Zrealizowali tez wszystkie zamówie­
nia eksportowe. Rentowność zakładu 
jest niezła - w styczniu będzie roz­
ważana możliwość obniiki cen mebJL 

MILIONOWE STRATY odnotuJe 
łomżyńskie PZU w tym roku. Powo­
clem są zbyt niskie składki ubezpie­
czeniowe. Zostały one na tym samym 
poziomie, · podczas gdy ceny samo-

, 

chodów wzrosły dwukrotnie, a usłu­
gi i częś<!i - jeszcze więcej. 

MAMY SZANSĘ, jako pierwsi w 
kraju. zwalczyć skutecznie białaczkę 
bydła. Taką tezę postawili łomżyńs­
cy weterynarze po ogólnopolskiej 
konferencji, poświęconej walce z 
białaczką. Konferencja miała miejsce 
w Lomży i Cicchanowcu, a udział w 
niej wzięli m.in. przedstawiciele Mi­
nisterstwa Rolnictwa i Gospodarl~i 
Żywnościowej oraz Instytutu Wete­
rynarii w Puła w"ach. Doc. dr hab. 
Zbigniew Wojtatowicz z Zakładu In­
formacji Naukowej "Polfa" omówił 
współczesne II!etody walki z zapale­
niami wymion u krów, a przedsta­
wiciel firmy Pfizer Corporation, dr 
Andrzej Zarębski, zaprezentował naj­
nowsze leki. 

H -\NDEL W GRUDNIU. 5 grudnia 
wladze ogłosiły dniem pełnej goto­
wości handlu do wzmożonych zaku­
pów świątecznych; wystawy przy­
brać mają świąteczny wystrój. A 
zaopatrzenie? Nie zabraknie podsta­
wowych artykułów żywnościowych, 
takich jak: mąlta, kasze, ryż, maka­
ron, cukier, tłuszcze. Zwiększy się 
podaż wędzonek o 28 l>roe., wędlin 
oraz drobiu, który będzie można na­
być na karty mięsne - również na 
odcinki "wol3wina z kością". Sprze­
daż karpia (znaczne ilości) rozpocz­
nie się od 17 grudnia. Nie dla wszy­
stkich natomiast starczy śledzi i jaj. 
Nie poprawi się również zaopatrze­
nie w cze-koJadę i wyroby czekolado­
we OI:az w trwałe pieczywo cukier­
nicze. Na "słodkim" rynku pojawią 
się zastępczo koncentraty ciast oraz 
ciasta produkcji jednostek handlo­
wych. Nie ma zapowiedzi dosia w ta­
kich artykułów z importu, jak kakao, 
rodzynki, migdały, wanilia. Będą je­
dynie cytryny, grapefruity, wina, 
herbata, kawa (trochę). Nie odczuje­
wy wzrostu podaży towarów prze­
mysłowych. Artyl~uly zabawkarskie, 
pamiątkarskie i świąteczne są już w 
sprzedaży. Jest dostateczna ilość oz­
dób choinkowych i zabawek mięk­
kich, lecz zdecydowanie mało - me­
chanicznych oraz sprzętu turystycz­
no-sportowego. 

REGLAMENTACJA - ZMIAN 
NIEWI ' LE. Dodatkowa karta. zaopa­
trzeniowa "BD" upoważnia do zaku­
pu l kg cukru, l k«fstki mydła i 390 
g proszku do prania. Kurczęta kupu­
jemy na ka.żdy odcinek karty "mięs­
nej". Jedną świąteczną butelkę wód­
ki można zamienić na dwie sza'tlpa­
na lub importowanego wina. Kraja­
we nabywamy w grudniu poza re­
glamentacją. Pozostałe zamienniki za 
wódkę i papierosy - bez zmian. 
Sprzedaż cytryn: po kilogramie dla 
dzieci i młodzieży do lat 18 na odci­
nelt rezerwowy "R-OI" kart ,,0" i 
odcinek . 90" k rt, P l' . Utrzym -je i 
podwyższone normy tłuszczu Graz 
możliwość zamiany mięsa na cukier 

T ... '\ R j l SZTUKI rozpoczęły się '" 
ostatnią sobotę w łomżyńskim BW A . 
Pracownie Sztult Plastycznych w 
Białymstoku wystawiły na sprzedaż 
obrazy, grafiki, rzeźby oraz szkło, 
tkaninę i. biżuterię artystyczną. Cen~ 
nie są zawrotne, a na aukeji w naj­
bliższą niedzielę mogą .być jeszcze 
bardziej interesująo~. Warto o tym 
90myśleć, gdyż ładny obraz może 
stanowić przyjemny prezent, świąte­
czn~. 

OSTATNIA NIEDZIELA listopada 
przebiegała w bibliotekach publicz­
nych województwa pod hasłem XVI 
Dni Książki Politycznej .,Człowiek -
świat - polityka". Łomżyńskie pla­
cówki biblioteczne uczciły je wysta­
wami książek społeczno-politycznych 
oraz spotkaniami z ckienikarzami i 
członkami ZLP. W listopadzie zakoń­
czył się też, trwający od stycznia, 0-

góJnowojewódzki konkurs czytelniczy 
,,100-lecie polskiego ruchu robotni­
czego .... w którym wzięło udział około 
dwócb tysięcy uczestników. Elimina­
cje wojewódzkie wyłoniły trójkę 
zwycięzc6w; pierwsze· miejsce zajął 
Jarosław Kozłowski z Dąbrówki 
Kościelnej, drugie - Mariusz Obry­
cki z Piątnicy, trzecie - Maria Ten­
derenda z Ciechanowca. 

TERENOWE GRUPY Operacyjne 
przeprowadziły w dniach od 23 li­
stopada do 1 grudnia szereg kontroli. 
• Dostateczną ocenę wystawiły tere­
nowym urzędom administracji pań­
stwoweJ. Urzędy mają wprawdzie 
plany pracy, ale np. W Zambl'owie 
jest on zbyt og6lny. ha.słowy, w Czy­
żewie - sporządzany na podstawie 
ustnych poleceń, a w Grabowie na.­
wet najbardziej słuszne decyzje nie 
są realizowane, gdyż naczelnik nie 
ma właściwego kontaktu z pracow­
nikami. Uchwały rad narodowych w 
większości są realizowane prawidło­
wo. W Zambrowie nie ma Jednak 
harmonogramu, a w Ciechanowcu­
analizy zaleceń pokontrolnych in­
spekcji Sił Zbrojnych. Rozpatrywanie 
skarg, zażaleń i postulat6w obywate­
li czasem budzi zastrzeżenia, np. w 
Kolnie zasięga się opinii instytucji 
łub osób, kt6re nie są zainteresowa­
ne w okietywnym przedstawieniu 
sprawy .• Terenowe władze ,łabo 
przeciwdziałają zjawiskom niegospo­
darności, spekulacji i nadużyć, a w 
stopniu niedostatecznym dbają o czy­
stość i porządek. Tam. gdzie TGO za­
stały ład i porządek, był on zapro- ' 
wadzony dopiero na wieść o powro­
cie grup operacyjnych.. Handel 
detaliczny wypadł nieźle. Zaopatrze­
nie w Łomży dużo lepsze niż w oś-

zdanie tygOdnia 
,,,Gdy wojsko odejdzie, zniknie parasol ochrony,"rosta­

nie nam rączka od parasola - czyli sąmodyscyplino." 
(działacz partyjny) 

'n,YŚI 
i 

les z m 
"Obyś żył priez wszystkie dni swego iycia". 

(J. Jonathan Swift) 
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\tIIieśCl gminne 

SZEPIETOWO. Mieszkańcy gminy 
konsumują rocznie 1200 ton zbóż w 
postaci przetworów. Do geesowskie_ 
go magazynu rolnicy oddali jedynie I 
około 250 ton. Miejscowy detektyW 
próbuje ustalić. kto żywi tę gminę. 
- Po odkup leniu cegielni od -Przed­
siębiorstwa Ceramiki Budowlanej w 
Białymstoku przez Wytwórczo-Usłu_ 
go~ą Spółd~ielni~ pracr mieszkańcy 
gmmy moglI kUpiĆ w ClągU miesiąca 
250 tysięcy cegieł. Przedtem wywo­
żono je do innych województw. J~st 
z czego budować, nie ma czym pOkryć 
- trzydz 'estu budynków. Gees otrzy­
mał wprawdzie dwadzieścia pięć ton 
blachy ocynkowanej, którą już w 
transporcie nadżarła rdza. Nie ma 
na nią chętnych. - Sklep nie otrzy­
mał dotychczas, obiecanych przez 
władze wojeWÓdzkie. butów. Jedynie 
60 proc. pąń i 30 proc panów ma w 
'czym chodzić. - W br. gmina otrzy­
mała 3,5 miliona złotych na pomoc 
społeczną. Obfitość pleniędzy oraz 
zarząazenie Wydziału Zdrowia UW ł' 
zabowiązujące. do bezwzględnego ich 
r?z~ysponowania, sprawlają, że daje 
Slę Je nawet tym, któ~zy nie powinni 
otrzymać. - Od czterech la t ciągnie 
się spór rolnika z urzędem gminy 
o kilka arów łąki. Rolnik ze skargą 
zawędrował aż do Albina Siwaka. 
Mimo to na ostatnim zebraniu wiej­
s~im rolnicy ponownie stwierdzili, że 
me ma podstaw na przydz ielenie mu 
- sprzedanej innemu rolnikowi -
łąki. Nie usatysfakcjonowany rolnik 
zapowiedZiał składanie kolejnych od­
wołań. 

NOWE PIEKUTY. Na spotkaniu 
władz wojewódzkich i gminnych cie­
chanowiecki OBM, po s :edmiu latach 
budowy, zobowiązał się oddać w 
kwietniu przyszłego roku w stanie 
stArowym Dom Nauczyciela. - Dosta­
wy zbóż do punktu skupu rolnicy u­
zależniają od poprawy zaopatrzenia 
w gumiaki i gumofilce. - Połowa 
pracowników Urzędu Gminy przeby­
wa na urlopaCh mac .erzyńskich; po­
dobno wyjdzie to wszystk im na dob­
re, choćby dlatego, że pracownicy 
zastępujących meobecnych zapozna­
ją się z pracą innych działów - Gmi­
na dostarcza ładowarki, a mieszkań­
cy wsi Opienie Zyski wożą i plan­
tują żwir na drodze prowadzącej do 
wsi. Z funduszu gminy w najbliż­
szych dniach naprawione zostaną 
mosty we wsiach Jabłoń, Sliwowo i 
Kostry Litwa. 

SOKOŁ Y. Jan Dołęgowski ze wsi 
Dr!lg został krajowym wicemistrzem 
w produkcji mleka w 1981 roku 
(każda z 15 krów daje średnio 4200 
litrów mleka w r-oku) W nacrodę 
rolnik trzymał 30 tys i ęcy złotych i 
talon na snopow : ązałkę. - Rolnicy 
wieźliby chętn i ej zboże na skup, 
gdyby w geesowskim magazynie by­
ło po d dostatkiem "Provitu" oraz 
mieszanek ,.LiP". - Udało się prze­
konać dyrekcję od9ziału PKS w 
Łomży, aby autobusy relacj ! Wyso­
k ie Mazowieckie-B . ały stok kursowa­
ły przez Krzyżewo, s iedzibę szkoły 
rolniczej Pierwszy autobus pojedzie 
tą trasą 1 sty,cznia - Wprowadzona 
została sprzedaż sterowana artyku­
łów przemysłowych w instytucjach. 
Rozdzielono 260 par rajstop i poń­
c~o~h, 50 par skarpet, 4 komplety 
bJehzny pościelowej i 2 poszwy. 
- Po dwóch latach poszukiwań zna­
lazł się fachow~ec, który podjął się 
przesunięcia słupa podtrzymującego 
przewody elektryczne, a stojącego 
oonad metr od krawędzi chodnika 
na jezdni ulicy Mazowieckiej. - Od 
1 grudnia wstał zatrudniony drugi 
lekarz w Ośrodku Zdrowia w Jękach 
Istnieją obawy. że tandem utrzyma 
się niedługo, ponieważ drugi lekarz 
zagroził odejściem. jeśli nię otrzyma 
przydziału na butlę gazową. 

KOBYLIN BO RZYMY. Delegaci 
na gminną konferencję sprawoz­
dawczą PZPR zobowiązali władze 

~minne do budowy szkoły zbiorczej. 
Potrzebna też jest szkoła w Stypuł­
kach Swięckich . Na jej budowę mie­
szkańcy wsi złożyli się już· po 1000 
złotych. Na konferencji poruszono 
ponadto sprawę przedłużającego się 

rozpoczęcia budowy zlewni mleka w 
Kobylinie. - Mieszkańcy Kobylina 
Pogorzałek , za pieniądze z FRR, 
przywieźli żużlu z Zakładów Baweł­
nianych "Fasty" i usypali z niego , . 
nową. trwalszą od żwirowej, na-
wierzchnię drogi prow2dzacp j do wsi. 



Dylematy - - zmagającej się o­
becnie z kryzysem - Polski w 
większości przypadk6w dają 

się przetłumaczyć ' na dylematy Po: 
laków: przede wszystkim tych 
aktywnych, znajdujących w tym, co 
r~bią, urzeczywistnienie idei, w kt6-
rą rzeczywiście wierzą. Ale często i 
tych, którzy chcą to po prostu prze­
zyć. 
Są sytuacje, w kt6rych życie poz­

wala nam na proste wybory: pa­
triota będzie bronił zagrożonej ojczy­
zny, człowiek prawy stanie po 
stronie kogoś zagrożonego przez nie­
godziwość innych. Ale przecież zna­
cznie częściej każdy z nas znajduje 
się w sytuacji mniej jasnej, kiedy 
musi przywołać w sukurs całą wła­
sną wi~dzę, własne doświadczenie. a 
także wiedzę i doświadczenie wy­
próbowanych przyjaciół. Rodzącym 
się nadziejom zazwyczaj towarzyszą 
zwą tpienia. 

Nadzieje i zwątpienia rzadko oga:;-­
niają człowieka w swojej formie 
skrajnej. Te wynikające z naszego u­
czestnictwa w życiU społecznym da­
ją możliwość dostrzec zmianę pasze­
go stosunku do bieżących spraw i 
wydarzeń w miarę upływu czasu. W 
końcu patrzymy na nie z większego 
oddalenia, z pozycji kogoś coraz bar­
dziej pogodzqnego z własnym życiem 
i chcącego mieć więcej czasu na wy­
bory decyzji. 

Jestem z rocznika 1936; moje po­
kolenie uchodzi za takie, któremu 
oszczędzono tragicznych doświadczeń 
poprzedników, a nawet los obdarzył 
je rzadką szansą przebycia życiowej 
drogi w warl,lnkach niezwykłej sta­
bilizacji. A jednak właśnie to poko­
lenie wcale nie jest teraz szczęśliwe. 
Poczuło się wyjątkowo obciążone ba­
lastem własnych doświadczeń; pod 
ich ciężarem jakby znieruchomiało. 
W znacznej ·części cofnęło się w zauł­
ki spokOjnej . prywatności. Czeka. 
Dlaczego? 

W okresie przeżywanej przez to 
pokolenie stabilizaCji przynajmniej 
kilkakrotnie odległOŚĆ między słysza­
nymi codziennie słowami a zmienia­
jącą się rzeczywistością stawała się 
niezwykle duża, następowały - zna­
czone datami kolejnych kryzysów -
pęknięcia. Nigdy nie znalazło w so­
bie ono tyle odwagi, aby dotrzeć do 
źródeJ własnych frustracji. Moral­
nym dylematem tego pokolenia był 
prOblem wyboru między poszukiwa­
niem do końca prawdy osobie i o 
swoich obiektywnych szansach lub 
też zatrzymaniem się w jej pos~uki­
waniu, najczęściej w połowie drogi 
przed kurtyną frazes6~ i haseł ~z 
pokrycia. To pokolenIe jest wazną 
częścią naszego społeczeństwa. Ma 
określony dorobek życiowy. Z niego 
pochodzą kadry organizatorów życia 
w podstawowych jego dziedzinach, 
co w dobie niezbędnych reform nIe 
jest faktem bez znaczenia. Dziś uzna .. 

- ło ono, że nie ma · czasu na głęb~z;e 
reneksje - chce przede wszy~t~Im 
uchronić to, co niezwykle .Cl~Z~O 
zdobyło. I tym zasadniczo rózlll ~Ię 
od swoich następc6w, którzy uwaza­
ją, że do ochrony. mają bar?zo nie­
wiele, a do zdobYCIa - praWIe wszy­
stko. 

W sierpniu br. na moim redakcyj­
nym biurku wylądował stos 
zdjęć, z których miałen;'- wy­

brać jedno na kolumnę pOŚWIęcOną 
Władysławowi Gomułce. Zacząłem 
poszukiwać takiego, o którym wie­
działem, że musi się znajdować w 
tym stosie. Szybko je znalazłem: rok 
1956, Plac Defilad w WarszaWle. Z 
oblepionej ludźmi trybuny przema­
wia Władysław Gomułka. Przypom­
niałem sobie, jak stałem na tym pla­
cu - jeden z miliona Polak6w. Po­
tem miliony zebrały się tMlko raz 
jeszcze. Inny to był plac, inne sło­
wa 

, Jak wiele było w nas wtedy, w ro­
ku 1956 entuzjazmu i jak mało u­
miejętn~ści przewidywania. Wszy­
stko wydawało się jasne i pros.te -
po raz ostatni w moim życiu. PIerw­
sze obawy o przyszłość Polski naro­
dziły się znacznie później. Dojrzewa­
liśmy w nich w czasie kolejnych 
kryzysów. Obawy te wzrastały .i o­
padały ale zawsze jakiś osad pozo­
stawa~ nawarstwiał się w świ~do­
m.ości - stawał się doświadczeniem. 

Z tego doświadczenia rodzi się o­
becny bezruch znacznej części doj­
rzałego społeczeństwa. Trwać '!' ~im 
czy go porzuciĆ - to pytanIe Jest 
dziś podstawowYm dylematem wielu 
Polaków. Logika wskazuje pilną po­
trzebą wyłamania się z bezruchu, 
złe doświadczenia rodzą ostrożność. 

Znaleźliśmy się w sytuacji, z kt6-
rej wyjście jest · możliwe przez wy­
jątkową . aktywność społeczną, wy­
kazanie szczególnej inwencji dla u-

Rozwój jest walką przeciwienstw. Nauczrliśmy ~ię tej. prawdy 
przed laty, ale uwierzyliśmy w nią ~o konca dO~)1er? ~Ieda~no, 
znalazłszy się w dramatycznym splo~le ,,:y~arzen, J~kie. mIały 
miejsce w naszym kraju w latach OSIemdZIeSIątych. UJa,,:ntły one 
nie tylko całą trudność sytuacji, ale i złożoność społeczenstwa, ~ 
którym narosły - nie dostrzeżone w porę -. o~romne ~J?rzecznos­
ci wewnętrzne. Pokonanie tych sprzecznoścI Jest mozhwe przez 
dokonanie wyboru obiektywnie lepszych, niż dotych,czas: st?sowa­
ne, rozwiąz~ń, składających się na pos~ęJ? w społec~~nstwle 1 w go­
spodarce, we wszystkich sferach ludzkIej aktywnoscI. 

'a 
azesó 

MAREK JURKOWICZ 
zyskania lepszych efek~ów pracy we 
wszystkich dziedzinach. Ogromna 
ilość niedawno stosowanych rozwią­
zań w gospodarce i Qrganizacji iy­
cia społecznego jest po prostu n~e­
możliwa do zastosowania w najbliż­
sźej przyszłości, bo zmieniły się wa­
runki. i właściwie w każdym ·zna­
nym mi przypadku z~ie~iły się. na 
niekorzyść. Przekonanie, ze mUSImy 
osiągnąć cele programowe socjaliz­
mu, rodzi po prostu obiektywną po­
trzebę zastanowienia się nad poszu­
kiwaniem zupełnie nowych .dróg 
dojścia do tych celów, -skoro okaza­
ło się, że poprzednie - w b.ardzo 
wielu przypadkach - prowadZIły na 
manowce albo nawyrastało na nich 
dużo przeszkód, a ich forsowanie 
jest niemożliwe lub nleopłacalHe. 

.. 

• 

coraz większym trudem znajdu.je~y 
wolną chwilę naprawdę dla sleb.le: 
A jednak w sumie. mamy. WYnikł 
g?rsze od innych, n~e potraf~my upo­
rać się z własnymI słabOŚCIami ani 
zapanować nad słabościami -naszych 
ziomków. Oczywiście, nikt z nas nie 
ogląda się na gorszych, ale ci obiek­
tywnie lepsi mają po prostu lepszy 
porządek, lepszą or~al1Izację 1 wyż­
szą technologię, a WIęC coś, c.o. sk~­
da się na współczesną ~ywih~acJę, 
która - swoją drogą - me mUSl być 
nieudanym powielaniem całego do­
robku cywilizacyjnego Zachodu, łą­
cznie z grożącą mu katastrofą eko­
logiczną. 

A by osiągnąć postęp cywiliza­
cyjny dziś, trzeba umieć spoj­
rzeć na siebie znacznie kryty-

czniej, niż robiliśmy to do tej pory. 
W śród książek, które pamiętam dłu­
żej od innych, jest "Rzeczpospolita 

. Polaków" Edmunda Osmańczyka, i 
to gł6wnie dzięki jednemu fragmen­
towi: jak naprawdę widzą nas inni. 
nasi sąsiedzi. Patrzą na nas chłod­
nym okiem - z własnego punktu 
widzenia - przez pryzmat różnych 

, 
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Uparte trzymanie się utartych szla­
ków jest obecnie oportunizmem, gra­
niczącym z najzwyklejszą głupotą. 
Odr6żniam oportunizm od konserwa­
tyzmu, ponieważ znałem wielu kon­
serwatystów, których przekonania 
wynikały ze studiów i refleksji nad 
własnym życiem, a nie z wygody. 
Obiektywnym sojusznikiem oportu­
nizmu i - wynikającej z lenistwa 
umysłowego - głupoty jest bezruch. 
Sojusznikami głupców są ludzie o­
bOjętni, którzy dużo widzą i jeszcze 
mniej wiedzą. Nie widzą tylko siebie 
w innej roli, jak kibica. Ich nieobec­
ność w obiektywnym życiu społecz­
nym jest milczącym przyzwoleniem 
dla marzeń oportunistów o powroCie 
do dobrych czasów sprzed lat. Ina­
czej żyć po prostu nie chcą. 

Polacy stoją przed dylematem: jak 
robić - tak jak dotychczas czy ina­
czej. Wiem, że pytanie to przez wie­
lu może być potraktowane za zwy­
kłą prowokację. Przecież r o b i my. 

- Jesteśmy zaharowani, zaganiani, z 

Rys. Andrzeja Podu1k1 

Z nami doświadczeń. I dlatego nie 
d-zielą przekonania o niezwykłości 
Polaków, ale rzeczy nazywaj~ po 
unleniu: ignorancję - ignorancją, 
zarozumialstwo - zarozumialstwem, 
arogancję - arogancją, warcholstwo 
- warcholstwem. 

Tymczasem my j e s t e ś m y b a r­
d'z o p o d a t n i n a c h o r o b ę 
n i e z w y k łoś c i. Broniliśmy się 
nią przez dziesiątki, a na wet setki 
lat - przeciw wszelkim frustracjom, 
które przynosił nam los naszej ojczy­
zny. Idealizacja przeszłości prowadzi­
ła do idealizaCji nas samych. Tylko 
biedni ludzie - zdaniem Alberta Ca­
musa - potrzebują mitów. My mi­
tów od dawna już nie potrzebuje­
my, ale ciągle je pielęgnujemy, obok 
faktów a na wet wbrew faktom. 
Dziedzi~zymy nasze tradycje, bez 
żadnego do nich stosunku, krzepiąc 
ducha historią, zamiast z./ niej - a 
zwłaszcza z historii upadku Rzeczpo­
spolitej - ucżynić prawdziwą nau­
czycielkę żrcia. 

Propaganda sukcesu, kt6ra wyp~ 
niła z polszczyzny słowo "dorobek , 
zastępując je słowem "sukces", tra­
fiła na wyjątkowo podatny grunt. 
Sprzyjała temu naiwna młodzie1\.­
czość naszego społeczeństwa,. jego 
głód szybkiego awansu, otwa~cla no­
wych horyzontów dla z~sciaz:llta. 
Tam, gdzie był sukces, zgubIono Je~ 
miarę, którą jest zawsze por6wnarue 
rzeczywistych szans ze stopniem ich 
wykorzystanIa. . 
Jesteśmy krajem wyjątkow? Cl~ 

ko doświadczonym przez hlStOrlf;, 
ale nie przeżyliśmy ani potężnej re­
wolucji burżuazyjnej, jak Francja, 
ani - jesz.cze potężniejszej - rewo­
lucji SOCjalistyczneJ. jak Rosja. To, 
co dla tamtych narodów było gwał­
townym wstrząsem, u nas w rzeczy­
\\r!stości - tylkO powolnym proce­
sem, w którym stopniOWO zmieniały 
się hierachie wartości, a sytuacja 
społeczna i zawodowa klasy robot­
niczej znacznie wyprzedziła ich 
świadomość klasową. Na naszej hi­
storycznej arenie ścierały się klasy 
antagonistyczne, ale była tam teł;, 
traktowana dość lekceważąco przez 
teoretyków, polska "milcząca więk­
szość" - drobnomieszczaństwo. 

W naszej świadomości społecznej 
głęboko zakorzeniło się drobnomie­
szczaństwo ze swoim credo: "tyć, a­
by mieć", i ~e swoją hierarchią .wa~­
toś ci społecznych; za pomnazame 
swego stanu posiadania gotowe jest 
sprzedać honor, dobre imię i spokÓj 
wewnętrzny. Ten drobn0mieszczań­
ski sposób myślenia ma ~wa !ródła 
zasilania: miejską tradYCJę Dulskich 
i wiejski sposób myślenia - chłop­
ską zapobiegliwość i pazerność, kt6-

"Ta w skali masowej została ~nie: 
siona do miast, do klasy robotnlczeJ 
i kasty urzędniczej. W ostatnich 1~­
tach zmieniły się co "pra wda -r-ekwl­
zyty, jakimi posługiwał ~ię drob~o­
mieszczanin, ale on sam SIę nie ZIme­
niał. 

W latach siedemdziesiątycł;l Polska 
powoli stawała się rajem. drobno­
mieszczaństwa, jego folwarkIem. Wy­
swobodzając się spod publicznej kon­
trolt - drobnomieszczanin żarł, pił 
i bogacił się. Udział we władzy trak­
tował za jeszcze jedną możliwość za­
spokajania własnych aspiracji. Co 
ciekawsze: to właśnie wywołało naj­
baroziej ostrą krytykę społeczm, w 
latach 1980 i 1981, a nie - niepo­
równywalnie przecież większe 
błędy polityczne, popełniane przez, 
uzbrojonych w atrybuty władzy, 
drobnomieszczan czy też narzucenie 
Polsce stylu życia, wspartego nawet 
praktyką gospodarczą, polegającego 
na rozbuchaniu nastrojów konsump­
cyjnych, które nie był~ w żadnej 
proporcji do możliWOŚCI ich spełnie­
nia. 

D
robnomieszczańskiemu mode­
lowi życia nie umiano skute­
cznie przeciwstawić innego, 

zgodnego z budowanymi przez nas 
socjalistycznymi stosunkami społecz­
nymi. Ciągle brak jasnej wizji ta­
kiego życia, brak uosabiających je 
autorytetów, nie skojarzonych ze 
stołkami, jakie zajmują znaczne oso- I 
bistości, i ciągle brak mocm.go prze­
konania o tym, że z droooomiesz­
czańskim stylem trzeba podjąć wal­
kę w ten sposób, aby oceną jej skut­
ków nie były słowa, a czyny. Bez 
spełnienia tych warunk6w na spo­
łecznej scenie pojawią się ludzie z 
tzw. dużą siłą przebicia, kt6rzy chcą 
żyć, aby mieć, a ich apetyty będą r0-
sły aż do kolejnego rozliczenia, zaś 
zwalanie ze stołków będzie jeszcze 
bardziej bolesne. 

Jednak nie bogaceme się, lec& 
drobnomieszczański spos6b myślenia 
jest obecnie groźny dla naszego spo­
łeczeństwa. Przekonanie, te dla Pol­
ski dobre jest to, co dla mnie, mo­
jej rodziny i mojej wsi, skraca i zwę­
ża horyzont myślowy, rodzi niebez­
pieczeństwo życia bez - niezbędnej 
- dalekie1 perspektywy, nie wyzwa­
la wyobraźni społecznej, tworzy po­
jęcie przyszłości kraju jako jednej 
wielkiej niewiadomej. Florian Zna­
miecki bardzo słusznie uznał, że poz­
bycie się lęku o skutki postępu spo­
łecznego jest podstawowym warun­
kiem rzeczywistego uczestnictwa w 
walce ó ten postęp. 

Dla tego dla mnie walka z tym 
wszystkim, co ogranicza perspekty­
wę, utrzymuje lęk przed po~tępem: 
nie jest dylematem ani mOIm, am 
mojego kraju, lecz po prostu oczy­
wis tą koniecznością. Mimo zwątpień 
i obok nądziei. 

I Marek Jurkowicz - publlcysta, 

l 
były redaktor naczelny t.Gazety 
Współczesnej", a od p' cu lat za­
stępca redaktora naczelnego •• Try­
buny Ludu". 
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P
rzyszła wczesnym rankiem po­
obrywać hścle kapusty, które 
dotknął plerwszy przymrozek. 

Płody ułożone były w pryzmy, obok 
plew i słomy. Niegdyś stała tu sto­
doła l chlewy, leez od czasu, kiedy 

I zniszczył je huragan, pozostało tyl­
ko otwarte pole, naznaczone starym 
klepIsKiem Gospodarze już dawno 
wznleshby tu nowe budynki, lecz 
miejsce usytuowane jest na górze, 
po k 4 5rej hulają si'ine wiatry, zry­
wające dachy i powalające ściany. 
Chcleli uniknąć przyszłej katastro­
fy l budować niżej, wśród drzew i 
i bliżej domu, lecz na przeszkodzie 
stanął nowy sąsiad, który zażądał 
rozgramczenia działek. Siedzą na 
ojcowiźnie z dziada pradziada, ale 
bez planów i dokumentów, a sąsie­
dzi pamiętający ostatnią parcelę i 
granice )lonii - poumierali. Olek­
sowie uważają, że miedza poWinna 
przebiegać o dwa metry na ich 
korzyść, sąsiad - przeciwnie. Od 
lat sześćdziesiątych zjeżdżają tu 
biegli, geodeci. Toczą się rozprawy 
w Łomży, Białymstoku, Warszawie 
i znowu w Lorpży. Adwokaci obu 
stron mają pewny zarobek już 'od 
kilkunastu lat. a jak dobrze pójdzie, 
spra wę (jak w starej anegdocie) 
przejmą ich synowie. 

Paliki wyznaczające granicę po­
sesji codziennie przesuwają się w 
inne miejsce, gospodarstwa podupa­
dają, a na twarzach zwaśnionych 
gęsthieją sieci głębokich zmarszczek. 

Na podwórku Chojnowskich błoto 
po cholewy, bałagan przy budyn­
kach inwentarskich, aż strach tu 
strażaka przysyłać. U Oleksów za­
rastają kolejną warstwą mchu stosy 
eternitu i cegły, toną w wysokich 
badylach chwastów - poszukiwane 
przez rolników - stalowe belki. 
Gospodarskie zaplecze stanowią nis­
kie, naprędce zbite chlewiki, w któ­
rych gęsi i kury trzymają na gło­
wach sufit, a krowy i konie. gdyby 
nie znalazły schronienia w rozpada­
jącym się domu, musiałyby spać na 
klęczkach. 

Wojna sąsiedzka, jak każda zresz­
tą, przynosi nieobliczalne skutki, dla 
obu stron jednakowo bolesne. Po­
głębia się nienawiść, rośnie fala 
złorzeczeń, przekleństw i plotek; 
dochodzi do walki wręcz. Wieś nie 
daje się dzielić na dwa obozy. Nikt 
do konfliktu się nie miesza, wsku­
tek czego ma on w Piątnicy, żar­
tobliwie nazywanej łomźyńską Pra­
gą, charakter lokalny. 

Sąsiedzi nie skąpią za to opinii: 

- U nich nigdy nie było zgody f 
nie będzie, bo jedni są mądrzy, 
drudzy chcą być jeszcze mądrzejsi. 

c 
-

STANISŁAW ZłELIŃSKI 

- Nie ma co ich "Żałować. bo w 
gębie obie strony mocne jednako­
wo. 

- To ich prywatna sprawa, więc 
po co mamy się mieszać? 

Sołtysowa wzrusza ramionami: 
A bo to oni jeszcze żyją w nie­
zgodzie? Procesują się już tyle lat... 

Zamie zani w konflikt najchętniej 
mówią źle o stronie przeciwnej. 

- Nie masz na świecie ani krzty 
sprawiedliwości - powiada Olekso­
wa. - On - wskazuje ręką na da­
chy Chojnowskiego - nie daje nam 
żyć, morduje na każdym kroku. 
Kura wyjdzie za płot, to już jego; 
gęś wytknie łeb, kradnie ją wraz 

z tułowiem. Nawet gałęzie drzewek 
nie mogą się ostać po jego stronie. 
Płot mieliśmy; kiedyś jechał .i, niby 
niechcący, końmi zaczepił. Powia­
damy do niego: "Zepsułeś, więc po­
staw". A on na to: "Postawię, ale 
swój, 1 to tam, gdzie mi się spo-
doba". • 

K
ażdy zarzut ma inną interpre­
tację po przeciwnej stronie. 
Płot się wywrócił, bo był 

spróchniały. Granicy musi pilnować, 
bo Oleksowie. metr po metrze, 
zjedliby mu całą działkę. Dlaczego 
ma im ustępować. jeśli ją kupił? 
Zasieje marchwi czy buraków na 
polu, giną przed czasem uprzątania. 
Mało tego: Oleksy ma czelność 
przychodzić nawet do jego stodoły 
i brać wszystko przy nim. Zwrócił 

-
mu kiedvś uwagę, to ten z miejsca 
się wyparł: "Ja?! Nawet moja noga 
na twoim nie stanęła" Budować 
chcą oborę akurat tu. gdzie zamie­
rza stawiać dom. Gnojówka popły­
nie mu pod samymi oknami. 

W wypowiedzi Chojnowskiego 
Oleksowie jawią się jako sprawcy 
przemyślnych sztuczek. Oto jak się 
tylko sprowadził l dopracował włas­
nego kawałka obory. wpadli do 
środka i wyrżnęli koniowi kawał 
szynki! Otruli mu kolejnego psa, 
który wiernie strzegł gOSPodarstwa, 
tylko dlatego. aby móc go okraść 
przy sposobnej okazji. Przez to. że 
złapał kiedyś syna Oleksych za ty­
łek i ,.może mu trochę naruszył ją­
dra", sąsiedzi chcieli wsadzić go do 
więzienia. Wezwali na świadków p6ł 
wsi. Wszyscy wmawiali, że uderzył 
chłopaka nożem i zrobił mu ranę 
głębokości 7/centymetrów Musiał 
odwoływać się do Białegostoku i 
Warszawy, bo . nawet Oleksowa "za­
łatwiła medycynę sądową"· Dostał 
za to 2 lata i 20 tysięcy grzywny, 
ale jakoś się wykręcił przez odwo­
ływanie do wyżsżych instancji wy­
miaru sprawiedliwości. Kara zosta­
ła zamieniona na rok w zawiesze­
niu. 

Oleksowa też posądza Chojnow­
skiego o łapówki: sam jeździł do le­
karzy, dawał im. a od nich dostał 
żółte papiery o pomieszaniu 
zmysłów. Synkowi jądra pociął 
specjalnie. gdy ten uprawiał pole. 

· Wybrał się w tym czasie. gdy na 
działce nie było nikogo. zaczął go 
ciągać, przewracać. a w pewnym 
momencie WYCiągnął' scyzoryk i 
wpakował w krocze. 

- Musiałam z dzieckoiem jeździć 
do lekarzy, bo zaczęło się gorzej u­
czyć, zrywać po nocy. łazić po ścia­
nach. Chcieliśmy mu przekazać gos­
podarstwo. ale syn nie może tu 
wrócić, bo gdy tylko przyjdZIe. od 
razu czuje się chory. Staje mu przed 
oczami tamta straszna scena. Dla­
czego Chojnowski został uniewin­
niony za taką zbrodnię? On od 
wszystkiego się wykręci, bo wszę­
dzie ma swoich znajomych! 

Od zarzutów nie jest wolna także 
Cho jnowska: - Ona kur wcale nie 
hoduje, tylko dybie na moje. Raz 
zakupiła kilkadziesiąt kurczaków, 
to wszystkie trzymała w domu, :le-

J bym jej nje pOkradła Co to za gos­
podyni, która tyle drobiu trzyma 
%Ja 12 metrach kwadratowych za­
mieszkanYCh przez 9 osób? A jaki 
jest u nich nieporzadek w domu, 
jaki brud! Dzieci poubierane tak u­
bożuchno, że ich rówieśnicy wołają 
za nimi: "Oberwańce!". 

z ~ 'osu Oleksowej chwilami prze­
bija nienawiść, to znów zupełna 



bezradność. Raz chce uwiązywać so­
bie kamień u szyi i skakać na dno 
rzeki, innym razem zamierza pójść 
gdzie oczy poniosą, byle już nie 
mieszkać obok Chojnowskiego; tyl­
ko że żal jej mężowskiej ojcowizny, 
którą z pewnością zagarnąłby są~ 
siad. Póki co wznieśli z mężem no­
wy dom mieszkalny. Budynek w ni­
czym nie ustępuje domom bogat­
szych we wsi: wysokie podpiwni­
czenie, dwa' Vl!'ejścia, ąd podwórka 
i od letniej kuchni. Póki nie ma 
stodoły, składują w nim zboże. 

Rządy w gospodarstwie sprawuje 
Oleksowa. Mąż ponoć choru'je na 
nerwicę serca i nie może nawet 
zbyt długo rozmawiać z dziennika­
rzem. Ona ma wszystko w paluszku 
nie potrzebuje dokumentów. Na pa~ 
mięć zna daty: kiedy sąsiad się 
sprowadził, kiedy wykupił posesję, 
ile czasu pracował, by góry zr~w­
nać z dolinamI, ile wojen stoczył ze 
swoim, mieszkającym obok, bratem. 
Każdy argument wykorzystywany 

jest dwu- .albo i trzykrotnie: - Wi­
dzi pan, on ' taki jest nie tylko w 
stosunku do nas, ale także własnej 
rodziny. Brat ~ początku przyjął go 
do siebie na komorne, ale wnet wy­
pędził, nie dając nawet doczekać 
wiosny. Ludzie ze wsi, z której 
Chojnowscy przyszli, ręce do Pana 
Boga składali z podziękowaniem, że 
ich stamtąd zabrał. Ich wujna, posi­
niaczona od rodzinnej bijatyki, po­
wiedziała podcz~ spisywania naszej 
pierwszej .2 nimi sprawy: "To oni 
już i w pańskiej wiosce zdążyli na­
rozrabiać? Chociaż jestem ich 
krewną, współczuję pani z powodu 
takich sąsiadów" 

C hojnowskl, zamm trafił do 
. Piątnicy, zwiedzH kawałek 
, kraju. Pracował w Stawis: 

ka c h', w Kieleckiem, w Motławie, 
Łomży Zaczynał od POM-u, skoń­
czył na człowieku do wszystkiego, 
czyli .. złotej rączce" w· piątnickiej 
gminie Naczelnil} chwali go, bo do 
czego się weźmie, z miejsca napra­
wi. Prowadził megdyś najlepszy 
szkolny chór. z którym jeździł na 
występy db wie u miast wojewódz­
kich. Był instruktorem k.O. na Łom­
żyńskie . Prowadził świetlicę PKS-u. 

Na mnie sprawia wrażenie czło­
wieka Wleczme niezadowolonego; 
źródło przygnębIenia od'słania do­
piero po dłuższej rozmowie: - Wi­
dzi pan, ja tak nigdzie na dłużej 
nie mogę zagrzać miejsca .. bo czuję, 
jakby mnie coś popędzało, niezależ­
nie od woli Dziś na wieś nigdy bym 
nie przyszedł ale wcześniej wyda­
wało mi się, że kupię sobie ka wa­
łek ziemt, zasadzę go krzewami, po­
stawię mały domek i będę miał 
gdzie przyjeżdżać na ulop. Robiłem 
to nie znając ziemi: teraz wiem, 
że jak Ona kogoś sobie upatrzy, już 

• 

nie wypuści. We wczesnym dzieciń .. 
stwie marzyłem o tym, aby zostać 
dyrygentem. Złośliwi mówią, iż 
swój cel osiągnąłem, bo dyryguję 
nerwami sąsiadów. Naprawdę 
ChCiałbym żyć z nimi w zgodzie i 
nie ja zacząłem tę wojnę. Gdy spro­
wadziłem się tutaj, teren był nie do 
zamieszkania: same góry i doliny. 
Sprzętu Ciężkiego nie wynajmowa­
łem, bo nie miałem za co. Szczyty 
równałem łopatą, a ziemię wywozi­
łem taczką. Codziennie kończyłem 

. robotę o trzeciej nad ranem. Ludzie 
przychodzili, pytali, co tu wypra­
niem, kiwali głowami. Jedni nazy­
wali mnie Syzyfem, drudzy Tyta­
nem. Moja praca owocuje: posta­
wiłem murowaną stodołę, oborę; 
chcę wznosić dom .. Musi to być bu­
dynek ładny i duży, bo mam prze­
cież siedmioro dzieci, . w tym pięć 
córek. ,Tylko patrzeć, jak się zechcą 
usamodzielnić. Więc jeżdżę po świe­
cie, szukam materiałów budowla­
nych, a gdy starcza mi jeszcze cza­
su, zaglądam do sklepów muzyc~­
nych. ChCiałbym sobie kupić akor­
deon i założyć rodzinny zespół. Kie­
dyś miałem bardzo dobry instru­
ment, najlepszej światowej marki, 
ale musiałem go sprzedać, by za 
coś kupić konia do gospodarstwa. 
Myślę, że jeszcze l:)ędę dyrygentem, 
ho każde z dzieci chce grać, śpie­
wać. Gdy postawię dom, przeznaczę 
na próby jeden pokój. 

Żona nazywa go marzycielem; 
d~ieci słuchają bez przekonania: 
pójść za tym ojcowskim powołaniem 
czy tylko patrzeć spokojnej codzien­
noścl. Rodzice są jeszcze młodzi, ale 
dłonie mają tak popękane, jakby 
przenieśli nie jedną górę, a co naj- . 
mniej dziesięć. Oboje niefuni, 
skromni, lecz i stanowczy. O Olek­
sym nie mają do końca złego zda­
nia: jest dobrym człowiekiem, tylko 
lubi kraść i kłamać w żywe oczy. 
Ona też, na pierwszy rzut oka, wy­
glądała na mądrą kobietę. 

- Dałbym ostanią koszulę, gdyby 
działa się jej krzywda - powiada 
Chojnowski. - Ale nikomu bym 
nie życzył życia obok niej. Widły 
człowiekowi wbiłaby w bok i jesz­
cze syciła oczy jego męką. W ni­
czym nie ustąpi. Niczego nie darUJe. 

Ile dni kłótni mają jeszcze 
.,)rzed sobą te rodziny? Ile 
razy wzajemnie się posądzą o 

przesadzanie d~zewek, podkopywa­
nie ziemi i przerzucanie jej na 
swoją stronę, aby mieć przynaj­
mmej Wlęcej w kilogramach, jeśli 
nie mogą w hektarach? Na razie 
obie strony zamierzają podZielić po­
sesje tak wysokim murem, aby nie 
było widać zsąsiednie~o podwórka, 
CJ się za nim dzieje. Która pierwsza 
mur postawi? A która rozbierze? 

Fot. GABOR LOR1NCZV 
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Z ółtaczka, wirusowa choroba 
zakaźna, zwana potocznie cho­
robą brudnych rąk, to R9 

prostu zapalenie w.ątroby. Objawia 
się gorączką, wymiotami, zaburze­
niami żołądkowo-jelitowymi,. łama­
niem w kościach i zmianą koloru 
skóry. Chory jest nosicielem wirusa 
na dwa tygodnie przed wystąpie­
niem objawów i dwa tygodnie po 
Ich ustąpieniu; wtedy jest najnie­
bezpieczniejszy dla otoczenia. 
Stwierdzenie istnienia wirusa w or-., .- -a ~ 
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ganizmie można w6wczas ustalić 
tylko po przeprowadzeniu specjali­
stycznych badań laboratoryjnych. 
Na skutek przebytej choroby 
zmniejsza się wydolność wątroby. 
Żółtaczka zakaźna wpływa też ne­
gatywnie na funk.cjonowanie innych 
organów człowieka. 

W Zambrowie od 1 września do 18 
listopada br. stWierdzono 71 przy­
padków zachorowań na iółtaczkę 
zakaźną, 30 dalszych osób przecho­
dziło badania (w tym samym okre­
sie ubiegłego roku zanotowano 37 za­
chorowań) Inspektorat zambrow­
skiego Sanepidu twierdzi. że je~t to 
już epidemia. W listopadZie cod~ien­
nie zgłaszało się po kilkunastu cho­
rych. 

W Urzędzie Wojewódzkim usły­
szałem, że zachorowania na żółtacz­
kę występują nie tyl J W Zambro­
wie, ale i w innych rejonach wo­
jewództwa, a także kraju. Wpraw­
dzie nie został oficjalnie ogłoszony 
stan epidemiologiczny, ale mnie 
spokój osób odpOWiedzialnych za 
zdrowie mieszkańców wojewódz­
twa wydał się tylko częściowo uza­
sadniony, zwłaszcza jeśli chodzi o 
Zambrów. . 
Groźnym wrogiem żółtaczki jest 

czystość: czysta woda. czyste poży­
wienie. garnki, łyżki, czystość na 
ulicach W Zambrowie czystej wody 
nie ma, z wyjątkiem studni przy 
placu targowym Nadmierna ilość 
związków mineralnych. a szczegól­
nie żelaza, w wodzie z ujęcia komu­
nalnego powoduje u osób mających 
kłopoty z układem pokarmowym _ 
zatrucia. W sklel>ie z artykułami 
sanitarnymi nie uświadczysz filtra, 
który można by zainstalować w 
~uchni. Zambrowianie klną i piją 
zelazo rozpUSzczone w wodzie. 

Kiedy na początku listopada ilość 

zachorowań wzrosła, we wszyst~ich 
'szkołach zarządzono dezynfekcję· 

Niestety, nie przyniosła ona oczeki­
wanych rezultatów - powstają no­
we ogniska choroby. W Szkole nr 
3 stwierdzon~ piętnaście przypad­
ków zachorowań. Po wykryciu cho­
roby szczepi się w ciągu siedmiu 
dni gammaglobuliną wszystkie oso­
by z otoczenia chorego. Szczepienie 
wykonuje pielęgniarka. Może to 
zrobić tylko po badaniach przepro­
wadzonych przez lekarza i w jego 
obecności. W czasie nasilenia zacho­
rowań przez ' cały 'laździernik nie 
było lekarza w szkole. Op,iekę me­
dyczną nad 1500 dziećmi sprawo­
wała jedna pielęgniarka, -clioć w 
szkole o profilu sportowym lekarz 
powinien być obecny codziennie. Po 
różnorodnych monitach zambrowski 
ZOZ przysłał wreszcie lekarza z za­
daniem zwrócenia szczególnej uwagi 
na miejsca, gdzie najszybCiej IIloże 
dojść do zarażenia się żółtaczką. -
. - W stołówce jest czysto wtedy, 

kiedy jest kontrola - stwierdza 
nowy lekarz szkolny. -- Przeprowa­
dzaliśmy badania w klasach, w 
których wystąpiły przypadki za- I 
chorowań. Nie sposób zbadać 
wszystkich uczniów. Zresztą nawet 
ci, którzy przychodzą, nie chcą 
przyznać się do dolegli wości, bez 
czego nie możemy przecież stwier­
dz\ć choroby przed wystąpieniem 
objaWÓW zewnętrznYCh. Niespraw­
nie funkcjonuje też obieg informa-
cji. Zdarza się, że upłynie dop.usz­
czalny. sześciodniowy termi~ szcze­
pienia gammaglobuliną, zanim po­
gotowie ratunkowe zawiadomi szko­
łę o stwierdzonym przypadku za­
chorowania naszego ucznia. Po tym 
terminie szczepienie wywołUje 
skutki negatyvv.ne 

Dyrektor Szkoły nr 3 przXczyn 
wzrostu zachorowań na żółtaczkę u-o 
patruje w braku szkolnego lekarza. 
W szkole prowadzone są zajęcia na 
trzy zmiany: od ósmej rano do 
dZiewiętnastej. Przy tak dużej ilości 
dzieci łatwo o zara'żenie. Personel 
szkolny robi, co może, aby utrzymać 
czystość. Sala gimnastyczna i klasy 
sprzątane są codziennie. Po każdej 
przerwie spł'zątaczka na mokro 
przeciera wszystkie kory tarze­
niestety bez użycia środków czysz­
czą~ych. Szkoła. nawet po zanoto­
waniu wzrostu zachorowań. 'nie o­
trzymała ich przydziału. ' 

Barbara Hankowska, zastępca dy­
rektora ZOZ-u (dyrektor przebywa 
na zwolnieniu lekarskim) nie widzi 
powodu do niepokoju: - Żółtaczka 
była przed pójściem dyrektora na 
zwolnienie, będzie po jego powrocie. 

- Walkę z chorobą utrudnia 
brak dziecięcego oddziału zaka~nego 
w naszym szpitalu - mówi ordyna­
tor oddziału dziecięcego, Antoni 
Bernatowicz. - W województwie 
takie oddziały mają tylko Łomża i 
Grajewo, ale od kilku dni nie 
przyjmują dzieci z naszego rejonu, 
bo są przepełnione. Codziennie 
dzwonimy do Bielska Podlaskiego, 

_ Hajnówki, Białegostoku, Ostrołęki; 
najczęŚCiej odpowiadają, że posiada­
ją komplet pacjentów. Uważam, że 
przynajmniej na okres wzmożonego 
zagrożenia chorobą należałoby po­
wołać dziecięcy oddział zakaźny w 
Zambrowie. W ówczas można by 
szybciej rozpocząć le~zenie i zmniej­
szyłyby się koszty transportu cho­
rych. Wiele matek nie zgłasza się 
z dziećmi do lekarza, mimo że po­
dejrzewają chorobę. Nie chcą, aby 
ich dzieci wieziono daleko od domu. 
Przez ten okres dziecko zaraża in­
ne. Wąlkę z żółtaczką utrudnia 
nadmierne zagęszczenie dzieci, po­
chodzących przecież z różnych rejo­
nów miasta. Nie można· dokładnie 
zlokalizować ogniska choroby, 
zwłaszcza 'Że przenoszą je także ucz­
niowie pochodzący ze wsi. "Wymia­
na" zarazków dokonuje się ponadto 
podczas wizyt w przychodni rejono­
wej. Rozwiązaniem byłoby. na 
przykład, objęcie opieką lekarską 
dzieci do lat piętnastu bezpośrednio 
w szkołach. 

Nigdzie nie spotkałem się z pro­
jektem zamknięcia szkoły. Zgadzam 
się, że sytuacja nie jest aż tak dra­
matyczna, ale przecież nie można 
czekać, że choroba sama - z wia­
trem - odejdzie. 

O rozszerzaniu się żółtaczki m6wi 
się wstydliwie i z prośbą o milcze­
nie, w źle pojętym interesie spo­
łecznym: aby nie budzić paniki. Za­
planowano pogadanki z rodzicami 
w szkołach Nikt ich jednak nie 
prowadzi, nie ostrzega o potrzebie 
gotowania wody przed SPożyciem 
o obowiązku szczególnej dbak\ści o 
CZystość i konieczno~ci szybkiego 
z~ł~c:;zania przynadk6w. 

Wirus czuje się dobrze. 
Fot. GABOR LORINCZY 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

siłem, zwiozłem do stodoły. I co? 
Mam wziąć cep do ręki i młócić?ł 
Maszyna zepsuta. Jaka to robvtal 

- Prywatnie trzeba płacić pół­
tora tysiąca za godzinę roboty Za 
naszą tyle bym nie zapłacił. 

PREZES SKR-u: - Młocarnię 
wykorzystuje SH~ w Wierzbowie 
przeciętnie przez 20-30 godzin. Ma­
my uchwałę _ kółka rolniczego, by 
ją tutaj zlikwl.dować. Jeśli sądzi­
cie. że da nam trochę zarobku bo 
do tej pory nie zarabiała nawet na 
remonty. to w Cią~ tygodnia ją 
z powrotem dostarczę. 

- Panie. musi być omłotowy przy 
niej, bo jak każdy b ierze na swoją 
rękę. to się często psuie. I zboża 
n 'e ma czym młócić. 

PREZES GS-u: - My chleb co­
dziennie tu przywozimy. CzęśĆ wsi 
przynajmniej te symboliczne ilości 
sprzedała (ja nie mówię, że dajecle 
a sprzedajecIe). Kupujecie chleb, 
podobno nie najgorszy . 

- E, dzisiaj był za slony ... 
PREZES GS-u: - Sprzedajcie tyle 

zboża. ile kupujecie pieczywa Weź­
cie te sprawy tak po gospodarsku. 

- A :kto się o nas troszczy? Idę 
na rynek,' to każą mi płacić za bu­
ty trzy ; ,tysiące złotych ... Tyle od 
rolnika1t 

SEKI\ETARZ GMINY: - Każdy 
by ch cia) sprzed~ć drożej, a ku­
piĆ jaki najtaniej Chcemy po gos­
pOdarsku pogadać: Państwo prze­
cież nie. ~ąda. aby roln :k oddał całe 
zboże . I jakie zebrał. Państwu po­
łrzebne ~boże? Nam wszystkim po­
trzebny ~hleb. 

NACZELNIK: - Chciałem jedną 
rzecz pOddać ood opihię wsi: sta­
wy. Przyjeżdżała delegacja od was 
Jest to Cło załatwienia. ale nie od 
razu ,Jeśli uruchomicie Fundusz 
RozwojU ' Rolnictwa. to na drugi rok 
moglibyśmy wam przyjść z pomocą: 
z fundu'szem na popieran :e czynów. 
Ale potrzebna zgoda całej wsi i te 
82 tysiące z Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa. 

- A dlaczego tak mało? 
PREZES SKR-u: - Jeszcze rok 

temu Fundusz był przekazywany 
spółdzielniom k6łe~ rolniczych 
Wszystko szło na inwest4'cje. zakup 
maszyn. dlatego taka mała kwota 

- Co do tych stawów: w ciągu 
dwóch-trzech dni przeczyścić, a 
nie czekać tygodniami. 

- Panie naczelniku, ale nie 
wszyscy mamy udział w tych sta­
wach. Mój chłopak kawałek kija 
uszykował na ryby. to go przegnali 
znad wody. A my im pójdziemy 
stawy czyścić?! 
Wysokość tonów przekroczsła w 

tym miej cu dopu zczalną barierę 
bezpieczeń twa. Ale tylko decybe­
le. Bo rozsą.dku też nie-zabrakło. 

- Co się będziemy kłócić; nas 
zabrak!1ie, a stawy zostaną. 

- Ja chodziłem ze sprawą do 
naczelnika. Powiem od razu: nie 
będziemy czyściĆ stawów dla ryb 
Z wiosną pan naczelnik i zastępca 
przyjdą nam z pomocą. Trzeba zro-

bić dokumentację, a nie: złapał­
rzucił. Tyle że nie będzie tam ry­
bek. lecz . zbiornik dla straży pożar­
nej 

- Jak to? 
- Zbiornik i nic więcejl Czy 

ogół wyraża na to zgodę? 
- Strażakom wystarczy zbiornik 

osiem na osiem. 
- Ja nie jestem prze.clwny. ani 

w lewo. ani w dół. Tu trzeba po­
myśleć. bo wrzucić pieniądze w bło­
to dla stra~;y zawsze zdążymy. (Też 
jestem strażakiem, żeby ktoś nie 

orzki slowa 
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pomyślał. od 28 roku; choć dziś 
ni,ezdatny , ale nie wypisałem 'iię) 
Co za interes dla w~i. gdy chłop 
krowy nie będzie mógł napo!ć Pa-_ 
miętam, jak przed wojną prz\ je­
chał Zyd. chciał wziąć staw} od 
nas w arendę w zamian w.>cz"ś­
cić wybrukowaĆ No, nie tak mó­
wię. Jankowski? Parę kJo karpi 
Zyd złowił. to ~ ieś na.,koczyła. z 
kosza mu je wysypała. bo sądz;ła 
że na nich za bardzo się wzbogaCi 

Laska Jankowskiego zakreśliła 
szeroki luk w górze. Dopiero scep­
tyczne: - Jui dwa razy zacz~ nali 
stawy i nic z tego nie wyszło - za­
kończ,) lo na ten dzień dy k u ~ję o 
rybnych zbiornikach. Jest je zcze 

jeden żelazny temat, z któr~ m 
wieś zawsze zwra<'a ię do \vład7Y, 
bo sama uporać się nie moze: zde­
wastowany przy lanek autobu '0-

wy. Czy władza szybko go pnywró­
ci do poprzedlli('go stanu, bo jako' 
kto go zniszczył, nie bardzo wiado­
mo. 

- Nie pobił ani star-v, ani pija-
ny; to Ci z tecbnj~urv Każdy o 
tym wie. 

- Mieszkam koło p'rzystanku 
Młodzież nie może się w sobotę za­
brać z Wojewodzina. ' wIęc przycho-

dzi do Wierzb')wa, z nudów wyry­
wa kołek od drzewka i lomooot nim 
w daszek 2 eternJtu Jak kiedyś 
Skoczyłam do nich to oni we mnie 
kam leniami. Szczę~cie. Że'- autobus 
nadszedł to zwiali. 

PREZES GS-u' - Mówicie, że 
młodzież 2 Wojewodzina zdemolo­
wała wam przystanek'? Ja przyje­
chałem własnym samochodem do 
was i w biały dzień został on obra­
bowany. Kto to rob? Wasze dzie­
ci! Dzisiaj postawiłem u pana Zy-
v. dlskiego bo bałem się o powrót 

- Panie Łaguna. pan mnie obra­
ził i cała wieś! 

PREZES GS-u ' - Pan też tam 
<:iedział i widzial a na 'innych zwa­
la 

rjACZELNIK: - Przystankl moż­
na remontować w nieskończoność 
Nie wiem. co ludz om przeszkadza 
może za wcześn ie przychodzą na 
pekaes? 

1 na t~ m prawa przystanku sta.­
nęła. czy raczej: . ię rozłożyła.. 

- Jestem na rencie. toby mi tro­
chę nie należało. ale chciałem za­
brać głos Na przykład oddajemy 
mleko (ja nie. tylko synowa), a śmie­
tana. jaką dostajemy. to wprost 
brudy. tego nawet świnie żreć nie 
chcą A nasze mleko przecież 
dobre 

PREZES MLECZARNI: - Temat 
śmietany jest unormowany cent­
ra)nie' zawartość tłuszczu tylko 12 
procent (a nektórzy 7 was mają 
mleko ponad 5-procentowe) Ale sy­
tuacja w kraju nie pozwala, żeby 
śmietana miała wyż 'zą zawartość 
tłuszczu Jest to związane z odbu­
dową zapasów masła. by w okre­
sie spadku produkcji mleka. mas­
ła wystarczało na kartki. 
-' Nosimy mleko Tłuszcz wycho­

dzi 4 procent, poniżej czterech. A 
chodzi mi o ciężar mleka. Niby ten 
tłuszcz klasowy jest, a z powodu 
ciężaru mleko jest tańsze. Na czym 
to polega? 

PREZES MLECZARNI: - Wyna­
grodzeItie za mleko wiąże się z 
dwoma skladn:kami: tłuszczem i 
białkiem. Właśnie to białko decy­
duje o ciężarze właŚCiwym. 

Tu prezes Borawski długo i pre­
cyzyjnie wyja.śniał tajniki labola-

-

tory jnych ocen, I Ja.k &0 się dzieje 
że rolńik oddaje klasowe mleko ~ 
pieniądze czasamj dostaje "pozakla­
sowe". Posypały ·się wątpliwoścl 

- Moim zdaniem powinny być 
dwa-trzy baniaki. a nie mieszać 
wszystko razem: i chore. i brzYdkie 
i chude. _ . 

PREZES MLECZARNI: - Mle­
czarstwo, jak i całe rolnictwo, jest 
zan iedbane Nie mamy dostosowa­
nych punktów skupu. Transporto­
wać oddzielnie? Można. Ale \V 

okresie zimowym ładowność samo­
chodów wykorzystuje się w 40 pro­
centach. Przy takiej jak pan mów: 
segregacji. powietrze byśmy wozili' 

- Panie, listopad, grudZień 
adwent. O piątej trza wstawać 
światło palić. krowy doić. N e moż~ 
na by tak o godzinkę, pół. samo­
chodu opóźnić? 

PREZES MLECZARNI: - Istnie­
je przeCISZ harmonogram pracy 
maszyn. Grajewska mleczarnia to 
nowy zakład o zdolnOŚCI przerobo­
wej 440 tySIę~ litrów na dobę; ma 
OdpQWI~ ~zenia i maszyny 
Ile one prądu zżełają! Nas intere­
suje, żeby nie było tych jałowych 
biegów Często odbywa się to kosz­
tem czasu roln I ka ale na marno­
wan ie czasu pracownika nie mo­
żemy sobie pozwolić Jak już 
jestem ptzy głosie· mogę zaofe­
rować urządzenia chłodnicze - 39 
tys ęcy złotych Proszę przy je ż.­
dżać choćby jutro i zabierać 

- Toż ja cały rok muszę mleko 
nosić._ 

- Chcemy mieĆ mleko. masełko. 
dobrą śmietanę Ale nam trzeba 
walczyć o to żeby dać wsi buhaja 
a nie Chłopa Panie naczelniku 
mam trzy młode krowy i muszę je 
zmarnować. bodaj jutro Bo on 
tę rękę pcha i pcha .. Czteroletnie 
k~ow:v muszę ZlT'8 rn()wać 

Ogólne he. he, he; przez nie mu· 
siał się pfzedrzec gło naczelnika. 

- Odnosnie jnsem.nacji: nie bę­
dę się nad tym tematem rozwodził 
.Jeden-..dwa nieudane zab.egi in. 
seminatora n .e przekreślają wszys­
tkiego Chcemy tak zrobić by 
dwóm-trzem wsiom dać 'buhaja 
Pos taramy się Wierzbowo uwzględ­
nić 

- Chciałem się dowiedżleć fak­
tycznej prawdy od panów 2 Cen­
trali Nasiennej Za odmianę. któ­
rą zawiozłem na jeslenl obCiążyl i 
1500 złotyeh Czy na WIosnę tyle 
samo PDtrącą. jak im zawioię? 

PRZE"oSTAWICIEL' - Por ewai 
nasza firma przestrzega też trzech 
S a nie mamy w nasiennlctwe pań­
st wowych dotacji.. 

- Rozumi.emy. rozumiemy! 
, - ... więc musimy SIę z czegoś 
utrzymać Marżę. 50 złotyCh za 
kwintal. ootrąca się na samozaopa­
trzenie. na utrzymanie obiektu służ­
by plantacyjnej itp Nieodwołalnie. 

- Ale mi pan n e powiedział. czy 
też weźmiecie 50 złotYCh na wiosnę? 

- Nie Jeśli pan na wio~m~ po­
sadzi tę. samą odmIanę ziemniaków. 
dopiero w przyszłym roku jesienią 
potrącimy 

- Dlaczego? Za co tyle? 
Widocznie wymiana zdań rozjaś-

nia umysły, bo w~· tłumaczellia 
kwestii podjął się sam pytają.c,Y. 

- No przec:eż nie ten pan tak 
zarządził! 

- Co można zrobić. to można 
Ale ·telefon, naczelniku. musicie 
nam załatwić! 

NACZELNIK: Jaki telefon? 
Macie przecLeż u sołtysa! 

- Toż on nie działa Gałęziami 
druty pookręcane drzewa dostajq 
wilgoci, więc automatycw,ie robi 
S.ę tylko zwarcie ... 

NACZELNIK: - Jutro linia te 
lekomunikacyjna będZIe przejrza­
na 

DYREKTOR SZI<:OL Y: - Rów­
ni.e istotną sprawą jest. a piąty 
już rok tu pracuję oświetlel11e ulic 
Mieli dwa lata temu wymieniać słu­
py, nowLlinię zakładać. Jak za 
cząlem pracować w Wierzbowie 
błyszczały dwie lampy a dziś ciem­
no Chyba wszyscy obywatele chc:e­
liby mleć widną ulicę. 

NACZELNIK: - Uhce ciemne Sl:! 
i w Grajewie. Interweniowaliśmy 
już. gdzie trzeba. Tłumaczą się 
brakiem świetlówek Poczynimy 
starania. żeby jedna dwie lampy 
wam z'aśw;eciły 

- Panie naczelniku. pa:1 e nacze] 
niku._ 

- Panowie! My jeszcze przyje­
dziemy 

Fot. GABOR IORfNCZY 

• 



Zawsze sądziłem, że co jak co, ale handel zwierzętami musi 
opłacić się każdemu. Nie bez kozery przecież coś tam nam kiedyś 
od ust odejmowano i coś odejmuje się dzisiaj. Nie wiem, jak na 

. ty~ interesie wychodził i wychodzi "Anlmex" (Centrala Handlu 
Zagranic~nego), nie mam pojęcia, jak sobie z tym radzi państwo, 
wiem jednak na pewno, że nie robią na tym kokosów Przedsię­
biorstwa 'Obrotu Zwierzętami Hodowlanymi. Przynajmniej nie 
wszystkie. A już na pewno nie Oddział łomżyński. _ 

I dea powołama tego typu 
przedsiębiorstw wydaje się 
stosunkowo prosta i jasna: or-

ganizowanie · skupu, a następnie 
sprzedaży zwierząt nadających się 
do dalszej hodowli, przede wszy­
stKim zaś - do rozrodu. To jednak, 
co jest tak jasne i proste w nazew­
nictwie, w praktycznej działalnoścj 
Przedsiębiorstwa nieco Się kompli­
kuje. "Obrót" obrasta w przedsię­
wzięcia prawie hodowlane, "Zwie­
rzęta Hodowlane" wędrują za grani­
cę na rzeź. 
Wroćmy może jednak na chwilę do 

idei, czyli do działania modelowe­
go. PrzedsiębIorstwo, po uzyskaniu 
prawnego i admin~tracyjnego bło­
go,sławieilstwa, .. "wchodz,l" w teren, 
a więc mlędzy hodowców. PrzYJmu­
jąc, że są to rolnicy o - choćby 
tylko w miarę - przyzwoitej kul­
turze rolnej, spodziewamy się, iż 
Przedsiębiorstwo nie ma większych 
problemów z wykupywaniem wyse­
lekcjonowanych sztuk bydła, owiec, 
koni. Bydło odstawia na okres 
szćzepienia i kwarantanny do · punk­
tów kontumacyjnych (pryszczyca to 
choroba polityczna, ujawnienie jej 
wśród zwierząt wysłanych na eks­
port grozi całkowitym jego wstrzy­
maniem), zaś konie i owce transpor­
tuje do swoich baz, gdzie czekają już 
na ni~ zamówienia - krajowe i za­
graniczne. Przedsiębiorstwo sprzeda­
je, inkasuje pieniądze, podlicza zysk 
i... prosperuje dalej. Aż szkoda, że o 
czymś takim dyrektor Przedsiębior-
stwa może tylko p o m a r z y Ć. 

Zacznijmy więc jeszcze raz od po­
czątku. Przedsiębiorstwo rozkręca 
swoją działalność. Już na samym po­
czątku napotyka je~ak na poważ­
ne trudności. Wynikają one z rzeczy 
podsta wowej - struktury łomżyń­
skiego rolni'Ctwa. W dziewięćdziesię­
ciu kilku ",procentach jest to gospo­
darka indywidualna Przedsiębior­
stwo nie ma więc wielkich szans na 
zapewnienie sobie poważniejszych 
kontrahentów. Skup z kóniec;zności 
odbywa się na raty: w jednym go­
spodarstwie jeden, w drugi~ dwa, 
w trzecim - to już rarytas - kil­
ka zwierzaków Samochody jeżdżą od 
Sniadowa po Nur, od Wysokiego Ma­
zowieckiego po Grajewo, a księgo­
wość skrupulatnie wylicza ko~ty 
benzyny i być moze - w wolnych 
chwilach - zastanawia się, co to ta­
kiego jest ten r a c h u n e k e k o-

I n o m i c z n y. 
Dalszy los zaku.pionych zwierzą t 

zależy głównie od tego, na jaki kwa­
lifikują się rynek. Jeżeli maJą tra-
fić do odbiorcy krajowego - a jest 
nim z reguły znowu rolnik indywi­
dualny - sytuacja się powtarza, z 
tym że samochody jadą teraz w kie­
runku odwrotnym: do kupującego. 
Nieco inaczej ma się rzecz w przy­
padku zwierząt przeznaczonych na 
eksport. Część z nich, a mianowicie 
bydło - jak już wcześniej- wspom-' 
niałem - trafia do punktów kon­
tumacyjnych, znajdujących się {w ~ 
ograniczonym stopniu) w bazach 
Przedsiębiorstwa, głównie jednak w 
pegeerach. Problem w tym, że nie są 
to pegeery łomżyńskie. Zwierzęta, 
nim opuszczą granice naszego kraju, 
mają jeszcze okazję zobaczenia goś­
cinnej ziemi suwalskiej. A b s u r d 
ten dyk"tQwany jest koniecznością. 
Łomżyńskie pegeery nie są zaintere­
sowane tego tyPY działalnością, i na 
nic zdają się tutaj jakiekolwiek ar­
gumentacje. Nie trafiają do przeko­
nania nawet takie, którycn autorzy 
przyznają, że . podjęcie tego ryzyka 
uratowało ich gospodarstwa od ban­
kructwa. A przecież nie chodzi w 
tym przypadku wyłącznie o organizo­
\\"anie baz kontumacyjnych. 

Pegeery mogłyby w ogóle (w opar­
ciu o swoją hodowlę) zająć się pro­
dukcją eksportową . Przedsiębiorstwo 
ograniczyroby wtedy swoją działal­
gOŚĆ do odbioru i sprzedaży już za­
szczepionych, poddanych kwaran­
tannie. Z "",ierząt. Robiłoby więc na­
reszcie to, do czego zostąło powoła­
ne. Ponieważ jednak tak nie jest. w 
dalszym ciągu bawi się w "hodowa­
nie" Bydło kontumowane w bazach 
Przedsiębiorstwa musi pr~ecie~ przez 
ten blisko miestąc coś jeść. Jeść mu­
szą też inne zwieI:Zęta, nie wymaga­
jące podobnych zabiegów, a oczeku­
jące (także w bazach) na skompleto-

. 
wailłe partii nadającej się do wysła­
nia transportem samochodowym bądi 
kolejowym. Zebranie jednorazowo o­
koło 450 sztuk bydła, o~iec czy ko­
ni - w ym a g a c z a s .u. 

ZebY mówić o tym, na ile i ko­
mu cale to przedsięwz.ięcie -się 
opłaca, trzeba koniecznie ze-

stawić z sobą dwa pojęcia: interes 
Przedsiębiorstwa i interes państwa 
W przypadku rynku ,krajowego­
(łomżyńskiego) wnioski wypływają­
ce z tego zestawienia są dosyć oczy­
wiste, chodaż mało budujące: pań­
stwo powinno mieć in teres w tym, 
by interes miało Przedsiębiorstwo~ 
Przedsi~biorstwo -'- interesu nie ma, 
wychodzi raptem na zero (wszystko 

-

-
I 

"zżera" transport i, OCZYWiście, zwie-
rzęta). ~ 

Nieco mniej klar.owną sytuację 
mamy w przypadku rynku zagrani­
cznego. Zyski Przedsiępiorstwa uza­
leżnione są -- prawdopodobnie -
od zysków państwa. P r a w d o p o­
d o b n i e, gdyż handlem zajmuje 
się tu "Animex" . Przedsiębiorstwo 
tylko' dostarcza zwierzęta, nie ma 
więc właściwie w tej kwestii żadne­
go rozeznania, a co za tym idzie -­
wpływu na wysokość otrzymywa­
nych marż. Te kształtują się 
bardzo różnie - w zależności od ga­
tunku zwierzęcia oraz czasu (należa­
łoby rozumieć: koniunktury rynko­
wej), rzadko jednak powyżej kosz­
tów własnych Przedsiębiorstwa . Do 
'rhlubnych wyjątków w tym wzglę­
łizie należał swojego czasu eksport 
cielaków; co dziwne (trudno prze­
cież ten rodzaj transportu zaliczyć 
do naj tańszych). dokonywany drogą 
lotniczą· 

Znacznie gorzej wychodziłą. i wy­
chodzi Przedsiębiorstwo n~ handlu 
końmi Ostatnie miesiące 'Zapowiada~ 

ły nawet- jego poważne załamanie. 
Wprowadzenie stanu wojennego spo­
wbdowało pewne ograniczenia w 
skupie. Chłopi, z czystej przezornoś­
ci, woleli lokować kapitał w inwen­
tarzu niż zamieniać go na - nie­
pewnej wartości - papier. Od wrze­
śnia jednak coś drgnęło, pr'fełamało 
się. Na geesowskich punktach sku­
pu -znowu zaczęło być rojno. Może: 
nawet rojniej niż kiedykolwiek. 
Zbiegło się to z pewnymi perturba­
cjami na rynkach tradycyjnych a·· 
matorów koniny - najpoważniej­
szych odbiorców polskich koni: wło­
skim i francuskim. Zostały one na­
sycone (szczególnie rynek włoski) pa­
czkowaną koniną importowaną ze 
Stanów Zjednoczonych. Podobno nie 
dorównuje klasą naszej, ale za to 
jest o połowę t śl ń s z a. To prze­
sądza o jej wyją tkowej konkuren-
cyjności. . 

Prawdziwego załamania handlu co 
pra \vda nie by lo i,. jak na razie, nim 
nie grozi, ale faktem jest, że nie .0-
siąga on już tego, co kiedyś, pozio­
mu. W poprzednich latach wysyła­
no w świat z wOje'wództwa łomżyń-

_ skiego średnio 3000 koni rocznie. Te-

raz dzienny skup waha się od dwóch 
do pięCiu sztuk. Dodać trzeba jesz­
cze, że inną konsekwencją tych per­
turbacji jest obniżenie ceny sprzeda­
ży. Ogólna zasada opłacalności eks­
portu mówi, że wartość przeliczenio­
wa dolara nie może J1>rzekroczyć ści­
śle określonej stawki. Powyżej niej 
państwo zaczyna do eksportu dopła­
cać. A jeżeli do tego dochodzi je­
szcze spadek ceny za sprzeda wany 
towar?! Tyle że nie jest to już kłopot 
Przedsiębiorstwa, które przecież o­
trzymuje stalą (dodajmy: raczej gło­
dową) .,pensję". 

Z decydo\vanie najgorzej kalku­
luje się (lub 'ł raczej: n i e 
k a l k li l u j e wcale) handel 

owcami. Według skr.omnych oblic~7eń 
- ta dziedzina działalności Przed­
siębiorstwa pozostaje na u trzymaniu 
pozostałych Jest to tym dziwniejsze, 
że przecież na baraninie raczej nam 
nie zbywa, a o tym, jak ona sma­
kuje, część z nas pamiętać będzie 
niedługo ehyba już tyłko z opowia­
dań. 

Jeszcze niedawno spodziewano się 
w dyrekcji Oddziału łomżyńskiego 
Okręgowego Przedsiębiorstwa Obro­
tu Zwierzętami Hodowlanymi dwóch 
milionów zysku. Ostatnio coraz 
częściej ~czyna dominować pobożne 
życzenie wyjścia na swoje, tzn. n a 
z ero. W chwili obecnej bowiem 
ciąż~ na budżecie niedobór równy 
początkowym, optymistycznym prze­
widywaniom. Tymczasem ubiegły 
rok przyniósł cztery miliony zysku . 
Skąd więc teraz te niespodziewanie 
wysokie straty? Proste rozumowanie 
dowodzi, że trudno się upić lub na­
jeść siedząc między wódką ą zaką­
ską, jeżeli jedną i drugą ktoś złośli­
wy coraz to dalej od nas odsta wia, 
a my nie mamy siły się ruszyć i sięg­
nąć po nie dłonią. Zwykła kalkula­
cja pokazuje, że trudno zarobić tam, 
gdzie koszty własne rosną w tempie 
wprost proporcjonalnym do trudnoś­
ci gospodarczych, podatki - hołubio­
ne przez reformę - łupią siódmą 
skórę, a marża czuje się kiepsko i -
nie rośnie. Do niedawna jeszcze by­
ło tak, że kto sprzeda wał Przedsię­
biorstwu sztukę hodowlaną, otrzy­
mywał marżę dodatkową, kto kupo-

wał od niego - płacił niższą cenę 
Później zmienilo się nieco i rolp1 
dawał tę samą sumę, natomiast ~ań­
stwo boni~ikowało Przedsiębiorstwu 
marżę, bo z czegoś przęcież musiało 
się to ostatnie utrzymać . Teraz mar­
żę pokry:wa odbiorca Nie jest ona 
wysoka i w zasadzie musi być każ­
dorazowo targowana. Szczególnie 
wtedy, gdy Przedsiębiorstwo nie ma 
zbytu. Jeżeli weźmie się do tego pod 
uwagę wszystkie wcześniej opisane 
trudności... 
Chociaż jest jeszcze jedno wyjście. ' 

W ubiegłym roku Przedsiębiorstwo 
kupiło dokumentację urządzcma do 
produkcji siatki ogrodzeniow~j Jest 
baza, 'ią ludzie W tej chwili br:aku­
je już tylko silnika Trzeba się j a­
k oś "'atować 
Być może jest to asekuranckie 

czarnowidztwo. Nie\\'ykluczone prze­
cież, że najbliższe miesiące przynio­
są radykalną poprawę. Np. nastąpi 
run na cielęta. a, nimcx" protek­
cyjnie "odpali" to' czy tarnto... B y ć 
może. 
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NiC n e z po\\"iadalo tego wy­
darzenia. Dzie!'} był szary i 

. apat)ezny. jak wczoraj i po-
za w.czoraj. Zbliżała się godzina 
~ZC2ytu_ Pociqgi wypluwały drugą 
unianę, - zmęczoną już przed rozpo­
częc :em pracy; z zakładów wyle­
",,-ala się zmiana pierwsza. Ruch 
uliczny gęstniał Ludzie spieszyli do 
domów, do pociągu, do dzied, do 
pracy.11\,' k-olejki, po... śmierć. 
Tęgi męłczyzna po czterdziestce, 

z wypchaną torbą, wbiegł na jezd­
nię chcąc kr6ciĆ sobie drog~ do 
autobusu kt6ry zbliżał się do przy­
stanku. Pisk opon, jakby ' skowyt 
przydepniętego ~siaka, Ciało 
odbite od czerwonej karoserii auto­
busu ",,"ycieczkowego - upadło na 
chodnik. tak że nogi zwisały poza 
kraw~żnik. Powstało zamieszanie. 
Przechodn e przyst<lnęli.~ Przyjecha­
ła karetk3 pogotowia. Lekarz nie 
mial już n;c do roboty. Trochę dłu­
le j trwały czynno~ci "drogówki". 

Pot. AO \ '\1 .J. SOCIł 1\ 

Gdy odjechał wóz milicy jny, 
I przez tłum gaplów przedarł się 

młody, smukly mężcz) zna Wzięto 
go w pierwszym momencie za le­
karza, ~e względu na biały ubiór, 
jednak gdy ten przylożył palce do 
czoła nieboszczy ka j tak trwał 
przy kucnąwszy przy jego głowie 
ludz!e poczęli szemrać. Starsza ko­
bieta powiedziała stojącym obok 
niej: - To uzdrowiciel 

- UzdrO\\. icieI, uzdrowiciel 
biegło . wok6ł. 

Minęło p6ł godziny. W Uumie 
rozległy się, zrazu pojedyńcze. 
śmiesz.ki i kpiące zaczepki; w mia­
rt: jak wskazówka zegara posuwa­
ła si~ naprz6d - głośniejsze i na­
pasthwsze. Ludzie pukali się wew· 
ła . Wówczas trup 1ekko drgnął. Sto­
jąca najbliżej kobieta zapiszczała l 

przerażenia. 

- Co? Co? - 'dopytywah się et. 
kt6rzy niczego nie spostrzegli. 

Ofiara wypadku ponownie drgnę-

/ 

• 

la, tym razem wyrażn ej. Minęło 
dalszych 15 minut. Tłum zafalo­
wał; przy jechała szara nyska z za­
kładu pogrzebowego. "Łapiduchy" 
przepychały się do leżącego. Ten z 
dużym wysiłklem obr6cił się na bok 
i oparł łokciem o płytę chodnika 
Cisza, JX>dkreślona tylko jednostaj­
nym szumem samochodów, które 
hamowały obok tej sceny. 

M4Btrz wyprostował s:ę i poklepał 
po ramieniu wskrzeszonego. 

- Wstawaj, bracie bo wilka zła­
p:esz - rzekł leżącemu' żartobl.wie. 

Tłum z czcią rozstąpił ię przed 
mistrzem. 

- Al~ mnie rypnęło..,- chrapli­
'wie odezwał s-i~ żywy trup, nie­
pewnie stojąc na nogach. 

Po godzinie huczało w całym 
mieście. 

Tak sobie wyobrażałem t~ sce­
nę gdy mistrz oznajmił fil: -. 
To się wydar7Y w środę, 11 

listopada. Masz być! - Ton jego 
głosu był kategoryczny Ole dopu­
szczający żadnego .,ale", jakby to 
nie chodzHo o wskrzeszenie, a o 
wschód słońca. 

Misttz pokazał mI również miej­
sce przyszłego zdarzenia Przejeż­
dżal śmy wła§n:e jedną z dłuż zych 
ulic Elbląga - jeśli nie najdłuższą 

Grunwaldzką, i gdy n1lj;.ilJśmy 
dw()rzec. rzekł w pobl 'żu .. Zame­
chu": - Tutaj! 

Czy uległem wizjoner"kirn oczom 
mistrza czy też drzemiącej w czło­
wieku tęsknocie za ujrzeniem cze­
goś niet:wykłego. dość że zdecydo­
wałem się przyjechać Tym bar­
dziej że byłem do tego zobOWIązany 
jako że mistrz mianował mnie 
swo:m rzecznikiem prasowym z 
pensją 1000 złotych ... dZ lennie (na 
początek) 

W mistycznym nastroju podtrzy­
mywała mnie iście pytyjska wy­
rocznia Kacmajora: 11 listopada 
wypadło w czwartek nie w środ~. 
Przybyłem już w środę do Elbląga 
Idąc od dworca za wróciłem przed 
ulicą Grunwaldzką 1 wybrałem in­
ną drogą· Przyszło mi do głowy. 
że może to ja mam wpaść pod ten 
samochód? Wohlłem un ólmąć sławy 
.,Elblą~kie~o Łazarza" Autobusem, 
do którego wsiadłem, je.chall także 

pacjencJ uzdrowiciela Na schodach 
minąłem dwie starsze panie. 
Zobaczysz, jak ci ulży; mnie bar­
dzo pom6gł - zachęcała jedna z 
nich swoją towarzyszkę. 

Przed dI'zwiami, jąk przed mięs­
nym.' "Coraz ich w:ęcej - pomyśla­
łe~ w duchu .. - Co t~ s~ę będzie 
wy\abiać. jak rzeczYW\ŚCle stanie 
się -cud?" 

M.strz powitał mój pl'l.yjaza jan-o 
coś naturalnego] oC.ly'-vistego: -
Cud ma się tać jutro. ·W c.lwartek, 
11 listopada 1982 roku. około go­
dlln:v 1500. 
Byłem już w południe Mistrz 

kończył przyjmowanie przedpołud­
ni<>wej partii pacjentów. 

- Babcla zmarła - oś\viadczył 
obecnym - zaprog~ono mnie wczo­
raj wieczorem na stypę. ByłcJn z 
Małgorzatą· 

Zdrętwiałem. Ten człowiek chy­
ba rzeczywiśc:e czyta w myślach 
Wiedziałem o śmierci owej 82-1et­
nIeJ staruszki. którą Kacmajor 
uzdrowił tydzień temu po wylewie 
krwi do mózgu. 

- N!e. rodzina n le rości żadnych 
preten~ji - powiedzlała m. wnuczka 
zmarłej - RzeczywiśCie wyprowa­
dził babcię z pierwsze~o powyle­
wowego stanu. ŚmIerć miała spo­
kojną Nie cierpiała. 

Nie jest więc m strz panem ży­
·cia i śm.erci. 

R
uszyliśmy W ~amochodzie .. 
oprócz mistrza i nieodłącznej 
Małgorzaty. kierowca Witold, 

zaopatrzeniOWIec Dar 'u.::z i Wasz 
sprawozdawca Nastrój jak na pik­
Olku: chichot, śmiechy O tym , że 
ma się wydcyzyć cud i że on ma być 
jego sprawcą. powiedział mu kole­
ga z miasta Koła. który z nim swe­
go czasu mieszkał 8\ lo te pod ko­
niec lipca. 

- Oa miał WiZję ) po n ej powie­
dział .. Ty. stary. tu będzie wypa­
dek - relacjonawał Bogdan sł.:>w I 

kolegi' - WIdz ałem rybę Ty pod­
chodz.~z i wskrzeszasz To będzi€ 
blisko ośrodka kultur:.:, a z okna 
będą patrzeć dwie dziewczyn)" 
Potwierdziła to kobleta. którą le­
cz:: lem, o niczym nie wiedząc Nagle. 
b~z związku z rozmową, rzekła: 
"Ta '>prawa będzie I!ł()śn~ ~ czwar­
tĘ'k" 

Trzecim pot\\ lerdz.en em b} ł dla 
mistrza sen Małgorzalv z o~tatniej 
nocy - Duży CZf'>1 wony autebus-
oPowladała Małgorzata. Widzę 
wypadek 1{'erowca wychodz, ... 
Mnie się w:zje za\\ sze nrawdzaja 
ale tego snu nie je<;tf'm PE'wna 

- Data 11 listopada jakoś tak mI 
wpadła do głow) nie wiem kied) 
- skończył mi trz wył czenle, ko­
ronnych dowodów ootwierdzających 
nieuchr:mność w\"padku i ('udu 
Chwilę krąż)- hśmy polonezem. 

mm W told zaparkował w głębi 
chodnika cbol\ kiosku Ruchu". któ­
ry zasłaniał nas od tegc odcmka 
jezdni gdzie się miało "to'; "tać 
W samochodzie gadk.-szmatkl; ja 
przygotow)' walem aparat fotogra­
ficzny i magnetofon Oczami wyob­
raźnl widziałem już. jak najw.ęk­
sze agencje św:ata - od TASS-a 
po Reutera - biją się o materiał 
U mnie W., b . ła godzina PIerwsza 
Normalny ruch Zrobiłem mała 
sondę ul1czną Nikt nie w:erz} ł w 
to co się tutaj miało dz :siaj wyda­
rzyć 

- Panie. '3:edz alem w pieczarze 
między trupami odpowie­
dział mi 60-letni sekretarz organi-
zarj. party jnej z K raszewQ pod 
Elblągiem. - Zaden nie ożył. Te 
cuda to n 'eprawda Kto umrze t<> 
na wieki. Niech pan lep'ej przyj­
dzie do nas na zebranie egzekuty­
W,i, dużo cie'kawych rzeczy oan się 
dowie. 

- Jestem fIzykiem. Niewątpli-
wie istnieje pule elektromagne­
tyczne ' wytwarzane przez m6zg­
oświadczył mężczyzna po trzydzies­
tce - Leczen ie jest moż1:we przy 
glębokiej wierze leczącęgo. Zmar­
tWYChwstanie w sensie fizycznym 
jest niemożliwe, ale fajnie że on 
w coś wierzy. że ma inne spojrze~ 
nie na to życie. szare 1 smutne 

.. 

- Grom ich wie! - milicjant w 
cywilu wzruszył ramionami: 
Jak człowiek jest chory. idzie do 
lekarza l cześć I 

-
Przerwa dla tołądka Dariusz 

kupił bułki i słodkie serki. W 
samochodzie rozległo się mlas-

kanie i ćpanie Mistrz się n:ecipt'-

I 

pliwił: - No, siurnij któregol Niech 
się te elementy schizofroidalne po­
spieszą. Jak nikt nIe wpadnie pod 
samochód, podjeżdżamy pod kgstni­
cę i wskrzeszam, jak leci. 

Zbliżała się godzina piętnasta. 
Wziąłem delegację by podstemplo­
wać ją w Elbląskim Ośrodku Kul­
tury. 

J 
S 



, 
- Zapytaj o mnie - rzucił mi na 

odch<><inym mistrz 

Nie omieszkałem W dziale .,Rek­
lamy plastycznej" ~astałem przy 
pracy Elżbiet~ Płonkę, na widok 
kt6rej naszły mnie grzeszne myśli. 

- Wiedziałem, że w końcu prasa 
'się nim zainteresuje - pow:edzla­
ła na moją autoprezentacj~. 

Bog-dana poznałam ' we wrześniu 
1981 roku. Razem organizowaliśmy 
teatrzyk lalkowy. Zafa~c' 'lO wala 
mnie jeg<> osobowość Wy w~erał 
silne wrażenie na otoczeniu. Suoer­
ekstrawagancko się ubierał Nie 
przywązywał wagi do spraw. które 
nam się wydają w życiu najważ­
niejsze. Malował, tworzy!. Duża 
była w tym inspiracja Norwida 1 

Stachury. We mnie rozbudził Inne 

I spojrzenie na świat. na ludzi. Bar­
dzo wraźliwy. stara się zdominować 
ot<lczenie. Kiedyś zjawił się tutaj 

j ł ko-legą Filipem (plastyk a Gdań-
iks); oświadczył, te jest wyznawcą 
Kriszny. Okazało 8ię, te wstąpi} w . 
niego F..m i zaczął Zd ;ego pcśrednic- : 
twem przemawiać. To, co się za- l 

cZf:ło z nim dziaĆ. było zaskakują­
ce Chciał założyć Teatr Czystej 
Formy, gdyź twierdził, że był w . 
poprzednim wcieleniu Witkacym. 
Kierownictwo Ośrodka nie przysta­
ło na jego zamysły. Teraz zaczął 
leczyć. Na jednej z sekretarek za­
prezentował swoje umiejętności. 
Bolała ją głowa, a po jego dotknię­
ciu przestała. Już przepowiadał róż­
ne rzeczy. W październiku miał 
wybuchnąć w Elblągu wielki po­
żar; później, że pow'tanie nowy 
rząd. On wejdzie w jego skład i 
ludzie dobrzy. z najbliźszego o1.oĆze­
nia. Podejrzewam u niego' SChlzO­
!renię. Nie, nie poszłabym się do 
niego leczyć. Wytworzyłam juz na 
jego osobę warstwę izolacy jną. 
Gadaliśmy. a ja cały czas zerka­

łem w okno. M02e teraz?! W Oś­
rodku zrobiło się kolosalne zamie­
szanie; moja wieśĆ o mającym na­
stąpić cudzie zwabiła pracowników 
do okien' 

_ - Oryginalna osobowość - oś­
wiadczył reżyser. z którym mistrz 
wystawiał sztukę dla dzieci.­
Zawsze tarał się stać po stronie 
dobra 

Zbliżała się sze nas ta. . Mi trz 
miał smutną minę 

- To nie mUSi być 1laki poważny 
trup; wystarczy, że tylko troch~ 
człowieka stuknie - mówił siląc 
się na humor. - Jak nie, zwijam 

- firmę i wracam do robienia aplika­
cji, 

- Musi byĆ cud. bo potrzebuję 
przywieźć redakch najlepszy ma­
teriał roku - dodawałem otuchy. 
- Jak nikt nie wpadnie. sam poło­
żę się pod koła, bo nie wrócę z 
niczy m do Łomży. 

- Zagrajmy w maryn~rza. kto 
ma iść pod samoch6d - zapropo­
nowała Malgoqata 
Wyszedłem z wozu i przebiegłem 

ulicę dokładnie w miejscu wskaza­
nym przez mistrza; raz w jedną~ 
raz w drugą ątronę. Nic. Kioskar­
ka pokiwała z dezaprobatą głową . 

- Życie panu niemiłe że ta~ pan 
latasz? 

- Eee, jest ze mną cudotwórca, 
który. w razie czego. mnie wskrze­
si. 

- Pijany pan czy .stuknięty? 

G odzina 16.15. Pora wracać . 
Popołudniowe prtyjmowan e 
pacjent6w powinno się było 

. rozpocząć kwadrans temu. Mlstrz 
starał się nie pokazywać po sobie 
uczucia zawodu. 
Udaliśmy się jeszcze na dwie wi­

zyty domowe. 
PierwSza. kobieta chora na raka 

kości, bezgłośnie płakała z bólu. 
Mistrz. poważny t skupiony, zde­
cydowanie orzekł; - Będzie pani 
zdrowa - Nie przyjął pienif:ązy. 

Druga: mieszkanie typu .. s1ams". 
Dwoje -starszych ludzi. Ona cierpi 
na przewlekle bóle brzucha, leka­
rze są bezradni, jeden z nich pole­
cił jej Kacmajora! 

W drodze powrotnej przypom­
niałem mistrzowi, iż już dwa jego 
proroctwa się nie spełniły. 

- To były imaginacje. 
szej sprawy nie rozumiem, 
- kolega z Koła - nigdy 
mylił 

Dzlsiej­
Wojtek 

s-I~ nie 

Parking przed blokiem był pusty 
Miały tu jut stać nieprzebrane tłu­
my. p<Jgl'ąi.one w ekstazie; miały 
błyskać flesze i szumieć kamery. 

Na korytarzu oczekiwał już SpOl 

ry tłum. niecierpliwiących sję n ie­
obecnością mistrza pacjent6w 

Na .,Łazarzu, wyjdź z grobu!" 
/ u'\łyszałem ciche: .. Jesz.cze nie czas. 
nie czas .. .'I. 

"0'01. GABOR lOlłlNCZY 

Zaprzest.al swe1 działalnoŚC6 je­
dyny (amatorski) chór w Łom':y: 
Dementujemy pogloskę, jakoby TV 
.aprosiła go do wspóŁpracy. 

* 
Reforma zakłada przemieszczenie 

kilkudziesięciu tysięC1J zatrudnżo­
nych w przemyśLe do sektora usług. 
Bod:cem dla przemysłu jest ~asa­
da: pieniążki uzyskane w wyniku 
zmniejszenia Liczby pracowników 
o pięć procent. przedsiębtorst wo mo­
że przeznaczyć na pOdwyżkę wy· 
nagrodzeń bez ~wiadczenia na Fun­
dusz Aktywiza.cji Zawodowej. De­
dukując: suma łożona d o d a t k 0-

wo na płace przez za1dady uSługo­
ue w wyniku. zwięks~enia liczby 
pTacowni1~ów o pięć procent, również 
powinna być zloolniona z obciq żeń 
na ten zboźn'l cel. Tymczasem za­
sada jest demokratyczna 7 bez de~ 
dukcyjnego aneksu..: obou;iq::uje u' 
przemyśle i w uslugach. Komu 
wtrynić te pięć premiowych pro:: 
cent? - padlo pytanie na konfe­
rencji Towarzystwa Naukowego 
Organizacji i Kierownictwa w Lom­
ży. 
Chwileczkę' - Halo! Liga Ko­

lonialna? Co z tym Madagasl<.arem? 

* -
I 

Proces zwiqzania, cZlJli stward-
nielua składników u.żywanych w 
produkcji eternitu wynosi okolo 
dwóch tygodni. Tymczasem wyt­
wórnia eternitu w Małkini, nie 
zważajqc na protesty odbiorców, 
ekspediuje im płyty lwież utkre, kru­
che, chrupkie, niemal ciep!e. Jej li 
uda się ;q przestawić na produ.kcję 

bułeczek - honor ministra • Kra­
~iitskieOf) zosta nie uratowauy. 

Każda ~winia poddawana jest 
trzykrotnej weryfikacji (wagowej). 
Przypadku emigTac;ł wewnętrznej 
na razie nie zanotowano. ... 

* 
SKI?; w Wier~bowie w'y~lal Tollli­"om upomnienia - taplaciZi za nie 

po trzydzidci złotych by poin­
. formować ich, ł~ majq nadpłaty. 

Et, zaplute ktt~actt.OO! 

* 
Reforma przerefornlOwala poję­

cie "fundusz plac" na .. fU11du.sz wy­
nagrodzeftl

' Nie wie o tym .Minis­
ter.stwo Pracy. Rta.c i Spraw Soc-
Jaht,!/ch, pisząc w ostatnim ~Qrzq-

dzeniu, dotyczqcym tVlIpłacania 
ekwiwalentu za nie wydane 1'''0-
cowntkowt mydło, proszek etc •• 1ż 

f:Tod Je.l na ten cel nłe wchodzq w 
~f1tndusz płac", Fundusz płac i fun­
dusz wyttaDTodzeń to niezupełnit> 
to samo - to raz. Pierwsze okreś­
lenie nie istnieje UJ księoowości już 
kilka mie.'łięcy - to dU'll. 1\ o! lTik 
Dyzm a -ele spo rt 

* 
Pan.le eksp~dltmtki Samu Spo-

żywczego na G6rze ZawadzkteJ 
chętnie zmienilyby zawód. Nie pOdo­
ba im się już czuwanie, by k/.iencl 
nie badali brudnq ręką świeŻOŚCI 
chleba, nie przewrQcali t rozwalalI 
btałego sera; podnteca je' rLatorma. 1 

hala 1iwe wycho1llywante kupttja­
cych. W belferskim tTan.sie tule ta ­
zy mówiły. (Jdzle ustaw 'oć bHtel '1 I 

Jak szybko odlzclać gotówkę. Tule 
się nadenerwowały. a ci kltenci-tu-

. mani wciqż niczego nie ,.ozu młejrt 
1 lnów nQu1'a pn~;:: a w 'as 
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ZYCIE TOWARZYSKIE .. 

Z
eszłej niedzleli wUJ Albert po­
wiadomił mnie telefonIcznie, 
ze państwo zaczęło wreszcie u-

czyć się od obywa teli. N ie zrozumia­
łem, o co mu idzie, nie wypadało jed­
nak dopytywać się.· Co więcej, w 
mgmenIu oka postanowiłem udać, że 
mnie nie ma, i odłożyłem słuchawkę 
na widełki, po czym - dla pewności 
- \Ą. yłączyłem aparat, gdyż perspek­
tywa utraty telefonu nie wy.­
dała mi się akurat warta najbar­
dziej na wet kr z.epIącej wiadomości o 
dokonaniach państwa. Co prawda 
Lapewne wcześniej czy późnieJ doj­
dzie jednak do amnestii, dla gadu­
łów i ciekawskich, kiedy jednak po­
myślę o ponownym szarpaniu i ko­
rowodach urzędniczych, wolę nie 
wystawiać skromnego, ale zawszeć 
dorobku - na ry..:yko. Jakoż wuj 
Albert, którego do tej pory nie mia­
łem okazji Czytelnikom moim zapre­
lentować (a szkoda, bo to zacności 
człowiek, w dodatku wyposażony 
przez naturę czy historię w, wielce 
przydatny, szósty zmysł - państwo­
wy mianowicie), przyjechał po go­
dzinie fabrycznie nowym ikarusem, 
')y dokończyć rewelacji. 

Zagrzałem mu herbaty marki 
.,Herbapol" i zerkając ukradkiem w 
okno na wielki śv.riat, gdzie niejaki 
ob. Serce raczył się szampanem za 
nasze pieniądze w towarzystwie Hi-
milsbacha (któremu najwyraźniej to 
nie słuzy, gdyż bardziej ochrypł niż 

?mizerniał), słuchałem bez wypieków 
wywodu Wvnikalo l niego. że pań-

5tWO nasze. znaczllie JUż ",vzmocnio-

ne po demontażu struktur, przejęło 
daśnie od oby .... ateli pomysł prowa­

dzenia handlu wymiennego. Nie po­
sunęło się co pra \~,;da dal-eko j po­
zostawiło Jeszcze pieniądz jako do­
datek do towaru, czego w transak­
CJach prywatnych między rodakami 
nie praktykuje się jako żywo od 
sześciu lat. Może zresztą dłużej, gło­
wy nie dam za to, jako że pamięć 
służyć najeżycie odmawia, zwłaszcza 
od kiedy solonego masła mamy w 
bród i musimy się nim zajadać na 
okrągło. bo dzia t·", a dla której się 
je sprzeda.ie po okazaniu książecz­
ki zdrowia, nawet słyszeć nie chce o 
poźywaniu burżuazyjnych nadwy­

lf!k Wuj Albert zakończył charak­
lc-ry::.tycznym dla wszelkich pań­
..;t ..... o~ ców zaspiewem, że pewnikiem 
l.lychodzimy już z tunelu, bo towa­
r6w w sklepach mnóstwo. 
Pomyślałem między iednym a dru-

gim haustem szampana z. "Herbapo-
1 u" że odżywa widmo sprzedaży 
wiązanek sprzed roku, nie wiedzia­
łem wszelako, co mógłbym państwu 
memu dać za towary , nie posiadam 
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bowiem żadnej hodowli balkonowej, 
oprócz szczypiorku Niemniej z nie­
cierpliwością wyglądałem poniedział­
ku, by sprawdzić rewelację w paru 
sklepach Wstyd się przyznać, Jale 
trudno' ostatnio placówki handlu 
uspołecznionego oglądałem późnym 
latem, szukając jak głupek, czym by 
tu zastąpić przetarte portki. Pamię­
tam. że w jednej ujrzałem nawet to- . 
war Była to bela czarnego mate­
riału Nie mogłem jednak uszczknąć 
z nie] ani kawalka, nie wykaza wszy 
się uprzednio aktem zgonu. Tak 
przynajmniej twierdziły ekspedient­
ki, które zbiegły się Obejrzeć nie­
wczesnego klienta. Ządając uprzej­
mie. acz kategorycznie. już od drzwi 
odpowiedniego rozmiaru i godząc się 
w ostatecznośc"i na dodatek elany • 
musiałem na sprzeda wczyniach wy­
wrzeć nie mniejsze wrażenie, niż na 
f.opakach \.vyciągnięty z buszu Japoń-

czyk, który ukrywał się przez trzy­
dzieści lat po zakończ~niu wojny w 
obawie przed aliantami. Chciałem je­
szcze pożyć, nawet bez spodni, wy­
cofałem się przeto pospiesznię i stra­
ciłem odtąd zainter.esowariie dla 
wszelkich sklepów, poza nabia\owy­
mi. 

Nie dospaw'szy i nie dojadłszy po­
pędziłem w poniedziałek w okolice, I 

gdzie onegdaj znajdowały się salo­
ny, a to kuchenno-toaletowe, a to 
dywanowo-meblarskie, oświetlenio­
we i jakieś jeszcze. Jakoż stały w 
ZWYkłych swoich miejscach, nie za­
nadto nawet przebranżowione, a do 
tego - o ile mogłem upewnić się 
przez szklane ściany, zapomniałem 
bowiem na amen, że salony otwie­
ra się bliżej wieczora - wypełnione 
w znacznej części pI:zer6żnymi wyt­
worami ludzkiego geniuszu. Przy­
znam, acz niechętnie, że to nie spo­
tykane od dawna nagromadzenie 
dóbr wprawiło mnie w istotne osłu- I 

pienie. Miałem, na szczęście, mn6-
stwo czasu, by ochłonąć i napatrzyć 
się 'mikserom, sokowirówkom, su­
szarkom do włosów, tapetom gład­
kim i wytłaczanym, garnkom małym . 
i dużym, imbrykom, tacom i szldan­
kom. Już się bałem, że od patrzenia 
głowa mnie rozboli, a tu jeszcze 
sprzedawczyni się uśmiecha, otwiera­
jąc podwoje Sezamu, do wnętrza 
prosi. Szczęściem, pomny na przy­
krą czkawkę po ostatniej bytności, 
nie wyszedłem na trylogię, zapy­
tałem bowiem ostrożnie, czy te oglą­
dane cudeńka można kupiĆ. 

- Tak - odparła miła Beatrycze, 
opięta ciasno służbowym kożuszkiem. 
- Za surowce wtórne. 

Zrobiło mi się głupio, że nie dość 
uważnie słucąałem wuja Alberta, po 
czym zabrałem się za studiowanie · 
przeliczników i jąłem zachodzić w 
głowę, dlaczego za jedną tapetę trze- , 
ba oddać 48 kilo makulatury, a za 
drugą - tylko 34. Ta lżejsza wyda­
ła mi się nawet bardziej przyjemna, 
ale kiedy pomyślałem, że wybraw­
szy ją na odnowę samych tylko ści.an 
w mieszkaniu, sufitu i podłogi nie 
ruszając (choć przecież im 'też się 
coś należy), musiałbym odstawić gru­
bo ponad p6ł tony papierzysk, ode­
chciało mi się zakupów Tylko naj­
mniejszy pokój wymagałby sprzeda­
nia państwu przeszło stu pięćdziesię­
ciu kilo. Na poczekaniu wyobrazi­
łem sobie, że mam tyle; co prawda 
do tejże klitki od dziesięciu lat 
wgramolić się można wyłącznie po 
drabinie, by dorzucić codzienną por­
cję gazet, ale czegóż się nie robi dla 
ratowania gospodarki- krajowej; 
Handel zabezpieczył się jednak i na 
tę ewentualność; wykryłem otóż wy­
wieszkę z napisem: "Ostatnia rol­
kall. Rozeźlony, że miraże - cząst­
kowej przynajmniej - odnowy wa­
lą się jak domki z makulatury, zde­
cydowałem się zapytać, czy aby na 
pewno ktoś przy zdrowych zmy­
słach wymYślał owe parytety? 

- Kochany, myśmy myślały zra­
zu, że to sabotażysta odparła 
sprzedawczyni z niezmąconym uś­
miechem - Wrzask się podniósł, to 
po jakimś miesiącu obniżono ze 
trzy razy. Teraz wygląda już . po 
ludzku bardziej. Nie licz pan w pa­
pierze, na szmaty będzie łatwiej. 

l przyjrzała się krytyczniej zno­
szonej jesionce mojej oraz spodniom 
bez określonego koloru, a tym bar­
dziej - fasonu. Skuliłem się pod tym 
spojrzeniem, nie miałem już ocho­
ty upewniać się, czy dzienna produk­
cja fabryki papieru wystarczy na 
zakup sokowirówki i odkurzacza. 
Rejterując zauważyłem tylko mimo­
chodem, że niewiele więcej niż kilo­
gram makulatury wymienić można 
na pakiecik serwetek śniadanio­
wych, po czym dopadłem najbliższej 
budki z telefonem (trudno, rpech 
wyłączą) i zadzwoniłem do wuja 
Alberta. 

- Toż ja pożyczkę z pracy spe­
cjalnie wziąłem, bo w sklepie sppr­
towym zobaczyłem przez szybę śpi­
wory i namioty - powiedział, wy­
SłUChawszy mnie po stoicku. - Te­
raz nie wiem, co z tymi pieniędzmi 
począć, ale musisz przyznać, że to­
wary w sklepach są. 

- Zacznij więc w wolnycb chwi­
lach skupować od ludności surowce 
wt6rne - poradziłem mu. 

- Myślisz, że ,to możliwe? - za­
interesował się, nie zrozumiawszy 
widocznie mego tonu. 

- Jasne. Przecież każdy ma parę 
kilo, więc i tak go na nic nie stać. 
Za godziwą cenę odstąpi, a ty ku­
pisz za to czy nie, w każdym razie 
nie odczujesz kłopotu z ..wydaniem 
pożyczki:.. 

Rys. Marka PolańSkiego 

-.. NA P1ĘCIULINll -
rockowe 
bIadolenie 
P

opularność obecnej muzyki 
rockowej, granej przez młod­
sze i starsze zespoły polskie 

przekroczyła wszelkie granice, z ja~ 
kimi mieliśmy do czynienia do tej 
pory. Euforia nastolatk6w w latach 
szeŚĆdzieSiątych, kiedy to mieliśmy 
Niemena i "Czerwono-Czarnych". 
była niczym w porównaniu z tym, 
co dzieje się dzisiaj na koncertach 
rockowych, i to zarówno na scenie, 
jak i na widowni. Ale przecież każ­
de -szaleństwo ma swój koniec, więc 
wszystko wskazuje na to, że i tym 
razem nastąpi opamiętanie: muzyka 
pójdZie swojr. a rozhis'1:eryzowana 
publiCzność - swoją drogą. 

Co będzie dalej? Znając nieco to 
środowisko, rządzące nim prawa, a 
także trochę historii (kt6ra lubi się 
powtarzać), raz zabawię się w 
proroka i pozwolę sobie na garść 
futurystycznych dywagacji. Ot6ż o­
becna sytuacja w naszej. muzyce 
rozrywkowej i jazzowej jest, deli­
katnie m6wiąc - o czym już pisa­
łem - niezbyt wesoła. Spora część 
dobrych muzyków pozostaje bez 
pracy, gdyż publiczność nie chce 
przychodziĆ na koncerty inne niż 
"Perfectu", .,Kasy Chorych" czy 
"TSA", organi~atorzy zaś· oferują 
innym tak niskie - na obecne wa­
runki - stawki, że nie opłaca sie 
grać. Nowe przepisy. określające 
wysokość honorariów, są bardzo to­
lerancyjne - jednym i drugim poz­
walają na szeroki manewr. Naj­
częściej jednak jest tak, ze muzycy 
chcą dużo, organizatorzy zaś dają 
mało, i wyjŚCia z tego zaklętego 
kółka nie można znaleźć 
Jedyną szansą na dziś jest granie 

rocka. i to najlepiej rocka ostrego. 
zaopatrzonego w kontestatorskie 
teksty . Im więcej w nIch biadole· 
nia nad samotnością, beznadZieją. 
brakiem perspektyw - tym lepiej 
I oto - oprócz grup zł~nych z 
młodych ludzi, dysponujących tylko 
energią, . wytrzymałością i bezkom­
'promisowością - zaczynają powsta­
wać zespoły utworzone przez sta­
rych klezmerów. ale r6wnież bardzo 
dobrych instrumentalistów, którzy 
na pewien czas schowali ambicje do 

. kieszeni i lecą rocka na całego W 
tej chwili już wiadomo, że próby 
przeprowadzają ,następne zespoły 
takich właśnie muzyków. zatem w 
najbliższym czasie należy się spo­
dziewać ekspansji nowej fali tej 
muzyki. ale granej bardzo profesjo-
nalnie I 

W naturalny spOSÓb zostaną wy­
łączone tak modne dzisiaj grupy . 
których członkowie zachłysnęli się 
sezonową popularnością i, miast 
pracować, eksploatują swoje siły na 
chałturach i festiwalikach. Niestety. 
pojemność studiów nagraniowych 
czy wytrzymałość kieszeni nastolat­
ków ma swoje granice, konkuren­
cja więc nie może tu być zbyt du­
ża, zresztą część tych słabszych cze­
ka śmierć. naturalna w momencie. 
kiedy na ich koncerty nlie będą 
przychodzić wielbiciele Ostatni 
przykład pochodzi z Białegostoku, 
gdzie na pierwszy koncert modnej 
rockowej .,TNT" przyszło 50 osób, 
na drugi zaś - jeszcze mniej . 

Euforia i orgie na widowni muszą 
się skończyć, taka jest kolej rzeczy, 
co nie znaczy. oczywiście, że zniknie 
rock. Nic ' podobnego, będzie ist­
niał dalej, tyle tylko że rozmyje się 
w powodzi innych gatunKów, po­
krewnych lub oddalonych od siebie 
Tak zawsze było w Polsce; tak 
było na całym świecie. . 
Już teraz widać w programach 

radiowych, jak zmieniają się pro­
.porcje nadawanej muzyki. Jeszcze 
przed kilkoma miesiącami od rana 
do wieczora leciało "Pepe wróć" i 
inne podobne kawałki; obecnie w 
"Tr6jce" można posłuchać wszyst­
kiego. Nadal wprawdzie lista prze­
boj6w jest listą utwor6w rocko­
wych, ale t tu nastąpiły pewne 
drgnięcia. Na to miejsce weszła 
"Telewizyjna lista przebojów". ale 
i tu zapewna wkrótce coś się zmie­
ni, bowiem - jak słyszałem - po 
pierwszych uniesieniach widać co­
raz więKSZY brak zainteresowama 
ze strony telewidzów. I nareszcie 
znikną kł6tnie na temat przewagi 
zespołu .,TSA" nad .,Bankiem" 

JAN JANUSZEK 
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Serdecznie prosimy o pomoc, bo 
utoniemy w błotnistej mazi. Otóż 
centrum Zambrowa jest zalane bło­
tem i wodą - chodzi o ulicę Bia­
łostocką i Swięk krzyską. Tamtędy 
przechodzi dziesiątki chorych do 
przychodni rejonowej i komisji in­
walidzkiej ora2. setki uczniów, czę­
sto w ostatnich tenisówkach lub bu­
tach, do szkół. Błotnista droga jest 
poorana \ .fkopami iwykoleinami, 
ale nikogc to nie interesuje. Nasze 
dzięci chorują od mokrych nóg, a 
Zambrów podobno słynie z ilości 
zachorowań na żółtaczkę zakaźną. 
Jeżeli nikt nie zadba o ten odcinek 
miasta, mogą wybuchnąć inne cho­
roby Obecnie miejscowe władze nie ' 
dostrzegają zła. • 

KRYSTYNA MOGIELNICKA 
Zambrów . 

• 
Staram SIę być wiernym czy teIn i-

I kiem "Kontaktów" i t.ardzo wysoko 
je sobie cenię Wszak to jedyne, 

. jak dotąd. prawdziwe łomżyńskie 
pismo 'Pozwólcie jeqnak, że - z 
całym szacunkiem dia waszej do­
ty~hczasowej pracy - sformułuję 

jeden oostul ... t. Piszcie nieco więeej 
o wyglądzie zewnętrznym Łomży i 
· ozostałych miast województwa. 
Pi~zcie o ich architekturze i planach 
przestrzennego rozwoju Wielu czy­
telników interesuje chy~a wygląd 
ich miasta w bliższej lub dalszej 
przyszłości. Chcieliby wiedzieć, 

choć w przybliżeniu. gdzie, jak i 
kiedy będzie się coś budować. co 
burzyć Czy nie moglibyście kolejno 
omawiać przys·złego kształtu dziel­
nic i ulic Czy pan Podulka nie 
mógłby, równie doskonale jak te­
raz, narysować tych przyszłych łom­
żyńskich gmachów i osiedli? My, 
czytelnicy, zyskalibyśmy rzecz nie 
bagatelną - aamiastkę kontroli nad 
radosną twórczością architektów i 
decydentów. których zasługą jest 
.. Merkury". ,.Zurit". bloki przy uli­
cy Buczka czy też blok patrona9ki 
przy_ przycmentarnej alejce. Obec­
nie wszyscy stoimy zwykle przed 
faktami dokonanymi najpierw 
pojawia się nieprzejrzyste ogrodze­
nie. później ono znika i... jest już. 

za późno na cokolwiek. 

Przypuszczam, że świadomie 0-

~ranlczacie lomfyńską problematy­
kę. obawiając się popadnięcia w 
prqwincjonalizm. Rqbicie to niepo­
trzebnie bo przecież nawet w naz­
wię 'ygodnika jest przymiotnik 
,łomżyński" ł przeąe wszystkim 
piszcie do łomżyńskich czytelni.­
k6w. 

Kończąc mam nadzieję, że ryc~ło 
dowiem się za waszym pośredmc­
twe l,l1 , czy na przykład to ,,coś",. co 
ukrywa się za płotem przy uhcy 
1 Maja. będzie można nazwać bu­
dynkiem. czy tylko b~rakiem. 

JACEK CHOLEWICKI 
ł'.Jomza 

P.S.· W 34 numerze "Kontaktów" 
z 21 listopada bieżącego roku w 
rubryce .,Spięcia" n'apisaliście. że 
.. upię~.s7ające" budynek Urzędu Wo­
iewódzkiego błę1.dtne płyty rozsy­
DUją się. I to bardzo dobrze. Wi­
docznie, poza mną, nie spodobały 
się również naturze. Wierzę i liczę 

na to. że ludzie. którzy zajmą się 
ich wymianą. wezmą pod uwagę tę 
jaskrawą dezaprobatę natury (o tak 
zwanej dezaprobaCie społecznej, 

przez skromnośĆ, nie chcę wspo­
minać) Wierzę, że zostanie dobrana 
barwa nieco żywsza ~ łatwiej go­
dząca się z nieśmiałą żółcią ścian 

bocznych Nadmieniam, że obecnie 
Urząd Wojewódzki w Łomży jest 
najbrzydszym budynktem .typu 
. Lfpc;k" 

Zużycie chemicznych środków ochrony roślin w województwie 
łomżyńskim prżekroczyło już 500 tpn rocznie i ma tendencję wzro­
stową. Na statystycznego mieszkańca przypada więc ponad półtora 
kilograma - ilość wystarczająca do zatrucia sporej wsi. Srod~i 
te, często o silnym działaniu toksycznym, należą do pow~zechnle 
dostępnych. Wiedza przeciętnego mieszkańca wsi na temat ich 
szkodliwości i zasad obchodzenia się z nimi jest minimalna. 

K
iedyś peWlen "uświAdomio-

_ ny" rolnik, u którego zasta-
łem na stole kuchennym roz­

sypujące się opakowanie z nasien­
ną zaprawą, preparatem rtęcio­
wym o wysokiej toksyczności, ura­
czył mnie taką teorią: -Panie, ja 
nie jestem dziSIejszy. Jak idę do 
apteki. to na byle krople żądają 
recepty. No Lmagister wyciąga ta­
kie kropelki z żelaznej szafy z na­
pisem .. Trucizna". a na opakowaniu 
czytam, że tej trucizny jest "w le­
karstwie tysięczna część miligra­
ma. To jest trucizna! Zapra\llę na­
sienną mogę kupiĆ w każdym GS­
-ie bez żadnych ograniczeń Tru­
cizny by tak nie sprzedawano. 

Jak tu odmówić rolnikowi logi­
ki w rozumowaniu? Skoro o tru­
ciznę chodzi - wszędzie ostrożność 
powinna być taka sama, niezależ­
nie od tego. do czego ona służy. 

W pOdręcznikU "Ochrona roślin", 
wydanym w roku 1980, znalazłem 
243 nazwy .preparat6w ochrony 
roślin. Na dziewięciuset stronicach 

omówiono tam szczeg6łowo zasady 
zwalczania szkodników. ale zasa­
dom bezpiecznego stosowania środ­
ków poświęcono niewiele miejsca. 
Wypada tu 'Zacytować takie oto 
znamienne zdanie: IJ Warunkiem 
chroniącym środowisko przed nad- ' 
miernym skażeniem jest ścisle prze­
strzeganie takich metod ochrony 
"oślin i takich technologii stosowa­
nia pestycydów, aby możliwie na;­
mniejsze ich ilości wprowadzić do 
środowiska" . 

Tym zdaniem autorzy rozgrze­
szyli się. Nikt nie może mieć do 
nich pretensji, że nie zatroszczyl! 
się o środowisko.· Pomyśleli rów­
nież o bhp: "Trucizny I klasy wy­
łączone są z wolnego obrotu i mogą 
być sto$owane tylko przez prze­
szkolone ekipy. $rodki należqee do 
pozostałych klas (w tym również 
wszystkie trucizny klasy II, jak. 
np. związki rtęci - przyp. R.M.) 
mogą byt stosowane przez rolni­
ków pod warunkiem przestrzega­
nia zaleceń podanych na etykie­
cie". 

W takiej sytuacji szokująca 
wprost beztroska, z jaką stosuje się 
u nas środki ochrony roślin. wy­
daje się uzasadniona. Czyi. bowiem 
można wymagać od ludzi prawidło­
wych działań, jeżeli cala ich Wle­
dza o ubocznym działaniu tych 
środków pOChodzi z etykietki na 
opakowaniu? Musi ona wystarczy ~ 
rolnikowi stosującemu środki 
ochrony roślin, a często także agro­
nomowi zatrudnionemu w obsłudze 
rolnictwa . 

HE RYK· MILEWSKI 

Bezpieczeństwo ludzi i zwierzą t, 
stan środowiska, zasadzają się tu 
na założeniu, że każdy rolnik prze­
czyta dokładnie etykietę i bardzo 
dokładnie zastosuje się do zawar­
tych w niej wskazówek. A jeżeli 
nie przeczyta, bo akurat -napis się 
zatarł lub zabrudził, albo zwy-

czajnie zlekceważy przeczytane 
wskazówki, ponieważ . produkuje 
"na sprzedaż. a nie do jedzenia"? 
Niepokojąca zmowa milczenia 

wokół szkodliwości nieumiejętnego 
stosowania środków ochrony roś­
lin ma swoje źródło w - zakorze­
nionej u ludzi odpowiedzialnych za 
rolnictwo - zasadzie: NIE STRA­
SZyC ROLNIKA. Miała ona nie­
wą tpli wie jakiś sens w okresie, kie­
dy rolnik bronił się przed środka­
mi ochrony roślin i szukał pretek­
stów, aby ich nię stosować. Dziś 
takiego sensu już nie ma, bo rol­
nik zna korzyśc~ płynące z icb 
srosowania. ale nieuzasadniona 
zmoWa milczenia pozostała. Po­
została również ogromna niewie­
dza, przejawiająca się w powszech­
nym bagatelizowaniu ubocznych 
skutków chemizacji rolnictwa. 

Skutków tych można - i koniecz­
nie trzeba - uniknąć, właśnie przez 
skrupulatne przestrzeganie zasad 
bezpieczeństwa Do tego niezbędna 
jest jednak rzetelna wiedza, ale 
również bardzo ścisła kontrola. 
Bezpieczne stosowanie- środków 
OChrony roślin stanie się możliwe 
dopiero wówczas. - gdy świadomość 
ich szkodliwości będl.ie powszech­
na, a skutki zatruć znane będą nie 
tylko lekarzom toksylogom i lu­
dziom odpowiedzialnym za ochronę 
środowiska. ale -wszystkim. 

Staty-styka nie wyodrębnia zatruć 
środkami ochrony roślin. więc do­

. kladnie nie wiadomo. Ue ludzi mu 
ulega W roku 1980 zmarło w kra­
ju na :;kutek zatrucia 2598 osób 

(w województwie łomżyńskim:-
17 osób)' ile z nich zatruło su: 
środkami ochrony '\-oślin? Wiado: 
mo jedynie, że nikt z grupy ludZI 
zajmującyCh się zawodowo o~hro­
ną roślin, i że ogromna była hczba 
zatruć lekkich. 
Kupi sobie przeciętny ~~iertelnik 
na rynkU kilogram śWlezo "prys­
kanych" jabłek, pomidorów. lub 
truskawek zje kilka i wędrUJe do 
lekarza Lekarz stwierdza lekkie 
zatrucie. da węgla i coś tam jes.z: 
cze, ale szczegółowo nie dochodZI 
przyczyny przypadku. Do .sta ty~­
tyki ma szansę dostać się Jedyme 

-
fakt zatrucia pracownika SKR-u. 
zajmującego się opryskami ro~lin, 
bo jego zatrucie będzie wypadkIem 
przy pracy 

W ogólnym bilansie zdrowotnoś­
ci społeczeństwa. przypadk! os~r:rc.h 
zatruĆ nie są jednak naJwazn!eJ­
sze. Szczególnie niebezpieczne Jest 
natomiast wchłanianie przez orga­
nizmy ludzkie małych dawek sub­
stancji toksycznych. zawartych w 
niektórych środkacłl ochrony roślin. 

Do najniebezpieczniejszych nale­
żą pestycydy zawierające związki 
rtęcioorganiczne, stosowane do za­
prawiania materiałów nasiennych 
zbóż, buraków i roślin przemysło­
wych. Długo zalegają on~ w śro­
dowisku. gdzie pod wpływem bak­
terii glebOWYCh przekształcają się · 
w metylowe połączenia rtęci, wy;so­
ce niebezpieczne dla zwierząt sta­
łocieplnych i człowieka. Związki 
rtęci łatwo przenikają przez skórę, 
a lch pary dostają się do dróg- od­
dechowych. Związki rtęci. wchło­
nięte przez organizm, kumulują się 
w nim i trują gO przez długie lala. 

• 
Drugim składnikiem pestycy-

dów, powszechme·w swoim czasie_ 
stosowanym, było ODT. l ono, po­
dobnie jak rtęć długo zalega w 
środowisku i kumuluje się w tkance 
tłuszczowej Cóż z tego. że zarzą­
dzenie ministra Rolnictwa z 22 
kwietnia 1965 r. u tala warunek iż 
środek OChrony roślin przed wpro­
wadzeniem go do obrotu musi być 
badany przynajmniej przez dwa 
lata, skoro np. ilość OOT w środo­
wisku, a również i we krwi ludz­
kiej, nie zmniejsza się, choć nie 
stosuje się go w Polsce już od 9 
lat. 

Na mleJsce . wycofanego z obiegu 
ODT wprowadzono u nas lindan. 
Jest on, podobnie jak DDT, tru­
cizną heurotoksyczną . (dawka 
śmiertelna dla człowieka wynosi 
7-15 gramów), ale łatwiej i szyb­
ciej wymywa się z gleby. Tak sa­
mo odkłada się w tkance tłuszczo­
wej, z której jednąk podobno jest 
wydalany po odchlorowaniu. Tok­
sykolodzy twierdzą jednak, że me­
tabolizm lindanu u człowieka jest 
jeszcze mało poznany. ale wiado­
mo, iż jego metabolity są fer;1>lami 
o powszechnie znanej toksycznoś­
ci. Lindan po raz pierwszy odkry­
to we krwi Polak6w w IV kwartale 
1975 r., a dziś jest on już i we krwi, 
i w tkance tłuszczowej dorosłych 
oraz dzieci. 

Inne pestycydy, herbicydy czy 
dziesięć innych grup, w tym rów­
nież syntentyczne hormony. w nauce 
o ochronie roślin uchodzą za 
względnie bezpieczne. Czy jqjnak 
rzeczywiście są bezpieczne? Na pew­
no tak, jeżeli są zachowane śclsłe 
reżimy ich stosowania. Weźmy ta­
kie np. herbicydy; m6wi się t pi­
sze, że są one całkowicie bezpiecz­
ne. Ze względu na wczesny okres 
stosowania - zostały nawet wyłą­
czone z rejestracji higienicznych. 
ale ... jeżeli ktoś zastosuje silnie 
toksyczne nitrofenole do zwalczania 
chwastów w truskawkach zamiast 
w grochu? 

Wiem, że niniej. zym pisaniem nie 
uświadomię rolników, ale będę 
uważał iż wypełniłem zadanie, je­
żeli zasłeję w nich ziarnko obaw~ 
przed skutkami niewiedzy Bo mo­
że wówczas czytelnik-rolnik zanim 
weźmi€ do ręki jak:ś preparat 
ochrony ro~lin wcześniej s.~gnie 
po literaturę fachową ' 

R \'5. Stnnlsłn wa Kc:dzlela" sktegn 
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Po projekcji filmu Juliusza Machulskiego "VabanK t23 Xi br.' 
w klubie "Stałe Zajęcie" spotkał się z łomżyńskimi kinomanami 
odtwórca głó\ł'nej roli, Jan Machuiski, znany m.in. z "Historii jed­
nego myśliwcah , "Orła'" "Wolnego miasta", "Ostatniego dnia la­
ta" (Grand Prix na festiwalu w Wenecji - 1959), "Sublokatora", 
"Rzeczpospolitej babskiej" i "Pogoni za Adamem". Je~o rola w 
filmie syna należy do najlepszych. 

• Jak to się staJo. te młody debiutant 
potrafił obsadzi~ .. vabank" tak dużymi 
aktorskimi nazwiskami? - dziv. iU Ilę 

zebrani. 

- Leonard P ietraszak i Witold 
Pyr kosz przeczytali scenariusz Ju­
liusza i przyjęli propozycję z ra.doś­
cią, El ja po prostu miałem do niego 
zaufanie ; znam go przecież od dzie_ 
ciństwa. W następnym film ie z ga­
tunku science fict i on, o w iele droż­
szym ze względu na scenografię, 
również ma piękną obsadę, tyle że 
kobiecą, bowiem w przedstawion ym 
przez niego pokataklizmowym świe­
cie żyją sam e panie. Potem dop iero 
pojawiają się Olgier d Łukaszewicz 
i J erzy Stuhr. 

-
• Jak się może czuć na planie u sy­

na tak doświadczony aktorsko i reżyser. 

sko ojciec, a do tego - wykładowca 

Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej, 
Telewizyjnej i Filmowej? 

- Pracował mi się z n im sympa­
tycznie, ponieważ lubi on teatr, film 
i aktorów. Gdy skończył 6 lat, co 
niedzielę chodziliśmy do kina. Byłem 
dla niego starśzym bratem, ze wzglę_ 
du na brak rodzeństwa. i nauczyłem 
wszystkiego, czym się sam w życiu 
kierowałem (notabene: czasem wie­
dza ta mu doskwiera, bo w życiu 
białe nie zawsze do końca jest bia­
łe) . No i okazał się zdOlnym uczniem. 

HOROSKOP 

W Szkole Filmowej nakręcił aż sie­
dem etiud, a scenariusz do "Vaban­
ku" napisał już na III r oku. Film 
się wprawdzie przeleżał, ale od wej_ 
ścia na ekrany zwrócił włożony koszt 
trzykrotnie. 

Oczywiście. zastanawiałem się (i 
nie tylko ja), czy mam u niego 
gra ć. W USA nie występują t ak ie 
problemy: np. młody Fonda kręc i ł , 
a stary z córką grali. Moje wąt­
pliwości rozwiał Jerzy Kawalero­
wicz, szef ZRF "Kadr": "Ojciec prze-

Naprzód!" - to dewiza Słrzelca. gdyż jego żywiołem jest aktywność 
i r uch. Główne cechy: impulsywność, energiczność, duży refleks, 

U niecierpliwość, nieraz zawadiacka żaczepnośó lub łatwowierność. 
Dalsze: odwaga, brawura, czasem gwałtowność i nieprzemyślane działanie. 
Idzie przez życie z uniesioną głową i odkrytą przyłbicą. Serdeczny, otwarty 
i szczer y, czasem aż niedelikatny. Co w sereu - to na ustach. Jest nie zdol­
ny do ciche go knucia zemsty, a nawet duszenia w sobie urazów. Wesoły. 
pełen optymizmu i - jakby rubasznej - dobroduszności. Kocha zwierzęta. 
szczególnie konie i psy. Często lubi też polowania, przyrodę, przebywanie 
w ruchu na świeżym powietrzu. Z zamiłowaniem oprawia sporty. chętnie 
tańczy. Ma również sportowe podejście do życia: nie lubi .,fauli". Na 
każdą niesprawiedliwość żywo reaguje. Bezpośredni, komunikatywny, łat­
wo zawiera znajomości. 

Strzelec 
r 

Czasem można go ujrzeć w "nieodpowiednim" towarzystwie, przy kie­
liszku, w podlejszym lokalu. Hałaśliwe I prostackie otoczenie nie tylko mu 
nie przeszkadza, lecz wręcz odpręża. Jego poczucie niezależności jest 'ak 
duże. że niewiele sobie robi z opinii bliźnich. Nie da się nigdy tyranizować. 
Bardzo czuły na punkcie honoru. 

Erotyczne zainteresowania Strzelca są silne, lecz potrafi on zachować 
umiar. Tym lepiej, gdyż eksces)" seksualne są niebezpieczne dla jego 
zdrowia. 

,,Kobieta rasowa" to prawie zawsze dziewczyna ze znaku Strzelca: zgrab­
na. wysportowana, pełna życia, lecz dla łowców miłosnych przygód to bez­
nadziejny przypadek, gdyż jej dewiza brzmi: lIPO ślubie. kochanie". a am­
bicje matrymonialne ma zazwyczaj wygórowane. Wynika z tego. że częściej 
miewa zasady niż chwile slaboścL 
Wśród Strzelców, szczeg61nie urodzonych w nocy, spotyka się typy o 

podkreślonej introwersji. Tacy ludzie wyładowują swą wojowniczość w 
walce z problemami. Przede wszystkim leżą im na sercu .zagadnienia wol­
ności Jednostki, swobód obywatelskich; nieraz skutecznie walczą. piórem. 

Pod t ym znakiem uroddli się m.in.: Charles de Gaulle, Kurt Waldhchn. 
Leonid Breiniew, Józef Piłsudski, Ignacy Mościcki, Maria Stuart. Neron, 

clez me jest :;zewcem. 
rem - powiedział 
dziwnego, że gra?" 

tylko akto­
Cóż w tym 

• Rola w dobrze zrobionym, trochę 
niesamowitym <SUblokatorze" zapocząt­
kowała komediową karierę Jana Machu!_ 
skiego. 

_ Można śmiało powiedzieć. te 

Janusz Majewski odkrył mnie dla 
komedii. Kiedy napisał i przedsta­
wił mi scenariusz, dużo o tej roli 
gadaliśmy , a potem mnóstwo czasu 
spędziliśmy na planie W ciągu 12 
godzin pracy dziennie kręciliśmy 
zaledwie 60-100 metrów taśmy. 
Później jeździliśmy z "Sublokato­
rem" po Eur opie, a wróciliśmy z 
nagrodą z festiwalu w Mannheim. 

• Z jakim przyjęciem w Europie spot-
kał się "Vabank". dla nas - rzadka, na­
kręcona w dobrym stylu. pozycja roz­
rywkowa. a dla Zachodu jeden z pastl_ 

szów czarnej komedii, choć bezwględnie 
bardzo atrakcyjnych, czystych warszta. 
towoT 

- Europa dopatrywała się w nim 
pewnych analogii do .,Żądła", co 
wydaje mi się mało oczywiste. Wszę­
dzie ludzie łakną dobrej komedii, a 
widocznie "Vabank" nią jest,skoro 
nie widziałem ani jednej złej re­
cenzji. Natomiast na Filipinach do­
stał "Złotego Orła", w Szwajcarii _ 
"Złotą Laskę" im. Chaplina, a w 
Karlowych Varach i Gdańsku - na­
grody za debiut. Doprawdy, mnie 
samego zaskoczyła sprawność zawo. 
dowa Juliusza! 

• Czy jednakowy jest odbiór filmu 
w r6inych punktach naszego kontynen_ 
tu i poza nim? 

- Skądże, bardzo różny. Ludzie 
śmieją się w. przedziwnych miejs­
cach. Wspólny jest jedynie jęk za­
wodu podczas zbliżenia blaszki na 
sedes ie w banku. 

• Jan MachuIski prowadzi Teatr Ocho· 
ty, który preferuje niecodzienny sposób 
porozumiewania się z widownią. 

- Boleśn ie odczuwamy brak sztuk 
współczesnych i rozwiązywania 
wraz z publicznością dylematów 
d z i s i e j s z y c h. W ciągłym poszu­
kiwaniu programu masimy sięgać po 
problemy odwieczne: egzystencjalne, 
moralne i miłosne. W spomagają nas 
m.in. Szekspir, Żeromski , Miller i 
Mrożęk . Zawieszamy akcję przed 
momentem rozstrzygnięcia kwestii i 
pytamy gości o sposób jej optymal_ 
nego rozwiązania. Oni szalenie to 
lubią. Dowodem chOĆby fakt , że na­
wet na pr zedstaw ienia warsztatowe 
"Romea i Julii" ludzie wykupil i w 
Elblągu bilety z dwutygodniowym 
w yprzedze niem Zdarzyło się raz i 
tak, że nasza wspólna dyskusja nad 
"Przepióreczką" Żeromskiego po­
mogła młodej mężatce rozstrzygnąć 
jej własne pr oblemy życiowe.' Pod­
rÓżujemy z teatrem po Polsce, wy­
m ieniamy doświadczenia z Holendra­
mi (odgrywamy sobie nawzajem "Na 
pełnym morzu" Mrożka) , a niedługo 
zawitamy do Łomży. Zgodnie z pod_ 
pisaną umową, co miesiąc damy się 
łomżyniakom przejrzeć w zwier­
ciadle dusz, jakim jest teatr. Gorą­
co zapraszam. 

Notowała 

STEF~NIA HENCZELOWA 
Fot. GABOR LORINCZY 

Fryderyk Engels, Winston Churchill. Jan XXnl, Jan Długosz, Dolores łba­
rruri. Aleksander .awadzki. Willy 'Brandt, Władysław Broniewski, Ludwik 
Zamenhof, Mark Twain. Horacy. Joseph Conrad-Korzeniowski. Gustaw 
Eiffe, Edith Piatf. Frank Sinatra, Curd Jiirgens, Irena Santor, Barbara 

Krafftówna. Gerard Philipe. Maria Całlast Feliks Stamm, Pele. 

Zvvi~~ki 
pana Strzelca 

z P ANNĄ BARAN jest szczęśli­
wy, bowiem oboje - na równi ener­
giczni i ruchliwi - mają w sobie 
wiele radości życia, a także wspól­
ne upodobania: sport. podróże, miłe 
towarzystwo. Niezbyt skrupulatnie 
liczą pieniądze (4 punkty przyznaje 
im profesor Jung). 

Z PANNĄ BYK ma wiele nieporo­
zumień: oboje są uparci. Zaborczość 
i arbitralność pani Byk wyprowadza 
z równowagi wrażliwego na 
wszelkie skrępowanie Strzelca 
(2 punkty). 

Z P ANNĄ BLIŹNIAK tworzą 
związek wspaniały. lecz nie zawsze 
trwały, bo oboje są niespokojnymi 
duchami. Mają liczne wspólne upo­
dobania i hobby. Sprzeczki - częste, 
lecz na poziomie (5 punktów). 

Z PANNĄ RAK, choć oddaną, ule­
głą, wierną i najbardziej domator­
ską, czuje się źle (1 punkt). 

Z PANNĄ LEW zazwyczaj bywa 
szczęśliwy, gdYż uzupełniają się pod 
każdym względem. Oboje cechuje 
życiowy rozmach (4 punkty). 

Z PANNĄ PANNĄ ten wieczny 
optymis~a i zdobywca świata nie 
czuje się dobrze. Zraża go ona nad­
miernym krytycyzmem i kunkta­
torstwem, a on ją - zbytnią ruch­
liwością i rozmachem (3 punkty). 

Z PANNĄ WAGĄ łatwo docho­
dzi do porozumienia. Jest ona dla 
Strzelca bardzo atrakcyjna seksual­
nie. Choć bywa w stosunku do niej 
nieco despotyczny, a ona - nieco 
zaborcza, lecz dla doskonałej har­
monll między nimi wystarczają za­
ledwie obustronne nieduże ustęp­
stwa (5 punktów). 

Z P ANNĄ SKORPION tworzą 
często niezłą parę. On wie, czego 
chce, ona - także. Górą będzie za­
pewne pani Skorpion, jeśli potrafi 
postępować oględnie, rządzić zaku­
lisowo i podstępnie. Z czasem atra­
kcyjność obojga może ulec ósłabie-

·niu. Cóż jednak stałego mamy na 
tym świecie? (2 punkty). 

Z P ANNĄ STRZELEC stanowią 
wyjątkowo udaną par~. Profęsor I 
Jung daje im najwyższą punktację 
na 144 możliwych połączeń między 
znakami. Harmonia widoczna jest w 
każdej dziedzinie i pod każdym 
względem. Nawet kiedy z czasem 
atrakcyjność seksualna ..>bojga zej­
dzie na plan dalszy, parę Strzelc6w 
zawsze będzie wiązała szczera i go-
rąca przyjaźń. ~ 

Z P ANNĄ _ KOZIOROŻEC rzad­
ko tworzy harmonijną parę. Ona 
roztacza wokół siebie atmosferę 
chłodu, niechętnie okazuie uczucia, 
więc wesoły. pełen życia Strzelec 
czuje się przy niej jakby przyga­
szony (1 .Junkt). 

Z P ANNĄ WODNIK. n,ieobliczalną, 
najmniej konwenansową kobietą ten 
najbardziej samodzielny mężczyzna 
tworzy atrakcyjną parę. Ona marzy 
o ideałach, szuka "prawdziwego 
mężczyzny" 1... często go znajduje 
wśród Strzelców (5 punktów) 

Z PANNĄ RYBĄ trudno mu o 
harmonię i wzajemne zrozumienie, 
chociaż obOje mogą być ludźmi bar­
dzo wartościowymi. Ich zaintereso­
wania mają mało punktów stycz­
nych; trudno im też dostosować się 
w sprawach seksualnych (l punkt). 

I -
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Okazałą siedził'ę urz.ąaził sobie 
w IX wIeku w Bagdadzie Al-Ma­
muna. W rezydencji kalifa znajdo­
wał się hipodrom, belweder, mena­
żeria dzikich zwierząt oraz - słyn­
ny w świecie - pałac drzewa. Na 
maleńkiej wysepce, usytuowanej 
w środku dużego, okrągłego basenu 
stało drzewo, wykonane ze srebra. 
Ważyło ono 1500 kilogramów. Na 
srebrnych i złotych gałęziach sie­
działy złoto-srebrne ptaki; porusza­
jąc się wraz z liśćmi, wydawały na 
wietrze śpiewne dźwięki. Takie 
drzewa znajdowały się w wielu in­
nych ogrodach ludzi znaczniejszych 
tęg0 czasu na Wschodzie. 

rady naszych 
prababek 

• Zaczerwienione ręce można wy­
leczyć kilkunastominutowq kąpielą 
w gorącym wywarze 2 gotowanych 
ziemniaków. Po kąpieli należy tO 
wilgotną skórę wetrzeć tlusty krem. 

• Plamy z żywicy najlepiej usu­
wać zmywaczem do paznokci. 

• Owocowe p1am'Y z garderoby 
znikają pod wpływem kwaśnego 
utrwalacza fotograficznego. N ale­
ży rozpuścić go w wodzie - zgod­
nie z przepisem na opakowaniu..:. 
i roztworem przemyć zaplamione 
miejsca. 

• Kołnierz męskie; marynarki, 
płaszcza lub damsk;iego kostiumu 
można wyczyścić r&ztworem wody 
z kilkoma kroplami amoniaku. 

• Koronk.i dobrze piorą się w wo­
dzie, w które; gotował się maka­
ron. N ależy ją ostudzić i zamoczyć 
koronki na calq noc. Następnego 
dnia wypłukać je w ciepłe; wodzie 
z dodatkiem octu. . 
~ • Wzorzystego linoleum nie moż­
na myć wodą z amoniakiem ani ter­
pentyną, gdyż blednie kolo.r. Na­
tomiast dobrze ;est użyć do tego 
celu cieple; wody z mydlem, a 
spłukać wodą z dodatkiem mleka. 

• Aby zapobiec ni~zczeniu się 
zeszytowych okładek z folii - ich 
grzbiet podklejamy od wewnętrz­
nej strony paSkiem przylepca. 

• Kryształowe popielniczki, wa­
zony, talerzyki - świetnie myje 
się wodą z mydlem, a spŁuku;e wo­
d" z dodatkiem farbki do bielizny. 

TANIE DANIE 

kruche pierożki 
Z czter€Ch szklanek mąki, szklan­

ki smalcu, jednego jajka, szklanki 
śmietany i pół' łyżeczki sody zag-

seks oswojonych 
W roku 1998 ukazało się kilka prac 

Zygmunta Freuda, a wśród nich 
- ,,0 pisarzach i marzeniu" oraz 
"Cywilizowana moralność seksualna 
a współczesne choroby nerwowe". 
Prawdziwą burzę wywołało jednak 
opublikowanie artykułu "Charakter 
a erotyka analna". Przeciwnicy 
Freuda, teraz już bez ogrÓdek, na-' 
zywali go "gówniarzem" i "anul:; 
mundi" (kloaką świata). A przecież 
próbował interpretacji zachowall 

BYŁ SOBIE CZŁOWIEK 

seksualnych dziecka po to, aby m6c 
wytłumaczyć niekorzystne cechy 
ludzkiego charakteru, których ir6d­
la upatrywał w okresie dzieciństwa. 
Dla większości ludzi jednak kłóciło 
się to zdecydowanie z wyobrażeniem 
o bezgrzesznym dziecku-aniołku. 

U każdego dziecka podniecenie 
seksualne koncentruje się w takich 
częściach ciała, jak narządy płcio­
we, usta ł odbytnica. U niektórych 

cudowna latarnia 
W pobliżu egipskiej Aleksandrii 

leży łańcuch skalistych wysepek. 
Największa z nich, Faros, ma około 
2,5 kilometra długości. Na wschod­
nim jej krańcu architekt Sostratos 
z Knidos (II w. p.n.e.) wzniósł 
ogromną wieżę, .stanowiącą punkt 
orientacyjny dla statków. Była to 
słynna latarnia morska, znajdująca 
się na liście siedmiu cudów świata. 
Składała się z trzech człooQw - dol­
nego (o planie kwadratowym), środ­
kowego (o przekroju ośmiobocznym) 
i najwyższego (kształcie walca) -
i miała 135 metrów wysokości. We 
wnętrzu znaidowały się, wiodące na 
szczyt, spiralne schody. Najniższy 

nieść kruche ciasto. Rozwałkować 
dosyć cienko i pokroić na- kwadra­
ty. Do każdego z nich włożyć na­
dzienie (z mięsa albo suszonych 
,grzybÓW). Zlepić brzegi i posmaro­
wać słoną wodą. Piec ok. p6ł go­
dziny w średnio gorącym piekar­
niku. 

segment zawierał 50 sal. Na szczycie 
latarni palono nocą ogień, który u­
latwiał żeglarzom znalezienie drogi 
do portu. Wieża stała przez 1500 lat. 

Jeden z podróżników arabskich, 
Idrisi, tak ją opisywał ok. roku "1115: 
"Nie ma na §wiecie niczego Bobie 
,.ównego, tak pod względem harmo­
nii, jak i t,.wałości konstrukc;i, po­
Rieważ niezależnie od faktu, że 
wzniesiono jq ze wspaniałego kamie ... 
nia zwaneQo al-kaddan, warstwlI k4-
mi~!nnllch bloków /spo;one są rozto­
pion11m ołowiem i ta~ doskonale do-
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dzieci występują szczególnie nasilo­
ne fUnkcje erogenne w obszarze a­
nalnym (odbytnicy). Te przewrażli­
wienia znikają w okresie później­
szym, kiedy w naturalny sposób do­
minować zaczyna sfera genitalna, 
pozostawiając jednak ślad w cha­
!l"akterze człowieka; ludzie ci w 
przeważającej większości okazują 
się w życiu dorosłym skrupulatni, 
punktualni, oszczędni łuparei. 

Jeden z pacjentów - dwudziesto­
pięcioletnf, elegancki i kulturalny 
mężczyzna - był fetyszystą. Batdzo 
dbał o własne ubranie, w szczegól­
ności o obuwie, i dbał, aby każda 
kobieta, z którą się pokazywał, wy­
twornie się ubierała. Cierpiał też 
na nadmiernie wyczulony węch. 
W dzieeiństwie chorobliwie intere­
sował się swoim wypróżnieniem, a 
na dodatek jego matka, nie widząc 
poza nim świata, wciąż żądała, mi­
mo że od dawna był dorosły, aby 
towarzyszył jej podczas ubierania 
~ię i rozbierania. 

Dzięki psychoanalizie udało się 
Freudowi powiązać "koprofiliczną 

",ęchową pTzy;emno§ć odczuwaną 

'" dzieciństwie z obecnym fetyszy­
.tucznym zainteresowaniem obu­
wiem". KiJka seansów przywróciło 
młodemu człowiekowi jji·zyczną 

sprawn-ość seksualną - jednak bez 
odczuwania przyjemności w kon­
takt ach pkiowych. 

(Na p~dstawie "Pasji utajonych" 
Irwinga Sło-ne'a) 

pasowane, że budowla stanowi nie­
zniszczalnq. calot6, chociaż bezustan­
nie biją w niq fale morza". 

Kiedy inny podróżnik oglądał wie_ 
żę pięćdzieSiąt lat później, nie słu­
żyła już jako latarnia morska. W na­
stępnym stuleciu trzęsienie zie­
mi zburzyło ją doszczętnie; dziś 
na brzegu Faros leży tylko trochę 
głazów. 

W legendach jej koniec opisywano 
zupełnit;. inaczej. Jedna z opowieści 
głosi, że cesarz bizantyjski, pragnąc 
utrudnić handel kalifowi, przesłał 

mu wiadomość o skarbie ukrytym 
rzekomo w wieży latarni. Chciwiec 
wysłał ludzi, by ją rozebrać. W po­
łowie dzieła zniszczenia uświadomił 
lobie, że padł ofiarą podstępu. 

4 5 fi 

8 -
, 

pieprzny ptaszek l' 

. 10 II 12 o stra, piekąca przyprawa, którą 
tak bardzo upodobały sobie 

prawie wszystkie narody, towarzy­
szy Europejczykom już od IV wieku 
p.n.e. Znali ją wówczas Grecy, póź­
niej Rzymianie, którzy sprowadzali 
pieprz z Dalekiego Wschodu. Handel 
pieprzem trwał długie wieki, do­
póki karawan kupieckich nie zaczę­
ły zatrzymywać plemiona tureckie. 
Na kupców przemierzających ich 
terytorium nakładali tak ogromne 
opłaty (dziś powiedzielibyśmy: cło), 
że handel pieprzem przestał się 
opłacać. Był on w owych czasach 
bardzo drogi; sprzedawano go na­
wet na sztuki. Gdy ktoś chciał 
uchodzić za człowieka szczodrobli­
wego, dawał w prezenCie ziarno 
pieprzu. Grzywnę pieniężną także 
Wypłacano niekiedy w pieprzu. 

Tureckie embargo spowodowało 
zmianę trasy EuropejczykÓW; w ten 
sposób dotarli morzem do wybrze­
ży Indii. Pod koniec XV wieku 
ZDqw nastąpiło ożywienie handlu 
pieprzem. Ale i wśród morskich 
potęg rozgorzały walki konkuren­
cyjne. Holenderskie statki napadały 
na portugalskie, te - z kolei - na 
angielskie. Napastnicy rabowali 
statki, pustoszyli plantaCje, przeno­
sili rośliny z jednej wyspy na 
drugą. 

Pieprz pochodzi z wysp Archi­
pelagu Malajskiego. Na pnączach, 
które Js iągają wysokość 10 metrów, 
rodzą się drobne pestki, zbierane 
wtedy, gdy osiągną kolor czerwo­
ny. Zbieracz. stojąc na drabinie. 

strąca je z gałązek wprost do ko­
sza, który ma na plecach. Ni"e-m.oż­
na przegapić odpowiedniej pory 
zbioru, bo wtedy za jednym 
muśnięciem ~ wszystkie opadną na 
ziemię. Owoce pieprzu upodobał so­
bie pewien ptak, którego mięso nie 
wymaga już tej przyprawy. .. 
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POZIOMO: 4) niedostępna część kniei, matecznik, 'l) drobna reszta, okruch, uła­
mek, 8) żartobliwie o starym statku, 9) wyrwa, szrama, wyłom, 10) rozr6ba, 13) naz­
wa pierwszych radzieckiCh satelit6w Ziemi, 15) wytrawny znawca rzeczy pięknYCh, 
wytwornych, 16) skrzydlaty koń, symbol natchnienia poetyckiego, 19) w dawnej 
Polsce urzędnik nadworny noszący panującemu miecz, 29) psi ozór, 21) nazwa 
białych niewolnic W Turcji, gł6wnie w haremach, 22) naczynie do picia napoj6w. 

PION9WO: 1) kleszcze, 2) do zamiatania, 3) marynarz obsługujący ster statku, 
4) gorący lUb zimny kompres, 5) las dalekiej p6łnocy, 6) jej ilość charakterYZUje 
jakość piwa, 11) osoba występująca. przemawiająca w czyimś imieniu, 12) tok w 
stodole,14) jeden z przedmiot6w wzajemnie od siebie zale'inych l wzajemnie uwa­

runkowanych, 16) rodzaj żyrandola, 17) borowik, muchomor, opieńka, 18) zmierzch, 
półmrok. 

..HCL" 
Wśr6d Czytelnik6w, kt6rzy w terminie lO-dniowym nadeślą prawitllowe rozwiąza-

nie, rOZlOSUjemy nagrOdy książkowe. . 
Za prawidłowe rozwiązania krzyż6wek nł· ody książkowe wylosowali: RYIi.ZARD 

TRUCHEL z Osip6w-Wycior, EUGENIA 1 EDMUND MIER ZEJ E WS CY oz Zarntno w a 
VlARI A SIEDLER z Puchał, ZDZISŁAW KIERLEWICZ z Wysokiego M az., P WEl:. 
CZVZEWSKI z Łomży, ALEKSANl)ER GERARD z Giżycka, JANUSZ MARCI. Kl E 
WICZ ze Szczuczyna, HE NRYK KFJPKA z Białegostoku, BOGDAN ,MAKSYMOWICZ 
oz Łomży. K. SZCZECHURA ~ Łomży. 
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W odpowiedzi na krytyczną no­
tatkę, zamieszczoną w rubry­
ce .. Zdarzenia" <"Kontakty nr 

22). dotyczącą nieodpowiedniego 
zaopatrzenia gminy SzumoVl[o w 
węgiel, beznadziejnego zaopatrze­
nia w proste narzędzia rolnicze, 
rozębranych ciągników na części i 
rozgardiaszu w magazynach, Za­
rząd Wojewódzkiego Związku Spół­
dzielni Rolniczych wyjaśnia: 

Gminna Spółdzielnia w Szuinowie 
na 1982 rok określiła potrzeby 
węgla w ilOŚCi 4500 ton. Na koniec 
sierpnia dostawy wynosiły 2954 tony, 
a sprzedaż 2668, więc potrzeby 
GS-u Szumowo były zabezpieczo­
ne w 66 proc., przy średniej woje­
wódzkiej 44 proc. Informujemy jed­
nocześnie, że miału dla GS-u w 
Szumowie WZSR nie zamawiał, a 
przez krótki okres faktycznie na 
placu składowym był tylko brykiet 
(około dwóch ton), którego rolnicy, 
ze względu na jego rozdrobnienie, 
nie kupowali. 

Celem maksymalnego zaspoko­
jenia potrzeb rolników, w tym 
również z terenu gminy Szumowo, 
WZSR interweniował w CZSR w 
Zakładzie Węgla o przyspieszenie 

". 
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dostaw opału. Ponadto wysyłki z 
Gminnych Spółdzielni, gdzie obec­
nie są wysokie stosy węgla, orze­
adresowano na GS Szumowo. 

Działalność WZSR jest wielostron­
na ł obejmuje prawie wszystkie 
dziedziny związane z rolnictwem 
oraz obsługą ludności rolniczej. W 
związku z tym, a także ze względu 
na ogÓlnie znaną sytuację gospodar­
czą kraju, wystt:pują różne niedo­
ciągnięcia w zakresie pełnego za­
opatrzenia w proste i bardziej zło­
żone maszyny ł narzęazia rolnicze. 
Podejmujemy wiele starań, aby po­
zyskać niezbędne ilości materia­
łów dla zaspokojenia potrzeb rolni­
k6w, ale nie zawsze przynoszą one 
oczekiwane przez nas efekty. Obec­
nie sprzedaż takich wyrobów, jak: 
młotki, kosy, łańcuchy - utrzymuje 
się na poziomie roku ubiegłego, na­
tomiast sprzedaż wideł j gwoździ 
jest wyższa. Każde wyroby, które 
otrzymujemy, w miarę naszych moż­
liwości, jak najszybCiej dostarcza­
my do sieci handlowej, bez ich ma­
gazynowania, aby mogły być sprze­
dane rolnikom. Stąd też okresowo 
mogą być niskie lub nawet zerowe 
stany. 
Ciągniki i podstawowe narzędzia 

rolnicze objęte są rozdzielnictwem 
Wydziału Rolnictwa, Gospodarki 
2ywnościowej i Leśnictwa Urzędu 
WOjewódzkiego. Na podstaWie roz-

dzielnika naczelmcy gmin, miast i 
gmin wydają imienne zlecenia rol­
nikom. Pierwszy podział sprzętu 
był w marcu br., następny 28 hp­
ca. Dostawy niektórych maszyn 
przekroczyły rozdzielnik z marca, 
ale ze względu na Ich reglamentację 
przez pewien okres nie prowadzono 
sprzedaży, co wpłynęło na zgroma­
dzenie się sprzętu. Sprzedaż sprzę­
tu reglamentowanego została uru­
chomiona natychmiast po otrzyma­
niu zleceń od naczęlników gmin. 
Obecnie jego stany są małe i wy­
nikają przede wszystkim .. opóźnień 
w nadsyłaniu faktur przez producen­
tów. 

Nie możemy zgodziĆ się ze stwier­
dzeniem, że aż 56 ciągnikÓW róż­
nego typu rozebranych jest .na 
czt:ści. To nie składnice maszyn 
rolniczych rozbierają narzędzia, lecz 
maszyny podczas transportu często 
zostają uszkodzone, a dostarczane 
ciągniki są najczęściej bez akumu­
latorów, rozruszników i prądnic. 
Akcesoria te są materiałem deficy­
towym, stąd też giną podczas trans­
portu. W takiej sytuacji składnice 
doprowadzają maszyny i Ciągniki do 
pełnej sprawności technicznej i 

dopiero wtedy trafiają one do 
uprawnionych odbiorców. Obecnie 
ciągników nie nadających się do 
sprzedaży jest kilkanaście sztuk. 
Prawdą jest, że sytuacja zaspo­

kojenia potrzeb w materiały bu­
dowlane nie jest zadowalająca. 
Stwierdzamy jednak, że dostawy 
utrzymują się na poziomie roku 
ubiegłego, a w wyrobach hutni­
czych są nawet wyższe. 
Określenie, iż "w magazynach 

WZSR-u identyczny rozgardiasz 
jako i na dole" jest mocno krzyw- \ 
dzące dla zdecydowanej większości 
pracowników, zatrudnionych w ma­
gazynach zar6wno na szczeblu gmin­
nych spółdzielni, jak i WojewódzIvie­
go Związku SpÓłdzielni Rolniczych. 
Można spotkać różny stopień ładu 
i porządku, ale wszystkich pracow­
ników odpowiedzialnych za prowa­
dzenie działalnOŚCi magazynowej 
nie wolno oceniać na przykładzie 
osób, które faktycznie nie dopilno­
wały swoich obowiązków. 

Podstawowe artykuły spożywcze, 
w tym r6wnież i przetwory zbożo­
wo-mączne. są objęte centralnym 
rozdzielnictwem. W zasadzie po­
trzeby reglamentacji w przetworach 
zbożowo-mącznych pokrywane są 
w całości. Jedynle w drugim kwar­
tale br. wystąpił brak kasz jEj..cz­
miennych, spowodowany wstrzy­
maniem dostaw z przemysłu na 

teren WOJewództwa łomżyńskiego. 
Okresowe braki artykułów zbożo­
wo-mącznych i cukru w sieci deta­
licznej występowały sporadycznie, 
a przyczyną tego były zakłócenia w 
transporcie. Zarząd WZSR zobowią­
zał kieroWI!ictwa Zakładów Gos­
podarczych i Zarządy Gminnych 
Spółdzielni do utrzymania w ciąg­
łej sprzedaży podstawQwych arty­
kułów. Prawdą jest, że występują 
braki kawy naturalnej, cukierków 
i galanterii czekoladowej. Arytku­
ły te są centralnie dzielone, a ich 
przydZiały nie zabezpieczają w 
pełni potrzeb ludności; na przy­
kład w II kwartale br, w cukier­
kach pokrycie potrzeb wynosiło 
81 proc., kawy naturalnej 32,7 proc. 
WZSR dokonywał dodatkowych 
zakupów. jednak nie pozwoliło to 
również na całkowite pokrycie po-. 
trzeb. Nadmieniamy, że w IV 
kwartale zaopatrzenie tak w cukier­
ki, jak i w pieczywo cukiernicze 
ulegnie znacznej poprawie. 

Szczególnie trudna sytuacja wy­
stępuje w zaopatrzeniu ludności w 
artykuły odzieżowe i obuwie. 

W dniacn od 9 do 13 sierpnia br., 
w ramach wojskowej inspekcji, 

została przeprowadzona komisyjna 
kontrola działalności WZSR. Kon­
trola ta stwierdziła pewne niepra­
widłowości. w tym również i niele­
galizowane wagi, za co osoby odpo­
wiedzialne poniosły odpowiednie 
konsekwencje. Jednak VII stosunku 
do wielu os6b, prowadzących bez­
pośrednio lub pośrednio działal­
ność magazynowo-handlową, ko­
misja nie miała zasadniczych uwag. 

W każdej działalnOŚCI. w tym 
r6wnież w działalności spółdziel­
c,lości wiejskiej, występują niedo­
ciągnięCia. dlatego te! Zarząd 
WZSR w dalszym ciągu będzie 
pOdejmował różnego rodzaju 
przedsięwzięcia, które przyczynią 
się do coraz lepszego zaopatrzenia 
rolnictwa w środki do produkcji, 
sprawniejszej obsługi rolników i 
utrzymania właŚCiwego ładu i po­
rządku. 

IN~. JOZEF ZACZEK 
Wiceprezes Zarządu Wojew6dzkiego 

Związku Sp6łdzielni Rolniczych 
w ŁQDlzy 

OD AUTORA: wszystkie infor­
macje wykorzystane w "Zdarze­
niach" pochodzą z protokołów woj­
skowej inspekcji komisarzy. Za­
rządowi WZSR-u dziękuję za . wr­
czerpujące wyjaśnienia. 

Fot. GABOR LURINCZY 

c 

O statui numer dwutygodnika 
3połeczno-kulturalnego ;,War­
mia i Mazury" (z 16-30 Xl 

1982 r.) przyniósł interesujący Wy_ 
wiad z I sekretarzem KW PZPR w 
Łomży, Włodzimierzem Michalukiem. 
Czytamy w nim między innymi: 

,,- Którq z inicjatyw kulturalnYch 
zTodzonych w regionie łomżyńskim 
cenicie najwyżej? 

- Wszystkie sq nam bliskie, le 
wszystkimi wiążemy nadZieje na o­
żywienie życia kulturalnego Tegionu 
lecz za najdonioślejszq uznałbym po: 
wolanie tygodnika społecznego, Pis.­
ma PZPR - »Kontaktów« [ ..• J. Pis­
mo nie serwuje informacji o smaku 
miodu, lecz raczej o smaku piOłunu 
często prezentuje publikaCje kontro: 
wersyjne. Od poczqtku jednak 
aktywnie uczestnicztl w życiu spo­
łecznym, gospodarczym ł kultural_ 
nym regionu. i za to je wysoko ee. 
nimtl ( .•. J. 

- Jak w tym diabelnie 
dla pa1'tii okresie czujeCie się jako 
pierwszy sekretaTz wojewódzkie; in­
stancji? 

- N te jest to slodkie życie. Blo­
goslawię jednak swój tos za to, że 
skazując mnie na pełnienie tej funk­
cji wlIbrał mi miasto i województwo 
ludzi zrównoważonych, rozsądnYCh. 
U nas nie by lo takiego jak gdZie 
indziej zacietrzewienia, skakania do 
gardła. Do ostrzejszych zadrażnień 
doszło jedynie w Zambrowie, ale 
mediacja szczebla wojewódzkiego do­
prowadziła do rozladowania konflik­
tu. Inna rzecz, że myśmy swymi ini­
c;atywami upTzec;lzati wydarzenia. 
Kiedy uslt/szeij,§my pierwsze glosy 
społecznego ni~adowolenia z powo­
du trudnych warunków ~okalnych. 
placówek służby zdTowia, bez żad­
nego nacisku, sami zrzekliśmll się 
wybudowanego tuż ID stanie StLro~ 
wym biurowca KW PZPR. M,ie§cimy 
się w bylej siedzibie KP i ID baraku, 
za to placówki slużby zdrowia prze­
prowadzają się do nowych po;niesz­
czeń. Podejmując taką aecyz'ę wy­
chodziliśmy z założenia, że mnie; 
ważne jest, w jakich w,!,rv:n.k.ach 1?­
kalowych apaTat part1nny pracu3e, 
natomiast ważniejsze jest, ;a1e on 
pracuje. Wspólnie z zakładami pra­
cy udało nam się też Tozwiązać pro­
blem opieki nad dziećmi w wieku 
pTzedsz1~olnym: przez adaptację po­
mieszczeń administracyjnych i in­
nych zyskaliśmy w województwie 0-

kolo 500 miejsc". 

lIIYp· 
Z hl to 

• II XUl711 r., po przejŚCiU morowe-
10 powietrza. w Łomiy pozosta~y tylko 
eztery ko~eioły l kilkadzlesilłt dom6w 
mieszkalnych. 

. • 5 XUl830 w. powstanie Ilstopadowe 
obJ-:ło Lomż-: l okoliee. 

• • XI no! r. wybuchł wielki pożar w 
Łomży na Ulicy prowadząeeJ do kościo­
ła pljar6w. 

• ł XII lll! r. o codz. 17.30 przybył 40 
Łomty Napoleon l zatrzymał si-: na pocz­
eJe pod Imieniem ksl-:ela Vincenza. 

• 10 XII lit! r. nadeszły do Lomły 
wielkie mrozy. ledneJ nocy w staJ Dl 
3amarzło lS żołnierzy ~osyjsklch. wzlętycb 
do niewolt. 

• • KU 18%5 r. przejeźdłał przez r..om. 
t4ł Wielki KSil\tę MiehaL 

• • KU lIłł r .... SuwałkaCh .tworzo. 
ao Komiteł OrganizacyJIlY PPS-u." 
.klad kt6reco weszll m.In. Wanda aym­
Idewlcz, Win cent" Anuszklewie. l sta­
nisław Krasnołuckl. 

• U XU 1941 1'. odbyła się w BialyJll­
.toku Wojewódzka KonfereneJa ZBoWiD. 

• W xn 1950 t. rolnicy białostoccy 11-
zyskali II miejsce w kraju w realizacji 
plan6\\' kontraktacji trzody ehlewneJ. 

• 10 xn 1911 r. odbył sl~ w Białymsto. 
ku ID WoJew6dzkl Zjazd ZBoWiD-U. 
OrganizacJa liczyła nos członk6w, z tego 
355% zwyczajnych I 1057 - nadzwyczaJ­
nych. 

• 5 xn 196ł r. na Krajowej Sesji Nau­
koweJ, obradują ceł w Akademii Medycl. 
neJ w Białymstoku, om6wlono problemY 
kształcenia lekarzy dla potrzeb. społecZ­
neJ słutby zdrowia. W trakCie obrad 
dyskutowano nad sylwetką lekarza spo­
łeczneJ służby zdrowia i jego rollł w śrO­

dowisku. 
• 10 XU 1966 r. na uroczystym zebra. 

niu młodzidy w Szkole Podstawowej Ot 

23 w Białymstoku im. LUdwika Zamenho­
ta - w którym uczestniczył I sekretarz 
ambasady DRW w Polsce - ogłoszonO 

apel harcerzy I uczniów, wzywający do 
zbierania pomocy S'l:kolnych dla dzłec:ł 
wietnamskich. 



r F ANT ASTYCZNY! SENSACY JNY.! 
I ~ NIEZWVKŁ VI 

Noworoczny numer "KONTAKTÓW" gwarantuje pasjonującą 
lekturę. Pełen relaks. Wyłącznie opowiadania kryminalne, sen­
sacyjne i science fiction po raz pierwszy drukowane. 
Zadnej publicystyki, reportaży, krytyki. 
Fantazja, sensacja, dreszczyk emocji - to nasz noworoczny pre­

, zent dla wszystkich Czytelników. 
W KIOSKACH JUZ ZA 2 TYCODNIE. J -

ZA JEDYNE 10 ZŁOTYCH. -
Nowości Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej 

Zbigniew DomaraQ.czyk: "Wojna po wojnie". MA W, Warszawa 1982. Książ­
ka stanowi reporterski zapis chińskiej inwazji na Wietnam. 
Stanisław Harasimiuk. ,,Było wiele wyroków'. Wydawnictwo Literackie. 

Kraków 1982. Zbiór reportaży o losach ludzi uwikłanych w przeróżne proble­
my życiowe. 

Jerzy Lovell: "Bliskie spotkania różnego rodzaju". Iskry" Warszawa 1982. 
T01l1ilc reportaży znanego autora zawiera - napis;~e w latach 1975-1980 
teksty o tematyce obyczajoVl{ej. ' 

Alan Sillitoe: "Samotność długodystansowca". KiW, Warszawa 1982. Wyda­
na 'Y seri! .,Koliber" --: R-siążka angielskiego pisarza prezentuje dwa opowi@>­
dama, ktore łączy wspolny motyw buntu proletariuszy. Tytułowe opowiada­
nie uważane jest za szczytowe osiągnięcie- autora. 

9.XII TV 15.XII 
CZWARTEK 9 GRUDNIA 1982 R. 

pnOGRAM ~: 6_00 i 6.30. TTR: język polski, sem. I i matematyka, sem, I. 8.10. 
przy~posobieme obronne, kl. VIII 1 I lic. 9.00. Pr.ca - technika, kl. II. 9.30. Dla 
drugIej zmiany. 12.50. Język polski, kl. IV lic. l3.3ll. TTR: biologia sem. III. lS.45. 
Kwad.rans. z ~',~rtelem". 1~.00. Czwartek TDC - Encyklopedia TDC oraz tllm .. Spra­
wa Jlmmlego . 17.00. DZIennik TV. 17.%0 ... Telekino". 17.45. Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy. 17.55. Rozmaitości spw-towe. 18.15 ... Poligon". 18.40. Rolnicze roz­
mowy. 18.'50. Dobranoc. 19.00. "Sonda". 19.30. Dziennik TV. 20.15. "Antyki" - tilm 
sensacyjny prod. polSkiej. 21.40. "Pegaz". %2.25. 24 Godziny. 

PROGRAM II: 16.50. Program dnia. Hi,55. Język rosyjski (10). 1'1.30. "W czym 
rzecz" - fiński film obyczajowy. 18.30. "Dwie strony medalu" (l) - program pu­
blicystyczny. 19.W. Program lOkalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. "Dwie strony meda­
lu" (2). 20.40. "Hallo, tu balet i orkiestra TV Czechosłowackiej". 21.30 ... L-4". 22_30 . 
.. Peter" - program rozrywkowy. 
PIĄTEK 10 GRUDNIA 1982 R. 

PROGRAM I: 6.00 i 6.30. TTR: blologia, sem~ III i mechaaizacja rolnictwa, sem. 
ur. 8.10. Geografia, ki. VII. 9.00. "W fabryce" - dla najmłodszych. 9.30 ... W czym 
rzecz" - fińSki fUm obyczajowy. 10.30. "Koń, mój przrjaciel". 11.55. Wiedza obywa­
telska, kI. VII. 13.30 i 14.00. TTR: uprawa roślin, sem. I i hodowla zwierząt, sem.1. 
15.10. Redakcja Szkolna Tapowiada. 15.25. NURT: "Fotografia w szkole". 15.55. Pro­
gram dnia. 16.00. Kino Waszych rodziców. 16.30. "Piątek z Pankracym". 17.00. Dzien­
nik TV. 17.20. "Znasz-li ten kraj" - historyczna świetność Pomorza i Warmii. 18.15. 
.. Przyjemne z pożytecznym" . 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. Dobranoc. 19.00. "Sy­
stem człowiek" - "Myślenie i wyobraźnia". 19.3D-: Dziennik TV. 20.00. Monitor Rzą­
dowy. 20.30. "Tabor wędruje do nieba" - dramat obyczajOwy prod. ZSRR. 22.15 
.,Moje miejsce na ziemi". 22.45. Gwiazdy piosenki polskiej na Festiwalach Interwi-
zji. 22 .05. 24 Godzinv. . 

PROGRAM II: 16.45. Język francuski (10). 17.10. Program dnia. 17.15. ..Zyć w 
krajobrazie" - program Redakcji Rolnej. 17.45. Teatr Kobra - Jean Cosmos: "Po­
marańcze" w reż. Romualda Szejda. 18.50_ Muzyka młodzieżowa. 19.00. Program lo­
kalny. / 19.30. Dziennik TV. 20.00. "Metronom" - przegląd wydarzeń muzycznych. 
21.00. Studio Sport. 21.40-23.05. Wieczór Filmowy. 21.łO. Swiat na małym ekranie. 
22.10. Klasycy kina. 22.40. "Drzewo morwowe" - nowela. 23.00. Film' na dobranoc. 
SOBOTA 11 GRUDNIA 198% R. 

PROGRAM I: 6.00, 6.30, 7.00 i '1.30. TTR: uprawa roślin, sem. I, hodowla zwierząt 
sem. I uprawa roślin . sem. III i hodowla zwiel'Ząt, sem. III. 8.20. Tydzień na dział­
ce. 9.0Ó. "Sob6tka", m.in. "Załoga G". 10.30. "Halo, przylatuje prababcia" - rumull­
ska komedia filmowa. 12.00. Wybrane z tygodnia. 12.30. "Tatrzańskie schroniska" 
reporta1 filmowy. 13.00. Poradnik rolniczy. 13.30. Ośrodki TV prezentują. 14.00. S i e­
d e m A n t en. 15.00. Dziennik TV. 15.15. "Twierdza Modlin" - film dokumental­
ny. 15.45. Z Różą Wiatrów w herbie. 16.30. Filmy Harolda Lloyda - "Ach. te dziew­
częta". 17.35. Studio Sport. 18.15. "Zderzenia" 18.50. Dobranoc. 19.00. Leksykon pol­
sklej muzyki rozrywkowej. 19.30. -Dziennik TV. 20.15. "Daleka droga do domu" . 
iapoński fUm ObyczajOwy. 21.55. program pUbl1cystyczny. 22.25. 24 Godziny. 22.45 
Wiadomości sportowe. 22.55. Telewizyjny musie-hall. 

PROGRAM II: 8.30. "Dwójka" dla drugiej zmiany. 10.30, 11.00 i 11.30. NURT: filo­
zoCia tęzyk polski 1 "Nauczyciel, wychowanie, społeczeństwo". 14.00-23.50. S t u d i o 
2. 14:10. Co, gdzie. kiedy? 14.25. "Turystyka '83" - telekonferencja Studia 2. 14.40. 
,.Piol;enki przypomną CL." 14.50. "Koń, m6j przyjaciel" - "Kłusaki". 15.20. Tury­
stvka 83'. 15.35 ... Pio!ienkl przypomną CL." 15.50. MotosQrawy. 16.10. Tu!,y.styk.a '83. 
16.25. ,.Dla kogo gościńce?" - felieton filmowy. 16.35. Kabaret Olgi Llp1ńsklej -
.. Lisi". 1'7.15 Turystyka '83. 17.30. ..Piosenki przypomną C1..... 1'1.~0. "Kopernik" -
film produkcji nolskiej. 18.30 . .. B1iźej natury" - "Jak się wzmocmć" (2). 19..00. Pro­
gram loltalny. 19.30. Dziennik TV. M.15. Sport w Studio 2. 21.00. Co, gdzię, kiedy? 
21.30. Zaczarowany Świ.at operetki. 22.20. FUmy Jerzego Zarzyckiego: "Liczę na wa 
sze grzechy". 
NTBDZIF.LA 12 GRUDNIA 1982 R. 

PROGRAM I: 6.30, 7.00 1 '1.30. TTR: uprawa roślin, sem. III, hodowla zwierząt. 
sem . In i .. Wiedza naszą szansą". 7.50. Nowocllesność w d<>mu i zagrodzie. 8.15. 
"Tydzień". 9.00 .. ,Teleranek", m.In. "Chłopiec z krainy Bayou" (2). 10.20. Po dru­
gie1 stronie ekranu. 10.35. Estrada Folkloru. 11.05. "Hollywood" - "Człowiek; z me­
gafonem". 12.00. "Z tygodnia na tydzień". 12.30. Telewizyjny koncert życzeń. 13.15. 
Ranort z gminy. 13.45. 'l'eatr dla Dzieci - "Przysłowia w baśniach". 14.15. "Ermi­
taż" (9) - ,.Zbiory specjalne". 15.00. Dziennik TV i magazyn "Swiat". 15.45. "Ju­
tro poniedziałek". 16.20. Spotkanie z pisarzem - Jerzy Putrament. 16.50. Sprawo'7.­
dawczy Magazyn SportoWy. 17.20. "Przeboje, przeboje ... " 17.50. "Kaskader" - cze­
chosłowacki film fabularny. 18.50. Proste pytania. 19.00. Wieczorynka. 19.30. Dziennik 
TV 20.15. "Jan Serce" (10) - .. Kalina". 21.5~. Telewizyjna lista przebojów. 22.25 
Sc ortowa Niedziela. 

PROGRAM II: 10.00. Teatr TeleWizji - Roman Bratny: "Piwko i "Zdesperowa­
ny". 11.25 ... Jan Serce" (lO) - "Kalina" (dla niesłyszących). 13.30. "Peryskop". 14.00. 
.. Być Japonią" (5) - "Być Japończykiem". H.30-23.45. S t u d i o 2. 14.35. $piewa­

'jący gość Studia 2. 14.50. "Wielka gra". 16.05. Spiewający gość Studia 2. 16.00. Bra­
ctwo Zelaznej Szekli. 16.50. 'śpiewający gość Studia 2. 17.05. "Człowlek l przyroda" -
"Na ratunek niedźwiedziom". 17.35. Spiewający gość Studia 2. 1'1.50. 1500 sekund 
Wielkiego sportu. 18.10. "Czerwone światło dla rzemiosła?" 18.30. "stereo i w kolo­
rze". 19.30. Dziennik TV. 20.15. Sport w SttUdiO 2. 21.15. Splewający gość Studia 2. 
tJ.30. ,.Prosto z Polski" - reportat. !l.55 ... ale dni na drzewach" - francuski fUm 
fabularnv. 2:ł.30. Wiadomości dnia. 23.35. Rozmowy intymne. 
PONIEDZIAŁEK 13 GRUDNIA 198! R. 

PROGRAM I: 13.30 i 14.00. TTR: fizyka, sem. I 1 blologia, sem. I. 15.25. NURT: 
.. Cyw11izacja 1 kultura współczesna". 16.00. "Zwierzyniee i nie tylko". 17.00. Dzien­
nik TV. 17.20 .. ,Samemu źle" ('1) - "W siódmym niebie". 18.10. Od melodii do me­
lodii. 18.25. Echa stadionów. t8.50. Dobranoc. 19.00: .. Diagnoza". 19.30. Dziennik Tv.'" 
20.ł5. Teatr Telewizji - Maria Konopnicka: "Znana nasza ... " 21.35. "Punkt krytycz­
nv" - publicystyka międzynarodowa. %2.05. %4 Godziny. 2:.25 . .Jan na dobranoc. 

"PROGRAM II: 17.30. Program lokalny. 18.00. Reportat filmowy. 18.30. TeleWizyjna 
lista przebojów. 19.00. Program lokalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. BU~ej sąsiadów. 
21.40. Filmy .Jerzego Zarzyckiego: "POgoll za Adamem". 
W'J'OREK l! GllUDNIA 1982 R. 

PROGRAM I: 6.00 i 8.30. TTR: fizyka, sem. I l biologia, sem. I. 8.10. Język polski , 
kl. II lic. 9.00. .Język polski, kI. VI. 9.30. ..Bezimienny zamek" (1). 11.55. Historia, 
kI. III i IV lic. 13.30 i 14.00. TTR: matematyka, sem. III 1 fizyka, sem. III. 15.45 
Kwadrans z "Artelem". 16.00. "Tylko dla Orląt". 16.30, "Michałki". 17.00. Dziennik 
TV. 17.20. "Dwóika" prezentuje. ]7.45. I n t e r s t u d 10. 18.15. Spotkanie z pisa­
rzem - Jan Koprowski. 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. Dobranoc. 19.10, "Skąd nac;z 
ród?" - .. Opowieść o Zamku Wawelskim". 19.30. Dziennik TV. 20.30. Bezimienny 
zamek (l) - .,Ucieczka" - serial historyczno-przygodowy prod. węr1erc:1<"leł. 21.41) 
Pro{!ram pUblicystyczny. 22.20. 24 Godziny. 22.40. Malarstwo Barbary Szub, '-1 

PROGRAM II: 16.45. Język rosyjski (11). 17.20 ... Mówić - nie mówić". 18.20. Por­
tret komoozytora - Piotr Perkowski. 19.00. Program lokalny. 19.30. DZiennik TV. 
21).00 21.45. Telewizja Szczecin na antenie "DwÓjki". 21.45. "Jan Serce" (10) - Ka-
lipa" " 
SRODA 15 GRUDNIA 1982 R. 

PROGRAM I: 6.00 i 6.30. TTR: matematyka sem. III i fbyka c:em-: III. 8.10. Fi­
zyka kl. VIII. 9 .. 00. Muzyka. kI. II. 9.30. Dla drugiej zmiany. 11.Q(). Praca - tecb 
nlka' kI. ITI 12.30. Reforma po starcie. 13.30 i 14.00. TTR: język polSki, 'lem. 1 
! matematyka, sem. I. 15.25 . NURT: matematyka. 16.00. "Krąg". 16.30. ,Tik-Tak" 
17.00. DzIennik TV. 17.20. Puchar Swiata w narciarstwie alpejSkim 17.55. P01)ołudnie 
rellortażu i filmu dokumentalnego. 1840. Rolnicze rozmowy. 18.50. Dobranoc. 19.0ll. 
,,~laneta Zipmia" - .. Homo SaTJiens". 19.30 Dziennik TV. 20.15. Kino InteresująCYCb 
Fllmó ... · - "Gra o 1abłko". 22.05. Program nUbllcystyczny. 22.35. 24 Godziny. 

PROGRAM IT: 16.40. Język francuskI .(11) .. 1'1.20. "Powrót Maksyma" film prod 
ZSRR 1'\.00. Program lokalny. 1Q.30. DZlenmk TV. 20.orJ-22.00. Telewizja Łódź na 
<l..,t .... ,.,lc ~ .. ·ói1<"j" 2200. Reforma po starcie. 

sprintenl przez boiska 
W czwartek, 3 XII br., w Łomży Odbył 

sit: towarzyski mecż piłkarski pomiędzy 
drużYllaml ŁI<S-u i Śniardw Orzysz; 2:0 
(1:0) zwyci~~yli gospodar-ze. Bramki dla 
zwycięzców zdobyli Petkowskl 1 Lemań_ 
ski. Obie dru~yny (a zwłaszcza ŁKS) po­
kazały niezły futbol. Przypominamy, U! 
w pojedynku tych drużyn o mistrzostwo 
tlI ligi, rozegranym w Orzyszu, zwycię_ 
~yly Sniardwy 2:1. 

* Oto końcowa tabela rozgrywek rundy 
jesiennej ligi okręgowej juniorów: 
1. Narew Ostrołęka 1% 19 41:10 
2. Bug Wyszków 12 19 33:13 
3. ZWAR Przasnysz 
4. ŁKS Łomta 

12 17 45:25 
12 17 21:9 

5. Makowianka Maków Maz. 12 16 34 :22 
6. Blęldtni Rac1~~ 12 14 23:21 
'1. Ostrovia Ostrów Maz. 12 8 18:26 
3_ Olimpia Zambrów 11 '1 19:25 
9. Warmia Grajewo 12 '1 18:25 

10. Mazovia Ciechanów 11 ł 17:28 
Il. Mławianka Mława 11 6 12:29 
l!. MZKS Plońsk 11 • 9:27 
13. Orzeł Kolno 11 4 13:27 

Mecze zaległe rozegrane zostaną na 
wiosnę przyszł'ego roku. 

* W Starej Łomży, na wzg6rzach Królo_ 
wej Bony, trwają prace przy montażu or­
czykowego wyciągu narciarskiego, który 
będzie czynny już w tym sezonie. 

* W niedzielę , 5 XII br., w Zespole Szkól 
Rolniczycb w Marianowie Odbyły się elL 
minacje strefowe do X Ogólnopolskich 

illlprezy 
kulturalne 

WoJewódzki Dum Kultury w Łom~y: 

koncert zespołu rockowego "Lombard" -
12 XII, godz. 16.00, 18.00, 20.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo_ 
wisk Tw6rczych: koncert poezji śpiewa­
nej w wykonaniu Olka Grotowskiego 
(Klub-Galeria "Pod Arkadami") - . 11 XII, 
godz. 18.00; "Hłasko" - spektakl Teatru 
Ochoty z Warszawy - 15 XII, godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: "Cyrkowe igraszki z zespołem Dan­
tone~" - program dla dzieci i rodziców 
- • 1 12 XII, w godz. 16.00 1 18.00; pre­
zentacje artystyczne kolneńskich przed_ 
szkolakÓW - 11 XII, godz. 10.00; otwarty 
turniej warcabowy (sala klubowa) - 12 
XII, godz. lł.OO; "Spotkanie z wilkiem i 
zającem" - zestaw bajek dla dzieci 
15 XII, godz. 18.00. 

Gminny Ośrodek KuU.ury 
Płocku: pokaz wypieku ciast 
godz. 18.00. 

w Malym 
12 XII, 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: "Uczestnictwo młodzieży w dzia_ 
łalności Domu Kultury" - spotkanie z 
młodzieżą - 8 XII, godz. 17.00; turniej 
o tytuł najlepszej pary brydżowej Graje_ 
wa - 10 XII, god.z. 17.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury VII 

Szczuczynie: wieczór bajek dla dzieci 
9 XII, godz. 17.00; spotkanie w Klubie 
Seniora "RadośĆ" 14 XII, godz. 17.00. 

Igrzysk Młodzieży Szkól Rolniczycb w 
piłce koszykowej dziewcząt. zwycię-.lyła 

reprezentacja ZSZ Ełk przed ZSR Maria_ 
nowo - i ZSR DOjlidy. Do rozgrywek 
ćwierćfinałowych. które odbędą się w 
styczniu 1983 r., Ulkwali!ikowały się 

dziewczęta z Ełku 1 Marianowa Wyniki 
meczów: ZSR Marianowo - ZSR Dojlidy 
47:36, ZSR Dojlidy - ZSZ Ełk 24:84, ZSR 
Marianowo ZSZ Ełk 20:75. 

* Tydzień wcześniej. równie~ w Mariano-
wie, odbyły się eliminacje do X OI)\1SR 
w piłce siatkowej chłopców. Startowały 
zespoły: ZSR Marianowo, ZSR DoJlidy, 
ZSR Siedlce i ZSR Giżycko. zwyciężyli 
siatkarze z Dojlid przed Marianowem, 
Siedlcami 1 Suwałkami. Wyniki meczów: 
ZSR DoJl1dy - ZSR Gitycko 3:0, ZSR 
Dojlidy - ZSSR Siedlce 3:0, ZSR Dojll_ 
dy - ZSR Marianowo 3:0, ZSR Giżycko 
- ZSR Siedlce 3:1. ZSR Giżycko - ZSR 
Marlanowo 1:3, ZSR Marlanowo - ZSR 
Siedlce 3:1 1 ZSR Marianowo - ZSR G1_ 
tycko 3:0 VO. Do ćwierćfinałów, podob­
nie jak w siatkówce, zakwalifikowały się 
reprezentacje Dojlid i Marianowa. 

* 
Miłośnikom szachów przypomInamy, te 

dziś mija ostatni dzień zgłoszeń do błys_ 
ka wicznego turnieju o mistrzostwo Łom_ 
ty. Uczestnictwo można zgłaszać telefo­
nicznie pOd numer 5608 lub osobiście -
w sekretariacie MKS zorza przy ul. 
Sciegiennego 1. Wśród wielu nagród -
nagroda dla najmłodszego uczestnika tur_ 
nleJu. 

""olny rynek 
Dnia 3 grudnia 1982 r. cel1y na 

wolnym rynku kształtowały się nas­
tępująco: owies (kwintal) - 2200-
2600 zł, pszenica - 3200-4000 zł, ży­
to - 2500 2';ł, kasza gryczaIla nie pa­
lona (kwintal) - 4500 d, ziemniaki 
(kwintal) - 1000-1100 zł, kilogram 
- 15 zł, prosiaki o wadze 30-40 kg 
(para) - 1000 zł, mniejsze - 3000-
4000 zł; jabłka (kilogram) - 10-35 
zł, gruszki - 50 zł, pomidory (ki­
logram) - 30-50 zł, zielona pie­
truszka (pęczek) - 10 zł, ma.k (kilo­
gram) - 400-500 zł, orzechy włos­
kie (kilogram) - 300 zł, orzechy las­
kowe (szklanka) - 50. zł, cebula (ki­
logra.m) - 25-30 zł, lcapusta (głów­
ka) - 15-40 zł, grzyby zielonki 
(gromadka) - 40 zł; jajka (para) -
35 zł, śmietana (litr) - 200-250 zł, 
gęś (oskubana) - 950-1500 li, ko­
gut - 400-450 zł, kura - ~50-400 
zł, kaczor - 300-350 zł . indyk -
1200-1500 zł; młynek do kawy prod 
radzieckiej - 2000 zł, filce fdbo('ze 
- 500 zł, czapka męska z nutrii 
4200 zł, kożuszek dziecięcy - 20 000 
zł, damski krótki z kapturem 
40 000 zł, kożuszek młolizieżowy 
28 000 zł, futro z tchórzofretki 
25000 zł, kapa wełniana (l60x220 cm, 
- 1800 zł, mnieisza - 1000 zł, wełna 
owcza przędzona (kilogram) - 4000 
zł, pierze (kilogram) - 2000-2200 zł, 
mata słomiana - 300 zł, kilim w pa­
sy - 7000 zł, doniczka do palmy -
700 zł. 

Z głębokim żalem Prokuratura Wojewódzka w Łomży zawiada­
Dlia, że w dniu 3 grudnia 1982 r. zmarł emerytowany wicepro­
kurator Prokuratury Rejonowej wGrajewie 

HENRYK CYWIŃSKI 
wieloletni pracownik organów Prokuratury PRL oraz zasłużo­
ny działacz społeczno-polityczny, odznaczony wieloma odznacze­
niami państwowymi m.in. Krzyżem Kawalerskim i Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski. 

CZESC JEGO PAMIĘCI 

Wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu zgonu emerytowanego Wiceprokuratora Prokuratury 

Rejonowej wGrajewie 
HENRYKA CYWIŃSKIEGO 

składają RODZINIE 
pracownicy Prokuratury Wojewódzkiej i Prokuratur 
Rejonowy woj. łomżyńskiego. 

ogłoszenia drobne 
ZG UBIONO wkładkę zaopatrzenia AM 
532429 na nazwisko Marian Zaremba. 

• ' K-10617 
SKRADZIONO wkładki zaopatrzenia AM 
612992 na nazwisko Barbara Cieniewicz, 
Am 612993 - Marzena Cleniewicz, Am 
612994 - Zbigniew Clenlewicz, Am 612995 
- Iwona Cieniewicz, Am 610850 Cienie­
wicz Piotr. 

K-10618 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia AN 
552663 na nazwisko Ewa Kurowska 

K-I0619 
SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenia AM 
555784 na nazwi ·ko Jadwiga Łago<izińska. 

K-1062IJ 
ZGUBIONO wkładki zaopatrzenia AM 
531976 na nazwisko Piaścik Krystyna 

AM 5319'17 - Krystian Ostrowski. 
K-10621 

ZGUBIONO wkładkę %aopatrzenia T -
517972 na nazwisko Krzysztof Klimek. 

K-I0622 
SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
535448 - Marianna Mogielnlcka . 

K-I0623 
SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenia AM 
565262 - Danuta Rzodkiewicz 

K-10624 
SKRADZIONO wkładkę zaouatrzenia WZ 
Am 545094 - Zofia Zebrowska. K-I0625 

ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
548612 - Andrzej Jurzak. K-I0626 
SKRADZIONO wkładki zaopatrlenia Am 
547335 - Trzaska Mieczvsław Aro 547351 
- Krystyna Trza ·ka. Am 547997 - An­
dl'ze1 Trzaska. K-I0627 
SZCZĘSLIWIE kojarzy maUeństwa Biuro 
Matrymonialne .. Mazury", Olsztyn 2, 
sltrytka 336 k 4701 -00 

, 

, 
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- ":łlliŁ' IH'of~- orze. co u Pana _ ty-

cbać'! W IUztllo\\je tt'leCoOlc7nej, jaką 

przepro\\ .\dl.ilem 7. Panem przed' paroma 
dniami, mó\\ ił Pan. te nic. 

T.r.: - \V całej rozc'ląg loścl pod­
trzymuję to ~twierdzenie. Doda~n 
tylko już poza telefonią pr .:ewodo­
wą. że łychać wiele. Umocniłem się 
i utwardZiłem na ka .. edr .. e. zy.ka­
lem wIelu ce lnych \\ półpl;aCO\yni­
ków, którzy ch')ć 'lic n e robią, 'po­
pierają mnie czynnie i.b ernie. Prze_ 
prowadz,łem tei. :zereg prac nauko­
\\'o-badawczych o charakterze socjo­
d:abohcznym. Ponadto pewne moje 
oprac:o val ia b:vć m(}7;e kiedyś zo­
·taną \\ dl ożoHe, co niev.. ątpliwie 
przyn.eSle ukrcślone efl!kty. Czy to 
mało? 

- Bard :lO d\lżo, choć 1ll0ŻP niezbyt wie. 
le. A Jah tam Pańskie Lyc-ie pl watne1 

T.I'.: - l O CÓŻ. lJie rozwiodłem 
·ę. bo II ~dy dotąd n:e byłem żo.1a­

t). Mam wprawdzie córkę i syna, ale 
(Ul - zClq.:c:e) nic ~ ą to moie (iZleci. 

- Wróćm~ lalem do pra\\ z\\ icllanycb 
l P.n"tską Kaledra. l'Iia'-'z rb C7}telnib,6w 
z pewno-';f'i<\ 7,J!iulell' Uja je,\ rozmiary. 

·T.K : - Szczerze mów ąc, nie mie­
rz) lem, ale zapev. nlam, 7.-c nIe ą one 
kal(\~ r falnc. Ostatnio mm.- t coś 
drg •. lo. Wydłużj-la 'ię nieco, przy­
b 'lo jei co najmniej kilka cent y­
met!'ów. 

- Panie pH)fe oue. dos~ tydl i.ar­
t6\\-. l"or02mawiajm~ \\ r~s:lcle PO\\ a}:nle. 
Cl~ Pan ciągl(" jeszc'7e "'lerLy w diabły? 

T.K : -_.Je -t to pytanie niepowaź­
nc W'C'C jak marny pow~żr1ie t'07ma-

Biesy bleszcza"zklej pierws7y eksponat 
je t dal'em red. Włodzimlerl,a Chećki. 

dl ugi - doc. dr. Broni la", a Gołęblow­

",kiego. Czekamy na dalsze dar} do MU. 
zeum Strachów, Demonów I Nie amowi­
to';ri. Fot. GABOR LORI!'.CZY 

Wywiad z prof. dr rehab. Tymianem Kusym. jedynym w Pol· 
sce specjalistą-diabłologiem. posiadaczem prywatnej Katedry 
Oiabłologii Ogólnej przy Państwowym Uniwersytecie Podlas­
kim. W imieniu i za zgodą redakcji .,Kontaktów" rozmawia 
.Wiesław Janicki. 
wiać? Czy zna pan kogoś, kto do. 
browolnie podciąłby korzenie włas­
nej egzystencji? No. może poza ja­
kimś tam ekstremlstą. Krótko mó­
wiąc, gdyby nawet diabłów nie było, 
tobym je musiał wymyślić. W końcu 
z tego żyję, o ile, rzecz jasna, jest 
to życie. Osobiście jestem jednak 
optymistą i nie mam iadnych wąt­
pliwości, że jest. Poza kilkoma wąt­
pliwościami zasadniczymi, o których 
nie warto nawet wspominać. MiE:­
dzy innymi z tego właśnie względu. 

- To znaczy: z Jakiego? 

T.K.: - Niech mnie pan nie łapie 
za słowa. Słowa przecież nie są \'l,lŻ. 
ne. ważne są czyny. 

PRZEDSŁOWIE 

Zebrane poniżej tarty i anegdotki 
w wielu miejscach zostały opatrzo­
ąe trzema kropkami.. umieszczony­
mi w na'\> iasie. Oświadczam, te zro­
biłem to sam i z własnej woli kie­
rUJąc się wrodzoną mi odpowie­
dzialnością za słowo pisąne· Być 

może niektóre z nich wydadzą się 

tj m samym głupie lub pozbawione 
sensu, jednak racja mojego stanu 
nakazuje mi kierować się zdro\vyin 
roz.sądkiem, za co CzytelnikÓW z gó· 
ry przepra zam 

T . K. 

Diabeł podpisał z Twardowskim 
cyrograf na bycze] skór:e. Po pew­
nym czasie Twardowski zgłasza si.ę 

do diabla po jego duszę, a ten mu 
71Q to: - Ty głupcze, nie wiedziałeś, 
·':e ja nie mam duszy? 

- Wiedziałem - powiada Twar­
dowski ~ tylko [ ... J I w ten sposób 
przechytrzył diabla. 

W piekLe poza7droszczono nam re­
formy gospodarczej. Powolano więc 
diabelskq Komisję Konsultatywno~ 

-E~ onomtczną, kt6ra niezwłocznie 

p-:-zystqpila do prac. Po wdrożeniu. w 
życie ustaleń Komisji . okazalo się, 

że: ' ... ] ponieważ [ ... ]. Jedynie { .•. ] a 
mola po dwa siedemset za kilo. 

Spotkały się dwa diabły przy o­
krągłym stoLe. Pierwszy powiada: -
{ ... }. 

- Więc pomówmy o cz)'nacb. Co pan 
ostatnio uczynił? 

T.K.: - Wiele dobrego. l\Iiędzy 
innymi przeanalizowałem stan włas­
nego ducha i doszedłem do \VTliosku, 
że jest on o wiele lepszy, niż dotych­
czas przypuszczałem. Dam panu taki 
przykład: do niedawna sądziłem, że 
niepotrzebnie się zamartwiam. Z 
wielu, r6żnych zresztą, powodów. 
No a teraz już wiem, że martwię się 
potrzebnie. Uważam to za m6j oso­
bisty sukces, do którego mam nie­
zbywalne prawo. 

asza rozmowa PO\ oli przest aJe 
tllleć. sens. Pan ciągle ,>obie rar! uje. 
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T.K.: - Przykro mi, jeśli pan tak 
to zrozumiał. Jednakże ma pan w 
samej rzeczy rację. W ostatnim cza­
sie zajmuję się głównie zbięraniem 
anegdot i żartów' diabelskich. Nie 
może to nie mieć wpływu na moją 
osobow'Ość i w ogóle cale zachowa­
hie się zwlaszcza w miejscach pub­
licznych. 

- OULO pan tego zebrał': 

T.K.: - NIestety, bardzo mało. 
Prawie nic, Czasy mamy teraz ta­
kie, że ludzie niechętnie cokolwiek 
v..ła nego oddają Nawet jeśli to coś 
jest bez żadnej wartości. Wszyc;tkie _ 
te anegdoty i żarciki. jakie udało 
mi się zebrać, !=;ą po prostu idiotycz­
ne. Gdyby pan jednak zechciał... 

- Rozumi.em. Niestety. niczego nie mo· 
go panu obiecać. Pismo, z którym kC). 
laboruJę, pro\\adzi własną POlK}'kc; kul_ 
turalną. Krótko mówiąc, nie wiem, czy 
im ktoś poz" oli ... 

T.K.: - Teraz ja rozumiem 
- Miło mł. G runt to lfozumienie. 

Albo inac7ej: zrozumienie to grunt. oa 
kt6rym ltd. Zobaczymy. co da iię.3cObić. 

T.K.: - Mnie też milo, choć także 
niczego nie obiecuję: Najważn.iejsze, 
żeśmy się zrozumieli. I to nam 
właściwie powmno wystarczyć. 

- Nie dziękuję Panu za rozmowę, bo 

włagciwi~ nIe ma za co. 

T.K.: - Zgadzam się z panem. Ja 
też ~am zupełnie inne zdanie 

Tak to bywa, kiedy (llabl y bio­
rą 'przykład z Ludzi Nic z ro~mowll 
nie [ ... ,. 

Jeden stary diabeł na fali Tóznych 
przemian postanowił się odnowić . 
Nie pierwszy raz zresztą W tym 
celu [ ... ]. I fajnie. 

OD REDAKCJI: tuż po podjęciu 
odpowiedzialnej i trudnej decyzji 
wydrukowania lego, co wyżej, na­
deszła do nas ja kaś dziwna pocztów­
ka, z której trescią zapoznajemy na­
szych Czytelników niżej. Dodajmy 
jeszcze, że na a'\versie tej pocztów­
ki umieszczony jest widoczek bliżej 

nie określonych perspektyw. na re­
wersie za: znajduje się ręcznie pi­
sany tekst: 

A drugi mu na to: - { .. 1 
Wtedy pierwszy: - [, .. ] 
N a to drugi: - ( ... ] 

OD REDAKCJI: szczerze mówiąc, wątpimy czy tekst ten' \vyszedl spod 
pióra profesora. Nie jest \\'ykluczone, że napisał go kt6ryś z diabl6w drę-

A.W.: - Może się pan przed tawić? 

X.X.: - Wolałbym anonimowo. 
A.W.: - Pracuje pan .•• 

X X.: - W Łomży. Może to wy­
starczy? Ludzie ... Nooo, zna pan lu­
dzi, od razu by się domyślilL 

A.W.: - Boi się pan ludzi? 

X.X.: - Nie mam powodu. Ale 
też nigdy nie wiadomo, za co mogą 
wziąć na języki. Tylko proszę tego 
nie notować. 

A.W.: - Czy czuje się .pan przecięt-

nyU4 zwykłym człowiekiem? 

X.X.: - Przeciętnym? To brzmi 
jakoś tak... Jeżeli już, to raczej 
zwykłym. 

A.W.: - I dobrze panu z tą 1. vyklo_ 
śClą? 

X.X.: - Nie każdy rodzi się ge-
niuszem. 

A.W.: - Chyba 
Zbyt precyzyjniej 
wością? 

nie ~yraziłem - się 

z tą szarością, .1ało-

czonych prze~ naukowca. W każdym razie d7.iękujemy za pamięć i miłe 
sło\va, do na skierowane. " 

X.x.: - Zycie z reguły jest sza­
re, a to, że czasem bywa też jałowe, 
nie zawsze zależy od nas. 

A.W.: - Ale mnie nie chodZi o życie, 
tylko o pana. . 

X.X.: - Zna pan receptę na -ge­
nialne zakupy bez kolejki? A takie 
są teraz, niestety, moje życiowe 
problemy. 

A. w.: - A poglądy? 

X.X.: - Wystarczą mi klopoty z 
żoną i dziećmi. 

A.W.: - Swoje zdanie o tym, eo się 

teraz dzieje, pan ma? 

X.X.! - Nie mam zamiaru bawić 
się w politykę i nie~h mnie pan nie 
prowokuje do jakichŚ deklaracji czy 
oświadczeń. . 

A.W.: - To, te ktoś ma własne zda­
nIe, nIe musi. Jeszcze oznaczaf polityko­
wania. 

X.X.: - Z tym nigdy nie 'Yado-

mo: człowiek po·"vie tak, potem oka_ 
że s.ię że siak. 

A. w.: - Co cbciałby pan zmienić'? 

X.X.: - Wierzy pan, że moina? 
Młody pan i chyba nie stąd. 

A.W.: - A to JUL zaczyna bumieć jak 
dekla~acjlt pewnej po"tawy. 

X.x.: - W takim razie nic nie 
powiedziałem. 

A.W.: - Czymś ~ię pan cbyha jednak 
int.eresuje'? 

X.X.: - Chodzę na ryby. 
A. W.: - a poza rybami'? . 

X.X.: - Książka, telewizja. 
A.W.: - Co pan ostatnio czytał'l 

X.X.: - Nie pamiętam. Chyba o 
wojnie dwudziestego roku. 

A.W.: - Dlaczego historia? 
X.x.: - Pan myśli, że ... Wie pan 

co? Pan podrze to przesłuchanie l 

O rozmowę pokusił się A.W. 
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